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Prenumerata wynosi 
w Polsce m iesięcznie. .  1 zł

„ kwartalnie .  . 2,50 zł
„  półrocznie ,  , 4,50 zł

„ rocznie , , ,  « 8 zł
za granicą rocznie . . .  20 zł 
w Ameryce rocznie ,  .  20 zł

Nr. pojedynczy 8 cent.

w y c h o d zi co nie dzielę Tygodnik polityczny, społeczny, oświatowy i gospodarczy 
=  p o św ie co n y  s p r a w o m  l udu p o l s k i e g o -  - =

Konto czekowe 
P. K. O. Kraków Nr. 401.085

Ceny ogłoszeń 
na stronie ostatnie).

Rękopisów nie zwraca się.

N ie  p o d p isa n e  do kosza.

W ychodzi co niedzielę.
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CZY ZN9
Z d o b y l i  w  P o l s c e  n ie p o d z ie ln ą  w ła ­

dze .  Z b y te c z n y m  b y ło b y  p r z y p o m in a ć  
j a k ie m i  ś r o d k a m i  i p r z y  c zy je j  p o m o c y .  
N ie  s z u k a m  ta k ż e  o d p o w ie d z i  na  p y ta - 
n ie ,  sk ą d  s ię  w z ię ła  ta k a  d e m o k r a c j a ,  
k tó r a  g w a ł t  n a  p r a w ie  u w a ż a ła  za  rzecz  
n ic  ty lk o  m o ż l iw ą ,  a le  n a w e t  p o ż ą d a n ą .  
C zy o n a  już n ig d y  teg o  n ie  u c z y n i?

R zą d zą  do tej p o ry ,  n ie  w y k a z u ją c  
w ie lk i e j  s k r o m n o ś c i  w  u ż y w a n iu  w s z y ­
s tk ieg o ,  co  w ła d z a  p r z y n o s i .  M o n o p o l  
w y ż s z o ś c i ,  w y łą c z n o ś c i  i n ie t y k a ln o ś c i  
z a g a r n ą ł  d la  s i e b ie  n a ró d  w y b r a n y  i 
n ie n a s y c o n y .  P r z e k r e ś l i ł  i p o d e p ta ł  n a j ­
b r u ta ln ie j  p r zesz ło ść ,  t w o r z ą c  z łu d n e  
m ir a ż e  n a j s z c z ę ś l iw s z e j  p r z y sz ło śc i .  
Z d a w a ło  s ię  p rzez  p e w ie n  c za s  ł a t w o ­
w ie r n y m ,  że  n ic  ty lk o  d la  s ieb ie .  W s z y ­
s t k o  n ie m a l  s k o c z y ło  na p o m o c .  Z w ię ­
k s z o n e  p a ń s t w o w e  d o c h o d y ,  b ę d ą c e  
w y n ik ie m  p r a c y  p o p r z e d n ik ó w ,  strajk  
a n g ie l s k i ,  p o le p s z o n a  k o n ju n k tu r a  w  
m i e ś c i e  i n a  w s i ,  z ja w i ły  s ię  ja k  na  z a ­
w o ła n ie .  P ie n ią d z e  z a c z ę to  ja k b y  l e k c e ­
w a ż y ć .  B y ło  ic h  d o sy ć .  T e m u  w s z y s t ­
k i e m u  to w a r z y s z y ł o  p e łn e  p o s ł u s z e ń ­
s t w o  p o d d a n y c h ,  c z y  to  w  s z c z ę ś l iw ą  
g w ia z d ę  w ie r z ą c y c h ,  c z y  n ie  c h c ą c y c h  
d a ć  p. S ła w k o w i  s p o s o b n o ś c i  do p ró b  z 
ł a m a n ie m  k o śc i .

W y s z l i  w y s o k o .  W ia d o m o ,  żc  p o w o ­
d z e n ie  ł a t w o  z a w r a c a  w  g ło w a c h ,  
s z c z e g ó ln ie  u  ty ch  s ła b sz y c h .  W s z a k  nie  
d a r m o  p r z e s t r z e g a  p r z y s ło w ie :  „ K to  m a  
g ło w ę  s ła b ą ,  n ie c h  n ic  w y c h o d z i  na  
p iętro" .  A tych  p ią te r  p r z e c ie ż  p r z e k r o ­
c z o n o  w ie le .  N ik t  s ię  też n ie  zd z iw i ,  że  
p a tr z ą c  z ta k ie j  w y s o k o ś c i  na  s k r o m n ą  
p o ls k ą  z ie m ic ę ,  z a m ia s t  r ó w n y c h  so b ie  
o b y w a te l i ,  d o jrze l i  m a łe  k a r z e łk i ,  p e ł ­
z a ją c e  p o  ś w ie c ie ,  n ie  g o d n e  n a w e t  w i ę ­
k sz e j  u w a g i ,  a  n ie  j e d n a k ie g o  t r a k t o ­
w a n ia .  B y  się  ta r ó ż n ic a  p r z y p a d k ie m  
nip za tar ła ,  p r z e c ią g l i  w y r a ź n ą  l in ię  p o -

Sąd O kręgow y w  Krakowie  
Dnia 10. września  1938 r.
Nr. akt V. Pr. 99-38.

Sąd  ok r ęgowy ,  W ydz i a ł  »'. w  Krakowie  
na pos i edzen iu  n ic j awnem w  dniu dzis iej­
szym po wys tucha iTu  wn iosku  P ro ku r a to -  
r a r a  Sąd u  O k rę g o w e g o  w  Krakowie  wyda ł ,  
na s t ępu j ąc e  pos t anowien i e :

1) Za tw ie rd za  się po myśli  §§ 4R9. 4 __ 
aus t r .  proc.  karn.  z a r z ąd z on ą  i‘ ykonan^  
przez  S t a ro s tw o  Grodzk ie  w  Krakowie  %i.i" 
6. wrze śn i a  193S r. L. B. II. 2 -b -270 -38  kon­
f i skatę  c za sop i sma  „ P i a s t "  Nr.  37.»z. da ty  
11. 9. 193S r. z p o w o d u  treści :  1^  a 
z a mie szczon ego  na s t ronie  l s z ę i p .  „Oca  
lone  rezolucje" w ust ępie  o d ^ f e *  . d z i w ­
nymi  cona jmn ie j "  do słów:  „ W o n j  n a r a ­
żony"  od s łów „P o w in n o  shj" .;4<%ló'w „s łu­
ży każ dem u"  a lbowiem t reść tySW us t ępów 
za w ie r a  z nam io na  w ys t ępk u  z art .  170 kk.

2)  ar t vkutu  zamie szczonego  na s t ronic 
1-szej  p. t.: „Co słychać w  G.O.P. w cało­
ści, a lbowiem zaw ie r a  znamio na  p r z e s t ęp ­
s twa  z art .  170 kk.

II. Zak azu j e  się da l s zego  rozszer zani a  
skon f i skowane j  t reści  po wyższych  a r t yk u ­
łów,  a z akaz  ten ina bvć  og ło szony  w p rze ­
pisanej  formie w najbl iższym numerze  cza­
sop i sma  i w dzienniku u r zędowym.  —

III. Cntv nak ład  sko n f i skowanego  druku 
m a  być zn i s zc /ony.  —

Na  oryg ina le  w ła śc iwe  podpi sy  
Z a  godność :  j e k r e t a r z

m i ę d z y  w y b r a n y m i  ł z w y k ł y m  p o s p ó l ­
s t w e m .  K tóż w te n c z a s  n ie  p o z n a ł  
„ sz la c h ty  po  c h o le w a c h " ?

Z aczę l i  p r z e p r o w a d z a ć  r e fo r m y ,  k tó ­
re icli  n ie  i \  Iko m ia ły  u tr z y m a ć ,  a le  i u -  
w ie e z n ić .  U w ie r z y l i ,  że  o w ie le  p rzeroś l i  
S ta s z ic ó w  i Z a m o js k ic h ,  c h o ć  n ie  m y ­
śle li  w s t ę p o w a ć  w  ich  ś la d y .  O ni się  
pięl i  w  górę ,  g d y  tam ci s ięg a l i  do d o ­
łó w .  N o w a  k o n s ly tu c ja ,  ordy n a cja  w y ­
b o rcza ,  r e fo r m y  J ę d r z e j o w ie z o w s k ie  i 
ty m  p o d o b n e  p o m y s ły  m ia ły  d ać  t r w a ­
łe  rz ą d y  i ś w ia d e c t w o  ra d o sn e j  t w ó r ­
czo śc i .  R o b io n o  nastro je .

I leż  to  b y ło  i j a k ie g o  ja z g o tu l  R a d io ,  
P a t ,  p o c h o d y ,  u r o c z y s to ś c i ,  o ś w ia d c z e ­
nia , d e k la ra c je ,  p r z e m ó w ie n ia ,  z a p o ­
w ie d z i ,  d ek r e ty ,  w y ja ś n ie n ia ,  p r z e p o ­
w ie d n ie  m ia r o d a jn e ,  a  w  k o ń c u  g ro ź b y  
ja k ie jś  S o d o m y  i G o m o ry  d la  ty c h  co  
się p o w o d u  do  r a d o śc i  z b y tn ie j  dopa"  
trzeć  n ie  m o g l i .  N ie  k a ż d y  m a  „ d o b ry  
s m a k  i p o w o n ie n ie " . ,  i luż to k ie r u je  s ię  
„złą  w o lą  i u p r z o d z e n in m i“ l

N ie  w s ty d z i l i  s ię  p r a k ty k  pr?y  w y b o ­
rach  s a m o r z ą d o w y c h ,  n ic  m a r t w i l i  s ię  
z b y tn io  a b se n c ją  o g r o m n e ]  «kiekakośei  
p o ls k ie g o  s p o łe c z e ń s tw a  pg%  w y b o r a c h  

-------------------------------- m

m ia ły  m ie j s c e  n o w e  
w y  w  d z ie d z in ie  s t o ją c y c h  p rzed  
c z e ń s t w e in  z a d a ń ,  w z r o s ło  w szt  roh ief l  
m a s a c h  n a r o d u  z r o z u m ie n ie  p o trzeb y  
e z y n n ie j s z e g o  w s p ó łu d z ia łu  w gjtacy

Ętozwiązanie Sejmu
Kombnikat urzędowy

W  d n iu  13 b m . o  g o d z .  14-tej D y r e k  
tor  B iu r  Z a d ań  S p e c ja ln y c h  w P r e z y ­
d iu m  B a d y  M in is tr ó w ,  M ie c z y s ła w  Lc-  
p e c k i  w r ę c z y ł  p p .  M a r sz a łk o m  S en a tu  
i S e jm u  z a r z ą d z e n ie  P a n a  P r e z y d e n ta  
R z e c z y p o s p o l i t e j  w  s p r a w ie  r o z w ią z a n ia  
izb  u s t a w o d a w c z y c h  n a s t ę p u ją c e j  treśc i:

„O d  c z a su  o s t a tn ic h  w y b o r ó w  d o  izb  
u s t a w o d a w c z y c h  n a s tą p i ły  w ż y c iu  w e ­
w n ę t r z n y m  P o ls k i  is to tn e  p r z e m ia n y ^  U s t a w ,  k o n s t y t u c y j n e j  r o z w ią z u ję  S e jm  

o w e  a d o n io s łe  in ic ja ty -  1 S e n a t  z d n ie m  d z is ie j s z y m " .

p a ń s t w a .  C ^ p dłem  te d y  za  w s k a z a n e  
o d n o w ie n ie  sk lą ^ u  ty ch  izb ,  a ż e b y  mo* 
g iy  o n e  w  p racy  s w e j  d a ć  p e łn ie j sz y  
w y r a z  n u r tu j ą c y c h  w  s p o łe c z e ń s t w ie  
p r ą d ó w  O' n o w y c h  izb  u s t u w o d a w -  
e z y c l  „ezejffwać b ęd ę  z a ję c ia  s t a n o w i ­
s k a  w  p r a w ie  o r d y n a c j i  w y b o r c z y c h  do  
S t j m u  I S e n a tu .  W  z w ią z k u  z p o w y ż -  
szyta] tta p o d s t a w ie  art. 13 ust .  2  p . h.

,, J  P r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o l i te j
t— ) I. M o śc ic k i .

W a r s z a w a ,  13 w r z e ś n ia  1938  r.

UmMW y k o n a w c z y  § .  L
a wybory

o b r a d o w a ł  N a c z e ln y  I c z y e h ,  a w ię c  i na  w y z n a c z a n ie  k a n d yD n ia  16 b m .
K o m ite t  S . I.. . J t lń ry p o  w y s łu c h a n iu  r e ­
f e r a tu  p rzeud ń lj th  ą e e g o  p .  M. R ataja  
na te m a t  a k i i i id l iw  s y t u a c j i  p o l i ty c z n e j  
o ra z  p o  p o p r o w a d z o n e j  d y s k u s j i  p o ­
w z ią ł  jettawuityślnic n a s t ę p u ją c e  r e z o ­
lucje:, i

N .  H ,  W .  w id z i  w  r o z w ią z a n iu  Soj-  
njA i Ł *ii! . ii fa k t  d o d a tn i ,  a lb o w ie m  
r o a h i . i f a u c  Izb y  l rs t a w o d a w e z e ,  k tó re  

z w y b o r ó w  z b o j k o t o w a n y c h  
piyKz o łb r z y iu ią  w ię k s z o ś ć  sp o łe c z c ń -  

a n ie  r e p r e z e n to w a ły  w o l i  n a r o d u .
N .  Iv. W.  d o c e n ia  też  w  z u p e łn o ś c i  

w y r a ż o n ą  w  o r ę d z iu  P r e z y d e n ta  R z e ­
c z y p o s p o l i t e j  in t e n c ję  d o p u s z c z e n ia  s z e ­
r o k ic h  w a r s tw  d o  e z y n n ie j s z e g o  w s p ó ł ­
u d z ia łu  w p r a c y  d la  p a ń s t w a .

R ó w n o c z e ś n ie  j e d n a k  N .  K. W . m u s i  
s tw ie r d z ić ,  że:

1) o r d y n a c ja  w y b o r c z a  z 1935  r. p o ­
z b a w i ła  c h ło p ó w  e a łk o w ie i e  p ra w a  g lo ­
s o w a n ia  d o  S e n a tu ,  r e z e r w u ją c  je  ty lk o  
d la  s z c z u p łe g o  g r o n a  e l i ty .

2) T a ż  sa m a  o r d y n a c ja  w y b o r c z a  
p o z b a w i ła  c h ło p ó w  s w o b o d y  z g ła s z a n ia  
k a n d y d a tó w ,  p o z o s t a w ia ją c  im  ty lk o  
m o ż n o ś ć  g ło s o w a n iu  na  k a n d y d a tó w ,  
w y z n a c z o n y c h  p r z e z  o d p o w ie d n io  d o ­
b r a n e  k o le g ia  w y b o r c z e ;  d e c y d u ją c y  
wpływ- n a  tw o r z e n ie  k o le g i ó w  .wynor-

d a tó w  n a  posłów- m a ją  c ia ła  s a m o r z ą ­
d o w e ,  k tó re  n ie  s ą  o d b ic i e m  w o l i  w s i ,  
g d y ż  wyszły- z w y b o r ó w  z n a n y c h  z f a ł ­
szerstw- i n a d u ż y ć .  W o b e c  te g o  w ię c ,  że  
a n i  o r d y n a c ja  w y b o r c z a  z 1935  r. n ie  u -  
leg ła  n a jm n ie j s z e j  n a w e t  z m ia n ie ,  an i  
też  n ic  z m ie n io n o  e ia ł  s a m o r z ą d o w y c h ,  
p r zy  p o m o c y  b e z s t r o n n y c h  i r z e te ln y c h  
w y b o r ó w  —  m a s y  c h ło p s k ie ,  c h o ć b y  
n a w e t  c h c ia ły ,  n ie  m a ją  w  o b e c n y m  s ta ­
n ie  r z e c z y  m o ż n o ś c i  w y r a ż a n ia  s w e j  
w o li .

N . K. W .  p o s t a n a w ia  z w o ła ć  n a d ­
z w y c z a jn y  k o n g r e s  S tr o n n ic tw a  L u d o ­
w e g o  ńa  d z ii  ń 2 -g o  p a ź d z ie r n ik a  i 
p r z e d ło ż y ć  m u  o d p o w ie d n ie  w n io s k i .

R ó w n o c z e ś n ie  N . K. W .  u c h w a la :  
w-obee p e w n y c h  z m ia n ,  k to r c  n a s tą p i ły  
w  o r d y n a c ja c h  w y b o r c z y c h  d o  s a m o ­
rząd u , a  k tó r e  —  j a k k o lw ie k  n ic  u- 
w z g lę d n ia j ą  z a s a d n ic z y c h  żą d a ń  w s i  —  
n ie  u m o ż l iw ia j ą  je d n a k  s a m e  p rzez  s ię  
w y r a ż a n ia  w o l i  lu d n o ś c i  i w o b e c  o k ó l ­
n ik a  p r e m ie r a ,  n a k a z u ją c e g o  p o d le g łe j  
m u  a d m in is t r a c j i  b e z s t r o n n o ś ć  i r z e te l ­
n o ść  w s 'o s i iu k u  d o  w y b o r ó w  s a m o r z ą ­
d o w y c h ,  N. K. W .  p o s t a n a w ia  w e z w a ć  
m a s y  c h ło p s k ie  d o  u d z ia łu  w  w y b o r a c h  
s a m o r z ą d o w y c h .
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p a r la m e n ta r n y c h .  A p rze c ież  to ak t  p a ń ­
s t w o w y  p ie r w s z o r z ę d n e j  w a g i ,  a o m i-  
a n ie  ta k ic h  rzeczy  m o ż e  się p r z e m ie n ić  

t ' lu d n o ś c i  w  n ie b e z p ie c z n y  nałóg .  
M n ie jsz o śc i  n a r o d o w e ,  n ie  z a w s z e  w y ­
sta rczą ,  a m o ż e  i n ie  z a w s z e  d o p iszą .  
C h oć się  n a p r a w d ę  b y ło  z  c z e g o  s m u c ić  
tam  r a d o ść ,  m u z y k a ,  fa n fa r y ,  a p rzy  
n ich  sto p r o c e n t  o b y w a te l i  W s c h o d u  
g o t o w y c h  g ło s o w a ć  na  k a żd eg o ,  k to  m a  
p ie n ią d z e  i w ład zę .

Z ja w ia  s ię  n a r e sz c ie  to  w y m a r z o n e  
d z ie c k o ,  na m ie j s c u  w y k l in a n e j  p a m i ę ­
ci p o p r z e d n ic h  S e jm ó w .  Ma nie  ty lk o  je  
z a k a s o w a ć ,  a le  to  w s z y s t k o  co  w  P o l ­
sce , a  m o ż e  i w  ś w ie c i e  w-jfiziarao. T y le  
k o s z t o w a ło  p r a c y  i z a c h o d ó w ,  że  z d a ­
w a ć  się  m o g ło ,  że  p r z o d k o w ie  z rad o śc i  
p r z e w r ó c ą  się w  gro b ie ,  a ż y ją cy  o n ie ­
m ie ją  z p o d z iw u .  N ie  trzeb a  p r z y p o m i­
nać, k to  i j a k ie g o  d o z n a ł  z a w o d u .

W y r o k  na ten  S e jm  w y d a ło  d a w n o ,  
p o ls k ie ,  ta k  b a rd z o  p o b ła ż l iw e  s p o ł e ­
c z e ń s t w o ,  a  w y d a l  ta k ż e  i p . P r e z y d e n t  
R z e c z y p o s p o l i te j  —  r o z w ią z u ją c  go  
p rze d  c z a s e m ,  jak i  m u  je s z c z e  p o z o s ta ł .  
D o b r z e  s ię  s ta ło ,  że  p rze s ta ł  i s tn ie ć ,  l e ­
p ie j  b y ło b y ,  g d y b y  n ig d y  n ie  p o w s ta ł !

M im o , że  n ik t  j e sz cze  n ie  z d ą ż y ł  z a ­
p o m n ie ć ,  c z y im  S e jm  len  b y ł  tw o r e m ,  
kto  na  je g o  g r u n c ie  m o b i l i z o w a ł  s w o ic h ,  
z w y c z a je m  w  P o ls c e  w p r o w a d z o n y m ,  
je g o  w s p ó ł t w ó r c y  n ie  ty lk o  rz u c a ją  w  
n ie g o  k a m ie n ia m i ,  b y  u w a g ę  o d w r ó c ić  
od  s ie b ie ,  a le  z n a h n ln o ś c ią  iś c ie  ż y ­
d o w s k ą  n a r z u c a ją  s i ę  s p o łe c z e ń s tw u ,  
n a  p a tr o n ó w  i k i e r o w n ik ó w .  W  c a ły m  
ś w ie c i e  ja k o  ta k o  c y w i l i z o w a n y m ,  ci co  
rzą d z ą c  z b łą d z i l i ,  c o  sta l i  s ię  n i e m o ż l i ­
w i,  a c h o ć b y  ty lk o  n ie w y g o d n i ,  b ę d ą c  
p r z e s z k o d ą  d o  o s ią g n ię c ia  w ię k s z y c h  
c e ló w ,  je ś l i  s to ją  na  s t a n o w is k u  d o b ra  
p a ń s t w a ,  a  n ie  s w o j e g o  in te r e su ,  u s u ­
w a ją  s ię  d o b r o w o ln ie ,  by  z r o b ić  m ie j sc e  
di u g iin ,  e h o ć b y  ty lk o  d la te g o ,  ż e  b ęd ą  
m ie ć  ła t w ie j s z e  z a d a n ie .  A  u  n as?

U n a s  s ię  w id o c z n ie  już  z a w s z e  ta k  
d z ia ć  m u s i ,  że  g d y  B ó g  da k u p c a ,  to za -  
la z  d ia b e ł  p r z y s y ła  fak to ra .  Z a le d w ie  
p. P r e z y d e n t  r o z w ią z a ł  S e jm , b ę d ą c y  
d z ie c k ie m  o s ła w i o n e g o  B. B. już p o m i ę ­
d z y  n im  a s p o łe c z e ń s t w e m  sta je  w id m o  
O z o n u ,  k tó r y  objął c a łe  d z ie d z ic tw o  po  
n im .

B o j k o t  p o p r z e d n ic h  w y b o r ó w  p rz ez  
o g r o m n ą  w ię k s z o ś ć  p o l s k ie g o  s p o ł e ­
c z e ń s t w a  n ie  b y ł  z w r ó c o n y  p r z e c iw  p a ń ­
s t w u ,  le c z  p r z e c iw  z łe j  u s ta w ie  w y b o r -  
czej ,  p r a k ty k o m  r z ą d z e n ia  i p a tr o n o ­
w a n iu  B . B . Co in a  teraz  z r o b ić  to  s a ­
m o  s p o ł e c z e ń s t w o  p rzy  tej s a m e j  u sta -  
w ie ,  ty c h  s a m y c h  rzą d ae łi ,  ty m  s a m y m  
p a tr o n ie  i tak ie l i  d o ś w ia d c z e n ia c h ?  J a ­
k ie  on  p r z y n o s i  w a lo r y  i o b c ią ż e n ia ,  o  
ty in  n ik o m u  m ó w ić  n ie  trzeb a .  D o  z j e ­
d n o c z e n ia  n a r o d u  o n e  i iu p c w n c  n ie  p o ­
m o g ą .  A c h y b a  o to c h o d z ie  p o w in n o .  
J e ś l i  k ie d y ,  to  dziś !
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O sta tn i e  ć w ie r ć w ie cz e ,  c z a s y  w o j n y  i 
jej „ ch ams two*4, zb rod n i e  nią p łodzone ,  
n i e po s za n ow an i e  mien i a  l udzki ego,  ni ż y ­
cia c z ł owieka ,  zw yr od n i en i e ,  be s t i a l s two ,  
b c z c z ł o w i e c z e ń s iw o ,  z ac i e r an i e  s : q w s z e l ­
kich za l e t  i cnót ,  p rzek szta łc i ło  społeczeń-.  
s tw a  do g r a n t u  w  kierunku ujem nym. Ma 
to obecn i e  w p ł y w  i na  k sz t a ł t o w an i e  się 
s t o s u n k ó w  w  da ls ze  c z a s y  i pokoleni a.  
Odz ie  spo j r zeć ,  p r z e r aż en i e  oga rn i a  c z ł o ­
w ie ka ,  co z tego  w s z y s t k i e g o  w yn ikn i e  
i co na mie js ce  do b ra  po ws t a j e .

M y  s ta rs i  ładzić  ani nie mn ie my ,  ani 
nie m o ż e m y ,  ani c h c e m y  nag i ąć  się do 
r z e c z y  i s t o s u n k ó w  daw n ie j  t ak  nie z n a ­
ny ch  i nie r o z p o w sz e ch n i o n y c h ,  jak dz i ­
siaj. Pok o l en i e  po w o je n n e  jakieś inne od  
po ko l e ń  d nw n ie j s y ch !  Patrzeć*-się  w  k o ­
ło co się tteicje.  o b s e r w o w a ć  a tmos fe r ę ,  
w  jakiej  sio w s z y s t k o  p r z e t w a r z a ,  g ro za  
p r z e jmu je  cz ło wie ka .  P a t r z y m y  o c z y m a  
ro z p a c z y ,  jak się p i ę t r z y  zb rod n i a  na 
zbrodn i ,  zło na  złe.  O d y  się w  myś l i  po ­
g ł ęb i a  dzis ie j sze  z j a w i s k a  zda  się,  że 
m ó z g  ludzki  j aką ś  ropą za l a n y  i z a t r u ty ,  
d us za  l udzka  p r z e s t a ł a  t ęskni e  do ideału,  
s e r c e  ludzkie  p r z e s t a ło  w y p e ł n i a ć  się li­
t o śc i ą ;  uczuc i em jak imś  zmi ę ty m ,  z d e p ­
t a n y m .  z d e p r a w o w a n y m ,  s p o t w a r z o n y m ,  
z o h y d z o n y m ,  z e z w i e r z ę c o n y m ,  a nie u-  
s z l a c h e tn i o n y m  p rzepe łn ion e .  Sku tk i  w o ­
j e n ne go  b a r b a r z y ń s t w a  i zb rodn i  w y c h o ­
dzą  t e r a z  w  c o r az  j a s k r a w s z e j  i g roź n i e j ­
s ze j  formie .  A p r z y  t y m  na s t ąp i ł a  zu­
pe łna  zagnhn  j a k i e g ok o l w ie k  a u t o r y t e t u  
I zatraca się zu p e ł n a  w a r t o ś ć  cz łow iek a .  
Z a t r a c a  się wszelk i  r e s p ek t  dla r odz iny ,  
dla sp o ł e c z e ń s t w a ,  dla w ła d z y ,  dla Ko­
śc ioła .  Ojciec ,  c z y  m a t k a  p r ze s t a j e  nie 
t y lko  im p o n o w a ć  dziecku ,  ale nie s t an o w i  
dla dz i ecka  ż ad n e g o  au to r y t e t u .  Nie raz  
dz i ecko  w y m a g a  t y lk o  od o j c ó w  o b o w i ą z ­
ku w o b e c  siebie,  ale do o b ow ią zk u  w o ­
be c  ro d z i c ó w  zupe łn i e  się nie poc zu w a .  
Częśc i e j  n a w e t  dz i ecko  p o r w ie  się na 
s w e g o  rodzi ca ,  niż o jc iec na dziecko.  Kto 
w  Po l s ce  i dla kogo  s t ano wi  a u t o r y t e t ?  
C z y  pa lce u jednej  ręki  w y s t a r c z ą  na  zli­
c zeni e ludzi,  k t ó r z y  n a p r a w d ę  w  P o l s c e 1 
c i e szą  się a u t o r y t e t e m ?  Od  cza su  j ak i e ­
go i p r z ez  co za c zę ł a  się k a t a s t r o f a  u p a d ­
ku  au to r y t e t u ,  od czego  n a r a s t a ł a  fala 
s p r z ą t a j ą c a  a u t o r y t e t y ,  p o cz em  nas t ąp i ł o  
to, co  dzis iaj  w idzi  się w  ko ło?

W o j n a  p r z e t w o r z y ł a  z ludzi  m a s z y n y  
m o r d e rc z e ,  w y r o b i ł a  w  nich p o g a rd ę  do 
w s z e l k i e g o  co ludzkie ,  uczc iw ie  na by t e ,  
p r a c ą  p o z y s k a n e  i z as ługą ,  a nie r a b u n ­
kiem,  p oż og ą  i p o d s t ęp e m .  C z ło w ie k  w  
cz łow ie ku  nie u z n a w a ł  c z łow ie ka .  Nie 
t y lk o  go  pon i ew ie r a ł ,  ale t życ i e ,  na j ­
w i ę k s z y  s k a r b  ludzki  odbi e r a ł .  Zb rodn i e  
w o j e n n e  dop i e ro  t e r az  p łodzą  sku tk i  r o z ­
be s tw ie n i a .  N a w e t  t e r a z  j e s zcze  s ł y s z y  
się jak to po św iec i e  i s tnieją  o b o z y  kon­
centracyjne, w y sy ła ją  na w y s p y  S o ło -  
w ieck ic ,  a co najmniej w alą  pałam i bez  
upamiętania i trzym ają po w ięzieniach  
b ez  w y ro k u  i b ezp o d sta w n ie .  A s p o ł e ­
c z e ń s t w a  cz y  to „ t o t a l i s t y c z n e “ , c z y  to 
„ k o m u n i s t y c z n e 1', c z y  j ak  t a m  n a z y w a ć ,  
czy  umią się o d e z w a ć  w  obronie  po­
k r z y w d z o n e g o  c z ł o w i e k a ?  Zb rod n i e  w o ­
j enne  z a t a r ł y  w  nich poczuc i e  ambicj i  i 
w s t y d u ,  poko len i e  po w o je n ne  ł a t w o  się 
d o s t o s o w a ło  do tego,  że  je w z i ę to  „za  
m o r d ę “ , że mu k ażą  k o p a ć  pi łkę nożną  i 
r o z w a l a ć  po p i s ow o  szczęk i  p r z e c i w n i k o ­
wi ,  że  je zdob ią  na g ro d a m i  za s z y b k o ś ć  
w  biegu m a r a t o ń s k i m  itp. „ w i e k o p o m ­
nych  po p i s ac h 44, a do g łó w  nie n a l e w a j ą  
p o w a ż n e j  nauki  i cnó t  o b y w a te l s k i c h ,  bo 
te j a k o b y  n i epo t r z ebn e .

U p r z y t o m n i j m y  sobi e jak to i w  k tó ­
r y m  kra ju z ac zę t o  od p lu ga wie n i a  i pon i e ­
w ie r a n i a  godnośc i  ludzkiej .  Nie b ie r ze  
w i ę c  dz iw o ta ,  żc  t a k a  p r a c a  w y d a j e  t a ­
k ie  ow oce .  S top i eń  godnośc i  ludzkiej  z e ­
s zed ł  do ma łeg o  za l e dw ie  ś l adu.  I to z r o ­
bi ła  wo jna ,  ta  n a jp o tw or n i e j s za  zb rodni a  
na świec i e .

Za rzuc i  mi kto,  że p r z e s a d z a m .  O d ­
p i e r a m  to i o d p i e r a ć  m ó g ł b y m  l icznymi  
do w o da m i ,  że  amb ic j a  ludzi przed w o jn ą  
b y ł a  da l eko  w y ż s z ą  i na jnormaln ie j  z d ro ­
w ą .  Nie by ło  tyle pi j ackich po k łó ć  i w y ­
p r u w a n ia  ludziom na z imno  w nę t r z no śc i ,  
nic b y ło  lyle u r a z  z a ż a r t y c h ,  nie by ło  t y ­
le b e z a m b i t n y c h  o s z u s t ó w  i d a r m o z j a ­
dó w ,  nie by ło  tyle b e z w s t y d u  i upodlen ia .  
B y ło  w ięce j  łudzi ,  k t ó r z y  s z a no w a l i  i 
sw ó j  ho no r  i cudzy ,  czul,  że go ma ja  i w y ­
czuwa l i  go u drugi ch .  Nie b y ło  drani, 
którzy  nad sprow adzaniem  ludzi do roli 
b ezam bitn ego  b y d e ł k a  pracowali,  jak I 
nie b y ło  nikogo  ktoby sp o tw arza ł  parla­
m enty ,  w ład ze ,  organizacje , w y c zy n ia ł  
b ez p raw ia  rzekom o dla dobra narodu ]

p aństw a. A p rz y t ę p io n a  amb ic j a  nie od ­
z y w a ł a  się na to i l udzkość  p r z eg ra ł a .

Z n a m  w y p a l e k  z p r zed  lat  p r z e sz ło  
cz t e rdz i e s tu ,  jaki  z d a r z y ł  się w  j e d n y m  z 
g a r n i z o n o w y c h  m ia s t  b. Galicji .  Au ­
s t r ia ck i  of icer  jecha ł  konno ,  a za  nim biegł 
m a ł y  piesek,  f a w o r y t  owe go .  P i e se k  nie 
miał  p r z ep i s ow eg o ,  o b o w ią zu j ą c eg o  k a ­
gańca ,  ani  nie by ł  na  l i newce  r zemienne j  
u m o c o w a n y  do s iodła .  B ieg ł  zupe łn ie  
wolno .  O p r a w c a  m a j ą c y  za  so b a  p r a w o  
i o b o w i ą z e k  za r zuc i ł  na p sa  l i newkę  i go 
ujął .  O f icer  z ap om ni a ł  się w  obu rzen iu ,  
pod j echa ł  do o p r a w c y  na koniu i s z p i c ru ­
tą p r zek ro i ł  o p r a w c ę  po t w a r z y .  O p r a w ­
ca  w y p u śc i ł  p sa  z sw e j  l inewki ,  ale b ł y ­
sk aw icz n i e  z a r zuc i ł  pęt lę na...  au s t r i a c k i e ­
go of i cera  i ś c i ągną ł  go z konia.  P o g a r ­
d z a n y  o p r a w c a  uczuł  się w s w e j  ambicj i  
d o t k n i ę ty  i w  ten sposób  d o r a ź n y  z a r e a ­
g ow a ł .  Of icer  au s t r i a ck i  z ro zumia ł ,  że

wielki wybór maszyn walizkomyin
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popełni ł  n i e w ła ś c i w o ść ,  ale poczuł ,  że  z o ­
s t a ł  sh au b i o u y  w  sposób ,  w  jaki  nie m o ­
że s z u k a ć  s a ty s f akc j i  i nie m o że  jej ż ą ­
dać  od  o p r a w c y ,  un i e s iony  amb ic j ą  w r ó ­
ci ł  do do mu  i w  łeb sobi e  w y g a r n ą ł .  Z a ­
pewnie i z o b a w y  o f i c e r sk i ego  sądu. . .

Z n a m  w y p a d e k ,  że  m ł o d y  of i cer ,  P o ­
lak w  s łużbi e  p o d ó w c z a s  aus t r i ack ie j ,  w  
r a nd ze  po dp o r uc zn ik a ,  zo s t a ł  o b r a ż o n y  
p r z ez  s w e g o  p r ze ł o żo n eg o  w  r a n dz e  pu ł ­
ko w n i k a  o b e lg ą :  „poln i s che  W i r t s c h a f t 44, 
p r z y  s ł u ż b o w y m  rapo rc i e .  P o d p o ru c z n i k -  
P o l a k  z mie js ca  z a r e a g o w a ł  na ob ra z ę  i 
popros i ł  o r a p o r t  z uża l en i em się na o b r a ­
zę  do b r y g a d i e r a .  P u ł k o w n i k - *  -HłUiwSt- 
go p r ze p ro s i ł  i 'podabń-ękęy b y  Tmpprzf r-  
baczyT ,,4ft1Pi!vrTa*ściwośirsłÓwM'rjalf le 
w iedz i a ł .

Z n am  w y p a d e k ,  że po dc za s  r o z p r a w y  
komisy jne j  w  s ądz i e  s ędz i a  obraz i ł  „ p r o ­
s t ego  chłopa** s ł o w a m i :  „s t ul  p y s k ! “ —  
Ch łop  w  sw e j  go dnośc i  o b r a ż o n y  z m ie j ­
s ca  o d p o w ie d z i a ł : :  „Do kogo  pan  sędz ia  
tak rnówd, do m n i e?  —  ja s t ó w k a m i  po ­
da tki  p ł acę  i nie j e s t em  żaden  „ t y 4*, ino 
ob y w a te l .  J a  w ie m  gdz ie  się o to na p a ­

na poża l i ć1*! S ę d z i a  „ z b a r a n i a l1*. A gdy  
się dowiedz i a ł ,  ż e  ch łop  by ł  u mnie ze 
s k a r g ą  na tą o b r a z ę  i popros i ł  mnie,  b y m  
s p o w o d o w a ł  p r z ez  ó w c z e s n e g o  p r e ze s a  
S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o  i n t e rpe l ac ję  w  
p a r l a me nc i e  au s t r i a c k im ,  ub ra ł  się w  c z a r ­
ne ub ran i e  i do ro żk ą  p r zy j e ch a ł  do mnie,  
b y  s p r a w ę  z a ł a g o d z i ć / a  o b y w a t e l a  o b r a ­
żonego  p rzep ros ić .  S t a ł o  się z a doś ć  i bez 
i n t erpel ac j i  obesz ło .  O b r a ż o n y  zos t a ł  
p r z e p r os z on y .

T ak i c h  p r z y k ł a d ó w  m o ż n a b y  n a p r z y -  
t a cz a ć  c a ł e  ko lum ny .  Bo w t e d y  by ło  po­
czuc ie  hono ru  i k r z y w d y ,  j aką  w y r z ą d z a ­
no c z ł o w i e k o w i  z godno śc i ą  l udzką.  Ale 
dzis iaj  g d y  l ada  b e z r o b o t n y  i ntel igent  
w y r y w a j ą c y  się do żłobu,  g d y  „ w  modę  
w es z ł o  ’ s z k a l o w an i e  kogo  się da i jak się 
da,  nie dz iw o ta ,  żc amb ic j e  s t ęp i a ły ,  że 
„ t r z y m a n i e  za  m o r d ę "  w e sz ło  w  k r e w  
n a w e t  nie s a m y c h  p r o s t a c z k ó w  n i e w y -  
c h o w n n y e h  i n i euczonych ,  t r u dno  po t em 
dz iwić  się p r z e r ó ż n y m  p o m n i k o m  i ob -  
śm ie w a n i u  ludzi ,  j a cy  pow inn i  się c i e s zyć  
a u t o r y t e t e m  w  ma sach ,  a p r ze z  nic u c a ­
łego na rodu .  T r z e b a  raz  mieć  o d w a g ę  
ten s t an  r z e c z y  z r e w i d o w a ć  i złu z a r a ­
dzać .  może  i nie dłużej ,  jak ono  n a r a s t a ­
ło. Y\ t e d y  i konso l i dac j ę  n a r od u  ułatw i­
m y  i z a c z n i e m y  w y n o s i ć  Po l s kę  na  w y ­
ż y n y

Nie p r a g n i e m y ,  b y  w  P o l ­
sce  k o g o k o i w i f k  p od c i ą ga no  w z w y ż .  a!e 
p r a g n i e m y  w s z y s c y ,  b y  Po l s kę  w znos i ć  
na n a j w y ż s z e  s z c z y t y  potęgi  i c h w a ły ,  a 
do p racy  tej rychło ,  rz e t e ln ie  j s z cz e r z e  
p r zy s t ąp i ć .  Bę dz i e  to dopi ero  w ł a ś c i w y  
k ro k  do konso l idac j i  sp o ł eć z eń s t w a ,  Ale 
i w  chłopi e  k a ż d y  musi  u s z a n o w a ć  cz ł o ­
w ie ka .  Konsolidacji narodu nie ma bez  
amnestii  w ię ź n ió w  po lityczn ych , nie ma 
konsolidacji narodu b ez  amnestii  dla na­
sz y c h  p r z y w ó d c ó w ,  brzeskich  więźniów'!  
Nie ma! W  m y ś l  um ożliw ienia  p raw dzi­
wej konsolidacji narodu nie p rzestan iem y  
w o ła ć  na c a ły  kraj i przy  każdej sp o so b ­
n o ś c i :  - A m h est i l l  A m nesti i!  Amiiestii! 

■ ■‘dfjyswszystk icly  w ię ź n ió w  p o l i tyczn ych  z 
•‘ ■Wincentym AVtfo'stln M  c z e l e ! ‘B ędz i e  t o  

z a sp ok o j en i em  nasze j  ambicj i .  W t e d y  z a ­
czn ie  się p o t r z e b n a  n a r o d o w i  i P a ń s t w u  
P o l s k i e m u  i r y c e r s k a  konsol i dac ja .  W  
ty m  g ieśc ie  rządu c a ł y  n a r ód  s twie rdz i ,  
że w  chłopi e u s z a n o w a n o  cz ło wi ek a ,  a 
w s z y s te k  lud zaproszono do konsol idacj i ,  
c zego  d ob ro  p a ń s t w a  usi lnie w y m a g a ,  a 
s p o ł e c z e ń s t w o  t ego się do ma ga .

S T A N IS Ł A W  SZCZEPAŃSKI.

Przed i m  Kongresem S. L .
Komunikat Sekretariatu Naczelnego

N a c z e ln y  K o m ite t  W y k o n a w c z y  S.  
L., w  p o r o z u m ie n iu  z p. P r e z e s e m  R ad y  
N a c z e ln e j ,  B. G ru szk ą ,  p o s t a n o w i ł  z w o ­
ła ć  na  d z ień  2 p a ź d z ie r n ik a  d o  W a r s z a ­
w y ,  N a d z w y c z a j n y  K o n g r e s  S tr o n n ic tw a  
L u d o w e g o ,  W  z w ią z k u  z tym  S e k r e ta ­
riat N a c z e ln y  S tron .  L u d .  p r z y p o m in a :

I . K o n g res  S tr o n n ic tw a  L u d o w e g o  
s ta n o w ią :  1) P r e z e s  S tr o n n ic tw a  L u d o ­
w e g o  i p r z e w o d n ic z ą c y  B a d y  N a c z e ln e j ,  
2) C z ło n k o w ie  N a c z e ln e g o  K o m ite tu  
W y k o n a w c z e g o  i c z ło n k o w ie  B a d y  N a ­
c z e ln e j  S. L., 3) P r e z e s i  Z a rządów  W o ­
je w ó d z k ic h ,  4) p r e z e s i  Z a r z ą d ó w  P o ­
w ia t o w y c h ,  5) d e le g a c i  Z ja z d ó w  Iuh Z a ­
r z ą d ó w  P o w i a t o w y c h  —  p o  1 o d  k a ż ­
d y c h  5 0 0  c z ło n k ó w ,  (i) c z ło n k o w ie  G łó ­
w n e j  K o m is j i  B e w iz y jn o j ,  7) c z ło n k o w ie  
G łó w n e g o  S ą d u  P a r ty jn e g o  i p re zes i  
W o j e w ó d z k ic h  Sądów' P a r ty jn y c h ,  8) 
n a c z e ln i  r e d a k to r z y  p is m  p a r ty jn y c h .

II, S e k re ta r ia t  N a c z e ln y  S. L. w y j a ­
śn ia  r ó w n ie ż ,  że:

1) P r e z e s i  Z a r z ą d ó w  W o j e w ó d z k ic h ,  
P o w i a t o w y c h  Iuh P r e z e s i  W o j e w ó d z ­
k ic h  S a d ó w  P a r ty jn y c h  m o g ą  h y ć  na  
K o n g res ie  z a s t ę p o w a n i  p rzez  o d p o w ie ­
d n ic h  w ls « p r e z e s ó w  ty lk o  w w y p a d k a c h  
o b ło ż n e j  c h o r o b y  lub  p r z e b y w a n ia  w

w ię z ie n iu ,  2) Z ja zd y  lu b  Z a rzą d y  P o ­
w ia to w e ,  p o z a  p r e z e s a m i ,  w y s y ła j ą  na  
K o n g res  p o  j e d n y m  d e le g a c ie  w  tym  
w y p a d k u ,  g d y  l ic zb a  c z ło n k ó w  w y n o s i  
od  10C d o  500; p o  d w ó c h ,  g d y  l ic zb a  
c z ło n k ó w  w y n o s i  o d  5 0 0  d o  1000; p o  
trzech ,  gd y  l ic zb a  c z ło n k ó w  w y n o s i  od  
1000 d o  150 0  i t. d.

Ze w z g lę d u  n a  b l i sk i  t e r m in  K o n g r e ­
su , d e le g a c i  m o g ą  b y ć  w y b ie r a n i  na  p o ­
s ie d z e n ia c h  Z a r z ą d ó w  P o w i a t o w y c h .  
S p r a w d z ia n e m  i lo ś c i  c z ło n k ó w  b ę d z ie  
i lo ść  w y k u p io n y c h  Icg i ty m a e y j  c z ło n ­
k o w s k ic h  na r o k  1938 .

3) D e le g a c i  Z ja z d ó w  lub Z a rzą d ó w  
P o w i a t o w y c h ,  p r z y b y w a ją c  na K o n g res ,  
w in n i  p r z y w ie ź ć  ze  s o b ą  o d p o w ie d n ie  
z a ś w ia d c z e n ia  d c le g a e k ic .

4) K arty  u c z e s tn ic tw a  w y d a w a n e  
b ędą  od  go d z .  8  r a n o  wr d n iu  K o n g resu  
p rzed  w e j ś c i e m  na  sa lę  ohrnd.

5) P o c z ą te k  ohra d  K o n g r esu  o godz .  
1 0-te j ,  lu k a i ,  w  k tó r y m  o d b ę d z ie  s ię  
K o n g res  z o s t a n ie  o g ło s z o n y  p ó źn ie j .

6) G o śc ie  n ie  b ę d ą  d o p u s z c z e n i  n a  
K ongres!

S E K B F .T A B IA T  N A C Z E L N  Y 
S T R O N N IC T W A  L U D O W E G O .

w rześn ia  w y k a z y  d e leg a tó w  na Kongres,  
na adres: Sekretariat Zarządu O k ręg o w e­
go  S. L. —  Kraków, M ały  R yn ek  4. 

ZARZĄD OK RĘG O W Y  S. L.
W KRAKOWIE.

Skład Rad? HaizeMsj S. L
C Z Ł O N K O W I E  R A D Y  N A C Z E L N E J  S T R.  L .  

w y b r a n i  n a  K o n g r e s i e  w  K r a k o w i e ,  t l n i a  28 l u -  
i«ę>o i o:;s r.

W  z w i ą z k u  ze  z w o ł a n i e m  n a d z w y c z a j n e g o  
k o n g r e s u  n a  d z i e ń  ~ p a ź d z i e r n i k a ,  z a m i e s z c z a m y  
l i s ty  c z ł o n k ó w  I t a d y  N a c z e l n e j ,  k t ó r z y  b i o r ą  u-  
Uział  w  k o n g r e s i e .

M A Ł O P O L S K A  
G r n s z k u  B r u n o ,  W i t e k  W ł a d y s ł a w ,  Z a r ę b a  

W ł a d y s ł a w .  M i e r z w a  S t a n i s ł a w ,  Ks .  P a n a s  J ó ­
zef .  p r o f .  K o l  S t a n i s ł a w ,  B i e l e n i u  E u g e n i u s z ,  
W ń j e i k  F r a n c i s z e k ,  S o w i n a  M a r i a ,  S z c z e p a ń s k i  
SS an l s i a w,  M a r c i m i e k l  W o j c i e c h ,  p r o f .  K o ł o w a  
I d a ,  Ga j o c l i  J a n ,  S y r c k  F r a n c i s z e k ,  G a r l a e z  
P l o i r ,  inż .  P O d a k  E d w a r d .  K r z e p t o w s k i  W a ­
c ł a w,  . Ks i ą że k  F r a n r U z r k .  M a m e k  J ó z e f ,  S i e i n -  
Isnf J ó z e f ,  N i t a  . S i an i s ł aw,  Z i ę b a  M i e b u ł .  S t a c h ­
n i k  Er iŁnc i szck ,  R n r g a  E r n u c i s z i d i ,  B u r d a  A n ­
d r z e j ,  C h e h n c c k i  X ,,LoV;i, J i e d y k a  F r a u c i s z c k .  
B a n i o  J a n ,  M u d c j c z y k  J a n ,  T a p p c r  J a n .  i t r .  J e ­
d l i ń s k i  W i k t o r .  S c l i r n m  J a n .  S ł y s z  F r a n c i s z e k ,  
G ł o w a c z  M i ch a ł .  P ż u l a  W a l e n t y .  K a s p r z a k  J ó ­
zef .  l t y g u ł a  W a l e n t y ,  d r .  T a l i i s z  S i a n i s ł a w ,  S e ­
k u l s k i  W o j c i e c h .  Z i ę b a  ( p a w .  B z e s z ó w ) .  S a p y l u  
S t a n i s ł a w ,  B o r u c k i  J ó z e f .  M o s k a l  J ó z e f ,  P o ż y t e k  
F r a n c i s z e k .  K o j c k r  W - a U ys I u w ,  G c s i n g  K o m u n ,  
P a s i e k i  A n t o n i .

W A l i S Z A W S K ł E  
Ś w i ę l n c b n w s k ;  Bv.sz.nril ,  Ś e t u M k f  S t a n i s ł a w ,  

C z a p s k i  A n d r z e j ,  K a s p c r l i k  ' j l a n i s i a w .  K o r c z a k  
Ado l f .  K r ó l  J a n .  D ą b r o w s k i  J ó z o r  K o z e r a  J ó ­
zef ,  G n a ś  W ł a d y s ł a w .  L e w a n d o w s k i  L e o n a r d ,  
W o r d a  K a z i m i e r z ,  M a s z c r . d a  F r a n c i s z e k ,  P i c -  
k a j k i e w i e z  J a n ,  ilr.  K i c r n i k  Wl o : i y s ! : n v ,  B a g i ń ­
s k i  K a z i m i e r z ,  T h u g n ł t  S i a n ż s ł a w ,  G r u d z i ń s k i  
J ó z e f .  K o s m o w s k a  I r e n a ,  Or ne ck i  S t a n i s ł a w ,  
N i e uk  o  J ó z e f ,  m a r s z .  K a l a j  M a c i e j ,  B o g u s ł a w s k i  
A l e k s a n d e r .

K I E L E C K I E  
N o w a k  S i a n i s ł a w .  ł . a z a r e z y ł ;  A n l o n t ,  P o n i c -  

e k l  C z e s ł a w .  B o c h n i a  K a z i m i e r z ,  D u d e k  S z y ­
m o n ,  S l a ń c z y k  .Marc in,  J a w o r s k i  J a n ,  K a c z m a r ­
c z y k  S t a n i s ł a w .

T.EP,  L E S K I E  
T u r e k  W ł a d y s ł a w ,  d r .  G r n ł i ń s k i  Z y g m u n t ,  

Ż e l a z o w s k i  W i n c e n t y .  Ś w i d z l i i s k i  L u c j a n ,  W ó j ­
c i k  S i a n i s ł a w .  M y s z n k  S i a n i s ł a w .

B I A Ł O S T O C K I E  
M a k a r e w i c z  F r o n i s i n w ,  P r u g a  W ł a d y s ł a w ,

W I L E Ń S K I E
G r o d e ł .

P O M O K S K I E  
K u l c r s k i  W i t o l d .

P O Z N A Ń S K I E  
M i k o ł a j c z y k  S i a n i s ł a w .  B u n a e z y k ,  D r o - d z i k  

W o j c i e c h ,  P o p r a w a  M a r c i n ,  N o s e k  J a n ,  M ‘>eek 
L e o n .

Ł Ó D Z K I E
Tgn.o.r S t e f a n ,  B a n a c h  A d a m ,  B a l e e r z n k  J ó ­

zef .  C.hwe. l l ński  P u f l r ,  M a l a r e k  I g n a c y ,  L i s i e c k i  
S t e f a n ,  K a c z o r o w s k i  Z y g m u n t .

Uniewmnieme prezesa
Hola Sitan. Lud.

W  pon iedz i a ł ek  o d by t a  się p r ze d  S ą ­
d em  O k r ę g o w y m  w  Krakow ie  r o z p r a w a  
p r z e c i w k o  p r e z e s o w i  Kota  S t r o n n i c t w a  
L u d o w e g o  w  W yc ią ża c h  ko lo  K r a k o w a ,  
Piotrow i K aro lczyk ow i,  o s k a r ż o n e m u  o 
p r zy l e p i en i e  na  ś ci anie  m l e c z a rn i  g r o ­
ma dzk i e j  w  W y c i ą ż a c h  ulotki  z n a p i s em :  
„Niech  ży j e  r ewo luc j a ,  p r e cz  z p a c h o ł k a ­
mi  sanacj i " ,  n a  szubi en i cę  z nimi" .  U lo tk a  
ta  p r z e p a s a n a  by ł a  zieloną w s t ę g ą  z nap i ­
s em :  „ S t r o n n i c t w o  L ud ow e" .

P o  przeprow adzeniu  r o z p ra w y  sąd  
w y d a ł  w y r o k  uniew inniający.

T r y b u n a ł o w i  p r z e w o d n i c z y ł  s ędz i a  
Krupiński ,  w e t o w a l i :  dr .  B a r t y n n w s k i  i  
a s e s o r  Mię sowicz ,  o sk a r ża ł  p r o k u r a t o r  
O j r z an o w sk i ,  o s k a r żo n eg o  b roni ł  a d w o ­
k a t  Kos tn r ek .

Komunikat Zarządu Okrąg. S. L.
W  zw iązku  z komunikatem N acze lne­

go Sekretariatu S. L. po lecam y w s z y s t ­
kim Zarządom P o w ia to w y m  S. L. na tere­
nie Małopolski i Śląska dokonać \V dniach

najbliższych w yboru  d e legatów  ra nad­
zw y c za jn y  Kongres do V r s z a w ' .

W sz y s tk ie  Zarządy P o w ia .u w ę  S. L. z 
Małopolski prześlą najpóźniej do dnia 2$

Lról belgijski Leopold zwiedził w tych dniach 
wystawę tekstylną w  Brukseli
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Zjazd Aftrt&owy SA. Lud. w Rzeszowie
P. Gruszka w yb ra n y p r ze z aklamacje p r e z e s e m  § .  I.

na Małopolskę i Śląsk

S b t a z d j a m i a

m ożno  fokże w  p rzy je m n y  s p o só b  c o ś  u c z y n ić !  

„ K o r o - F r a n e k " ,  przypraw a do kaw y czyni kaw ę  

nie łylko zdrow szą  ale także i smaczniejszą. D la* 

/N tego do każdej kawy, nawet do najlepszej i s z c z e -  

1 g ó ln ie  do  najlepszej, należy

KaroFranćt
fs ifp r a m

Skład Zarzadu Okręgowego S. L.

W  niedzielę ,  dnia  18-go w r z e ś n i a  b. r. j 
o d b y ł  się w  Rzesz ow ie ,  w  sali „ S o k o ł a "  
o c z e k i w a n y  z d u ż y m  z a in t e r e s o w a n i e m  
w  ko l ach  po l i t yc zny ch  z w y c z a jn y  Zjazd 
O k r ę g o w y  u p r a w n io n y c h  s t a t u t e m  de le ­
g a t ó w  z M ałopolski j Ś ląska, przy  udziale  
o ko ło  600 d e leg a tó w .

Zjazd  o t w a r ł  pe łn i ą cy  ob ow iąz k i  p r e ­
ze sa  O k rę g u  p. W ła d y s ła w  W itek.

—  co z e ­
b r a n i  w ys łu ch a l i  s t o j ąc  w  g ł ę b ok im  mi l­
czeniu.

Dale j  o d c z y t a n o  l isty  od prezesa  stron­
n ic tw a  W in cen teg o  W itosa , dra W ła d y ­
s ła w a  Kiernika i Kazimierza Bagińskiego .

P r z e w o d n i c z ą c y  p ow i t a ł  na s t ępn i e  p r e ­
ze sa  G ruszkę, k tórem u zebrani urządzili 
go rącą  ow ację .

O d c z y t a n o  j e s zcze  list od  p rez .  M iko- 
ła jczyka.

P o  zagaj eniu ,  p. W i t e k  za p ro po r i uw a ł  
w y b ó r  p r e z y d i u m .  W y b r a n o  p r z e w o d n i ­
c z ą c y m  p. Gruszkę, za s t ę p c a m i  p. W ł.  
W itk a  i p. S ta n is ła w a  Nitę. s e k r e t a r z e m  
p. mgr. M ierzw ę  i p. mgr. Kaletę. Do p r e ­
z y d i u m  h o n o r o w e g o  p o w o ła n o  w ś r ó d  n i e­
m i l k n ą c y c h  o k l a s k ó w  b. w i ę ź n i ó w  pol i ­
t y c z n y c h  p. hr. D rohojow sk iego ,  dra T a-  
bisza  i p. Kasprzaka.

P o  o d cz y t a n iu  p o r z ą d k u  dz i ennego ,  
w y g ł o s i ł  r e f e r a t  p o l i t y c z n o - g o s p o d a r c z y  
ks. pułk. P a n aś .

S p r a w o z d a n i e  z dz ia ł a lnośc i  Z a r z ą d u  
z ło ży ł  p. W ł. W itek ,  z dz ia ł a lnośc i  o r g a ­
n izacy jne j  p mgr. M ierzw a, z dz ia ła lnośc i  
k a s o w e j  p. E. Bieleniu.

S p r a w o z d a n i e  z dz ia ł a lnośc i  kom itetu  
p o m o c y  ofiarom zajść z ło ż y ł  b. minister  
dr. Z ygm unt L asocki,  podkreślając ofiar­
n o ść  n a szeg o  w y c h o d ź tw a  w e  Francji, 
które  w y d a tn ie  zasi l i ło  k a sę  komitetu.

S p r a w o z d a n i e  z komisji gospodarczej  
z ł oży l i  k s. P a n a ś  i p. Jan W itaszek .

S p r a w o z d a n i e  z  dz i a ł a lnośc i  Sekci i  
K ob ie t  z ł o ży ł a  p. M ierzw ina , zavnacz.ając,  
i e  Sekc j e  Kobie t  i s tnieją  już w  35 p o w ia ­
tach M ałopolski.

Imien i em Komis j i  R e w i z y j n e j  złoiżył 
s p r a w o z d a n i e  b. p o se ł  S ta n is ła w  S z c z e ­
pański, zg ła sza ją c  w n io sek  o udzielenie  
absolutorium ustępującem u Z arządow i.

P o  s p r a w o z d a n i a c h  p r z y s t ą p i o n o  do 
w y b o r u  p r e z e s a  OKręgt t  i c z ło n k ó w  Z a ­
r z ą d u  O k rę g ,  na M a ł op o l sk ę  i Ś lą sk.  —  
.Wśród n ie b y w a łe g o  entuzjazm u Zjazd 
w y b r a ł  p r ezesem  B R U N O N A  GRUSZKĘ.

N a  w n i o s e k  Komis j i -Ma tk i  z j a z d  d o ­
k o n a ł  w y b o r u  c z ło n k ó w  Zarządu, Komisj i  
R e w i z y j n e j  i t. d.

N a l e ż y  podkreś l ić ,  że w y b o ru  d ok on a­
n o  jednom yśln ie  be z  j ak i e go ko lw iek  
sp r z ec iw u .

P o  dok on an i u  w y b o r ó w  rozwdnę fa  się 
o b s z e r n a  dysku s j a ,  w  k tór e j  w z i ę ło  udz i a ł  
p rzesz ło  3(1 m ó w c ó w .  Z a z n a c z y ć  na l eży,  
że  na Zj eździ ć  p a n o w a ł  na s t ró j  n i e z w y k le  
z d e c y d o w a n y ,  a  chwi lami  tak go rą c y ,  że 
z n a n y  z e n e r g i c z ne g o  p r z e w o d n ic z e n i a  
p r e z .  G ru sz k a ,  chw i l ami  l edwie  m óg ł  o- 
p a n o w a ć  z g ro m ad ze n i e .

Z j azd  m a j ą c  j ednol i t e  z a p a t r y w a n i e  na 
s p r a w ę  w y b o r ó w  do obe c ne g o  Se jm u  —  
uzna ł  j ednak ,  że t y lko  Kongre s  s t r o nn i c ­
t w a  jes t  k o m p e t e n t n y  do z a d e c y d o w a n i a  
s t o su n ku  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o  do w y ­
b o r ó w .

W y c z u w a ł o  się r ów n ież ,  że  m a s y  
ch łopski e  nic chcą  iść do w y b o r ó w  s a ­
m o r z ą d o w y c h .

Z g ło sz on e  r ezo luc j e  p r z e s z ł y  j ed no ­
my ś ln i e .

Pon i ż e j  z a m i e s z c z a m y  rezolucje ,  
■względnie ich t r e ść  i s k ł a d  p e łn y  n o w y c h  
w ł a d z  Z a r z ą d u  O k r ę g o w e g o  na M a ł o po l ­
skę  i Śląsk .

P o  w y c z e r p a n i u  p o r z ą d k u  dz iennego  
p r e z e s  G ru s z k a  z a m k n ą ł  Zjazd,  a z eb ran i  
odśp i ewa l i  „ G d y  n a r ó d  do bo ju “ .

Z a in t e r e s o w a n ie  Z j a z de m  w  mieści e 
by ło  b a r d / o  wie lk i e.  O d  r a n a  na ul icach,  
p r o w a d z ą c y c h  do „ S o k o ł a "  i p r z ed  g m a ­
chem ob rad  g r o m a d z i ł y  się t ł u m y  ludzi w  
ocz ek iw an iu  na w yn ik i  ob rad .

ł e

i

P r e z e s  ok ręg u  w y b r a n y  przez  ak lam a­
cję: Brunon Gruszka.

C ZŁON KO W IE: W ła d y s ła w  W itek ,
(T a rn ó w ) ,  ks. płk. Józef  P an a ś  (S t a n i s ł a ­
w ow sk i e ) ,  Eugeniusz Bielenin ( K r a k ó w ), 
dr. W iktor  Jedliński ( J a r o s ł a w ) ,  prof .  S ta ­
n is ław  Kot (K raków) ,  mgr. S ta n is ła w  M ie­
rzw a  (K rak ów ) ,  P a w e ł  N iem iec  ( C i e s z y ń ­
skie),  dr. S ta n is ła w  T abisz  (Buczacz) .

Z A S T Ę P C Y : Antoni Kocaj ( B r z o z o w ­
skie),  Burda Andrzej (Łańcuck i e) ,  Gar- 
lacz P iotr  (W ad ow ic k i e ) ,  S am ek  W ojciech  
(Bocheńsk i e ) .

KOMISJA REW IZYJNA: S tan is ła w
S zczep a ń sk i  (K raków) ,  H enryk  Krzciuk  
(D ąb ro w sk i e ) ,  Franciszek  Stachnik (D ę ­
bickie) .

SA D  PA R T Y JN Y : Jan BrodackI (Kra-

Znamienne
G a z e t y  z o s t a tn i c h  dni p r z y n i o s ły  w i a ­

domośc i ,  iż dw a j  p ro k u r a to r z y ,  a m i a n o w i ­
cie:  dr. Mitana w  S a m b o r z e  i Zygm unt  
K ruczkow ski w  P rzem yślu ,  za  w y j ą t k o w e  
zasługi na polu pracy społecznej,  zostal i  
odzna cze n i  z ł o tymi  K rzy żam i  Zasługi .

Od siebie d o d a tn i ’ i p r z y p o m i n a m y  n a ­
s z y m  czy te ln ikom,  iż o b y d w a j  w y m i e n i e ­
ni p r o k u r a t o r z y  p rowadz i l i  do cho dze n i a  i 
oskarżali  lu d o w c ó w :  Kasprzaka, dr. T a-

kowsk i e ) ,  dr. S ta n is ła w  Grodziski (K ra ­
ków) ,  Jan M adejczyk  (Jas ie l skie) ,  Jozef  
Steinhof (N-sądeck ie ) ,  Jan T epper ( Ł a ń ­
cuckie) ,  dr. Jakub W itek  (B rze sk i e) ,  W ła ­
d y s ła w  Zaremba (Podha j eck i e ) .

OKRĘG. SEKCJA KOBIET: Dr. Ida  
K otow a, Helena M ierzw ina , A gnieszka  
Zbroina.

OK REO O W A  KOMISJA G O S P O D A R ­
CZA:

1. Kraków: p r z e w o d n :  H. Krzciuk; za ­
s t ę p c y :  S ta n is ła w  Nita i F ranciszek  S y -  
rek; s e k r e t a r z  Jan W itaszek .

2. L w ó w :  p rz e w o d n .  ks. płk. Józef P a ­
naś,  z a s t ę p c y :  F ranciszek  C u żytek  i J ó ­
zef M oskal; s e k r e t a r z :  E dward M a c h o w ­
ski.

odznaczenia
bisza,  hr.  D ro ho jow sk i ego ,  di .  J ed l iń sk i e ­
go i i nnych.

W ra zie  w o jn y ...
P o d s e k r e t a r z  s t anu Httll z a k o m u n i k o ­

wał ,  że S tany  Zjednoczone, w  razie po­
trzeby, obejmą obow iązki konsularne Cze­
chosłowacji w  Berlinie.

TAK WYGLĄDA

P R A W D Z I W A
B IB U ŁK A  o . P A P IE R O S Ó W

.POBU&KfT
W OPASKACH

Stawek nie bgdzie posłem
F e l i e t o n i s t a  „ N a s z e g o  Przeg lądu'*  p r z e w id u je ,  

że  w  s k ła d z ie  p e r s o n a l n y m  S e jm u  n a s tą p i ą  d ą ż ę  
z m ia n y .

„Z, s z a c h o w n i c y  u sun ię te  zos ta ł y  f i ­
g u ry ,  k tór e  nriigly z aw a ż y ć  w  ro k u  19i 0.  
Ni e w c h o d z ą  j u ż  osobiście w  grę.  P o ­
p l ec zn i cy  rozp ierzch l i  się i t r u d n o  u w i e ­
rzyć ,  b y  p o w t ó r z y !  się c ud  r o k u  V.)35-go,  
bg  z o k r ę gu  p ier wsze go  w y s z e d ł  jrdzo po-  
sc! p u ł k o w n i k  W a l e r y  S t a we k .  T u  z a g r a ­
ją w p ł y w y  Oz o nu ,  Lh i ry  dz iałać będzie  
nie  t y le  w  imi ę  ^ s p ra wi ed l iw oś c i  spo łe ­
c zne j" ,  co J s t u l ec zn r j " .

H> ś r o d ę , I i - g o  w r z eś n ia  ni thyla się 
s t y p o  p o g r z e b o w y .  IV buf ec i e  s e j m o w y m ,  
p r z y  d a w n y m  stole rzr i f lnmym zebrało się 
k i l k udz i es i ę c i u  p o s t ó w  i s e na t or ów.  Z a ­
siedli  ws p ó l n i e  i ci, k t ó r z y  zas< l .urnwai i  
się p rz ez  whtwjnenie  do  O . n n u  i ci co 
n i e op a t r z n i e  g t d n iy H  y n ja z d n  w  J u t r z e  
P r a c y  i ci co wnos i l i  i n terpe lacje  o p l o­
t y  i ci k t ó r z y  mi lczel i  w  r iąyn  lat k i l ku ,  
b y  nie  z agn ie wa ć ni l .ogo z j iautnn.  Ur o z ­
m a i c o n o  pog rz eb  d o w c i p e m . ( t j ibwindann  
o bunc ie  c h ł o p ó w  b ialarusLich  nn wieść  
o j io zbnwi en i n  m a n d a t u  pasta n p l y ń -  
skiego,  ]0ó jirnc.  l udnośc i  o p ow i ed z ia ł o  
się za p os ł e m  P o d o s k i m ,  d . i ę k i  l eniu d o ­
s tąpi ł  on z a s zc zy tu  w i c e n w r s z i d k a ,  a iu  
nagł e  u n i e w a ż n i e n i e  wa l i  lu dno śc i . "

Kt oś  p y la l  o c zarną  c ho rą g i ew  n a d  
g m a c h e m  s e j mu ,  k toś  j t r op on aun d s t r e j k  
o k u  pac y  j ny .  K o m u ś  zaświ t ał a  m y ś l  o u-  
d an i e  się p o d  op i ek ę  i n s p e k t o r a  pracy .  
Nie w i c d z i a i w  jedy ni e ,  c zy  d o m a g a ć  się 
o d s z k o d o w a n i a  d la p r a c o w n i k ó w  u m y ­
s ł o w y c h ,  c zy  f i z y c z n y c h .

IV t y m  ś m i e c h u  p r z y  os t at nich  k iel i ­
c h a c h  w  bu fec i e  s e j m o w y m  zamarł a się 
cała re ak c j a  o d eh ad z ą e c y o  s e j m u  na a k t  
r o z w i ą z a n i a " .

O z a m ia r z e  . .p r zes ia n ia "  p o s łó w  d o n o s i  t a k ż e  
„K ur,  P o l s k i* .  P o d o b n o  u  Sztabie  O z o n u  p r z e  
g l ą d a n o  l i s tę  d n ty e h e za . so w y e h  c z ł o n k ó w  p a r la ­
m e n t u  i na  1«)!> p o s tó w  o ra z  !l(i s e n a t o r ó w  en z 
w ią z a n e g o  p a r la m e n t u  u z n a n o  za w ie r n y c h  d la  
O z o n u  z a l e d w ie  d w a d z ie ś c ia  k i lk a  o s ó b .  ś e . s i e  
‘25. T y l k o  Ie o s o b y  m o g ą  l i c z y 4 i w y s u n i ę c i e  i e b  
p rzez  O zon .  D a le j  p i s z e  . .K or .  P o l sk i"  «  s t a n o ­
w i s k u  o z o n o w e g o  Z w ią z k u  .Młodej Po lsk i ;

, ,F a s z y z m  nie u zn a je  w y b o r ó w ,  j a ­
k o  „r e k w i z y t u "  d c m o k r a t y c z w  yo. No,  ale  
s y tu a cj a  a k t u a l n a  sfirhufllu,  że s t ar s zy  
O z on  idzie do  w y b o r ó w  i sięga d o  b ro n i  
t ego „zgni tego"  a r s r m d u .

M ł o d z i e ń c y  m o g l i b y  się p r z y d a ć  w  a k ­
cji  w y b o r c z e j ,  ale j ak  tu p ogodz i ć  „ideę  
t o t a l n ą" z wyborami*? Po n ara dac h p o ­
s ta n o wi o n o ,  że Z w i ą z e k  M ł o de j  Polski ,  
j a k a  z w i ą z e k  m a j ą c y  za zadanie  „ l i kw i ­
d o w a ć  d e m o k r a c j ę " , udzi i i tu iu akcj i  w y ­
b o r c ze j  nie w e ź m i e .

N a t o m i as t  j ioszczcgi j lni  m ł o d z i e ń c y ,  
c hoc i aż  w y c h o w y w a n i  są na f a s z y s t ó w ,  
m o g ą  się „naj ąć"  j a k o  . . b j i n y  w y b o r c z e "  
w  celach z a n d i k n w y e h  za spec jał  n e m  ze­
z w o l e n i e m  k i e r o w n i k ó w " .

Ł a d n e  s p o s o b y  w y c h o w y w a n i a  in in d e g o  p o ­
k o le n i a !

F A B R Y K A  I . O D i 1 W  M I A D Y S ł  L W O W I E .
M o r s k i  U z a d  I t y b a c k i  w Ciilyni p o  z b a d a n i u  
k w e s t i i  r o s n ą c e g o  z a p o t r z e b o w a n i a  l o d u ,  'V 
zw i ą z k u  z w z r a s t a  ją w a n  p o ł o w a m i  d a l e k o m o r ­
s k i mi ,  z a m i e r z a  p r z y s t ą p i ć  d o  b u d o w y  f a b y t t i  
l o d u  w  p o r c i e  W ł a d y s ł a w o w o .  D o t y c h c z a s  s t a t ­
ki  i k u t r y  r y b a c k i e  p r z y  w y j a z d a c h  n a  p o ł o w y  
p o d  B o r n h o l n i ,  na  w o d y  S k a g e r r a k u  i m m  z a  
p ó l r f ocn e g o ,  z a o p a t r y w a ł y  sic w l ód  w  U d m i .  
K o n i e c z n o ś ć  b m l o w e  l a l . r e k i  w e  W l a r i t  s J a wo -  
« ie \ e v p l v w n  i 7. t e ;  p r z y c z y n y ,  ‘że  p o d  d n i e  z a ­
k ł a d  w- t u l e n i  o k a z u j e  sit; za m a ł e  d l a  p o k r y w a ­
n i a  c a ł k o w i t e g o  z a p o t r z e b o w a n i a  n a  l ód p r z e z  
p o l s k i e  s t a t k i  r y b a c k i e ,  a  c z ę ś c i o w o  i z a g r a n i c z ­
ne.

Rozprawa apelacyjna

Dra Wiktora Jedlińskiego
w dniu 28 wrześn!a

Rozprawa apelacyjna przciwko Dr. | cztery dni od 28 września do 1 października.  
Wiktorowi Jedlińskiemu w Sądzie Apelacyj- Skład Sądu dotychczas jeszcze nie został 
nym we Lwowie —  została rozpisana na I ustalony.
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N o w y  Jork, \vc w rz e ś n i u  1938 r.
Po loni a  a m e r y k a ń s k a  z z a d ow o l en i e m  

no tu j e  w i ęk sz e  niż d o ty c h c z a s  o u n t e r e -  
so w a n i e  opini i  M a c i e r z y  t u t e j s zym i  z a ­
gadn i en i ami .  Ba rd z i e j  r z e c z o w e  a mniej  
i de a l i s t yc zne  pode jś c ie  do p ro b l e ma tu  pol­
skośc i  w y c h o d ź t w a  s p o t y k a  się z u z n a ­
n iem.  U m y s l o w o ś ć  a m e r y k a ń s k a ,  k tó r ą  
p r ze jm u j e  się p r ze d e  w s z y s t k i m  m ło dsz a  
gene r ac j a ,  ra cze j  w y c i ą g n i e  wn ios k i  z 
k o n k r e t n y c h  f a k t ó w  niż snuj e r o z w a ż a n i a  
o p a r t e  na p r z e s ł a n k a c h  i de o l og i cznych  
n ag i ę t y c i i  do s u b i e k t y w n e g o  punk tu  w i ­
dzen ia .

Z a u w a ż o n o  w ię c  a r t y k u ł y  na  ł a m ach  
. .Poloni i" ,  „G łosu  N a r o d u "  o r az  „K ur i e r a  
W a r s z a w s k i e g o " .  Z a c z y n a  się w y t w a ­
r z ać  w y m ia n a  zdań, k tó r y c h  pod k ł a d  sta* 
n ow ią  b i eżące  w y p a d k i ,  zm ie r z a j ąc e  do 
o k re ś l e n i a  w s p ó ł p r a c y  p o m i ę d z y  M a c i e ­
r zą  i w TTc h o d ź t w e m  o raz  jej pogo dze n i a  
z n ieun ikn ioną  a m e r y k a n i z a c j ą  z a m o r ­
skiej  - z e szy  ro d a k ó w .

Wyc ie czk i ,  p o w r a c a j ą c e  z Polski ,  dają  
0 ' u ' a z  r z ec zyw i s to ś c i ,  n i e k i e dy  smu tne j ,  
a le  p r zyn a j mn ie j  p raw d ziw ej.  S z e r e g  lat 
i n f o rm o w an ia  po p rz e z  p r y z m a t  ży c z e ń  
kó ł  u r z ę d o w y c h  s p o w o d o w a ł o  z a m ę t  p o ­
jęć,  r o z c z a r o w a n i e  i taki  p r ą d  a m e r y k a -  
n i zac y jn y ,  k t ó r y  n ik om u  na  do b r e  nie 
w y jd z i e .

B y ł o b y  b a r d z o  w s k a z a n e ,  a b y  c z o ł o ­
w i  publ i cy śc i  po l s cy  poświęc i l i  n ieco 
s w e g o  ta l en tu  i au to r y t e t u ,  c e l e m  o m ó ­
w ie n i a  z ag ad n i en i a  w z a j e m n e g o  s t o sunku .  
Pu b l i c y ś c i  po l s cy  w  S t a n a c h  Z j e d n o c zo ­
ny ch  zy s k a l i b y  w  ten sp o s ó b  c e n n y  m a ­
t er i a ł  d y s k u s y j n y  na t ema t ,  k t ó r e m u  tu ­
t e j sza p r a s a ^ w y c h o d ź c z a  p o św ię c a  o  w ie ­
le w ięce j  miejsca niż prasa w  P o lsce .

W a - m y m  bez  w ą t p i e n i a  e t a p e m  będz i e  
/ j a z d  D u c h o w i e ń s tw a  Pol sk i ego ,  z w o ł a ­
n y  na dnie 17, 18 i 19 p aź d z i e rn ik a  do 
P ! t t s b u r g h ‘a. Kioi i inek i z a k r e s  dz i a ł a l ­
ności  polskich paraf i i  na  l a t a  p r z y s z ł e  b ę ­
dzie  nie • ą t p h w ie  za l eżeć  o d  p r z eb i egu  
o b r a d .  S z e r e g  a r t y k u ł ó w  ks.  Apo lon iu ­
s za  T y s z k i  i ks.  W a l e r i a n a  K a rc z a  odbi ł  
sm g ło ś n y m  ec h em  w  p ra s i e  polskie j  po 
obu s t r o n a c h  A t l an tyku .

Prasa polska upada
_ „D z ienn ik  Z w i ą z k o w y "  (Chicago)  o m a ­

w i a  położen i e  w  ok r e s i e  p r z e d - z j a z d o -  
wyrn ,  tak i e snu j ąc  w n io sk i :  „ P i s m a  pol­
ski e upada ją .  J e s t  ich co ra z  mniej .  Nie 
dzie j e  się to s p o r ad yc z n i e ,  ale sta le .  —  
Zmn i e j s za  się w o b e c  tego z a i n t e r e s o w a ­
nie s p r a w a m i  polskimi ,  jeżeli  c z y t e ln ik ó w  
p D m  polskich  w  A m e r y c e  (nie m ó w i m y  o 
C'ucago )  j es t  mniej .  T e a t r  polski  w  Ame -  
ry e już upad ł .  L i c zb a  k s i ęga rń  zma la ł a .  
O eolskich  p r z e d s t a w ie n i a c h  a m a t o r s k i c h  
s ł y  -zy się mało,  o  o d c z y t a c h  j e s zcze  
mniej .  Mn ie i  j es t  t eż  dziec i  polskich  w  
pol sk ich  s z k o ł ac h  pa r a f i a l nych ,  l i c zących  
się j ę z y k a  polskiego. . . "

Inną spos obn ośc i ą  r o zb ud zen i a  p o c z u ­
c i a  d u m y  n a r o d o w e j  jes t  udz i a ł  Po lsk i  w  
no w o jo r s k i e j  w y s t a w i e  św ia t o w e j .

Na  ł en t e m a t  z ł o ży ł  „D z i e nn i kow i  P o ­
z n a ń s k i e m u "  o ś w ia d c z e n i a  g e n e r a l n y  k o ­
m i s a r z  R.  P .  S t e f an  Ropp.

C z y t a m y  t am ni. in:  „ W  ich r a m a c h  
(tj. „Dni  Po l sk i ch"  —  nasz  p r zyp . )  o d b ę ­
dz ie  się np.  pochód  250.000 P o la k ó w  a m e­
rykańsk ich  p rze d  P r e z y d e n t e m  R o os e -  
v e l t em .  B y ł o h y  to o cz y w i ś c i e  n a jw ię k s zą  
ma n i f e s t a c j a  t ego t ypu,  j aka  k i e dy ko l w i ek  
mi a ł a  mie j s ce  w  A m e ry c e .  A R a d a  N a ­
cz e l n a  Organ i zac j i  Pol ski ch .  Z w i ą z e k  Pol.  
N a r o d o w e g o  i Komit e t  Ob cho du  P u ł a s k i e ­
go wspó ln i e  dok ł ada j ą  ws ze lk i c h  s t a r ań ,  
a b y  r ze cz yw i ś c i e  man i f e s t ac j e  te o s i ąg nę ­
ł y  poz iom i r o z m a c h  d o ty c h c z a s  w  S t a ­
nac h  Z j ed n oc z on yc h  nie w id z i a ny " .

Po mi j a j ąc  już fakt ,  że nie is tnieje w  
S t a n a c h  Z j e dn oc z on yc h  ani  R a d a  N acz e l ­
na  Or gan i zac j i  Po l sk i ch  ani  Z w i ą z k u  Pol .  
N a r o d o w e g o  ani  jak i ś  o gó lny  Komi t et  
O b ch od u  P u ł a s k i e g o  s t w i e r d z a m  z p r z y ­
k ro ś c i ą  s z ko d l iw oś ć  b r a n i a  p i ę knych  
s n ó w  a  r z ec zy w i s to ść .

Co zra ża  naszych rodaków ?
S t a n  r z e c z y  jes t  na s t ęp u j ący .
Ko misa r i a t  G e n e r a l n y  R.  P „  w  p o ro ­

zumien iu  z cz y nn ik a m i  nie m a j ąc y m i  nic 
w s p ó ln e g o  z w y c h o d ź t w e m ,  po s t anowi ł ,  
iż „ w  pokaz i e  o s i ągn i ęć  i p l a n ów  na 
p r z y s z ł o ś ć  Pol sk i  — A m e ry k a n i e  pol sk ie ­
go  pochod zen i a  b e z po ś r ed n i e go  udzia łu  
b r a ć  nie moga" ,  o c z y m  w s p o m i n a  „D z ie n ­
nik Po zn ań sk i " .  Takie jednostronne za ­
ła tw ien ie  s p r a w y  zraziło  P olon ię  a m e r y ­
kańską.

Już  w s p o m n i a ł e m  i zy te ln ikom naszym ,  
iż z as t rzeżen i a-  budzi  d o t y c h c z a s o w y  
skład Ko m is a r i a t u  Generalnego R. P.

p r z y  po w ie r zan iu  p r o p a g a n d y  o sob n i ko wi  
niepolsk iego  pochodzenia, a kont  ak tó w  z 
w y c h o d ź t w e m  s y m p a t y c z n e m u  z r e s z t ą  
m a j o r ow i  d y p l o m o w a n e g o  w  s t ani e  spo-  
c z j  tiku. Umie j s cowien i e  Komisa r i a t u  
P.  w  A m e r y k a ń s k o  - Pe l sk i c j  łzbię H a n ­
dlowej ,  k t ó r a ś  s t o sune k  do w y c h o d ź t w a  
by na jmn ie j  nic jest  taki ,  j a kb y  sobi e w i e ­
lu ży cz y ło ,  pozwol i  na z rozu mien i e  o b e c ­
nego położeni a .

R a d a  Poloni i  A m e ry k ań s k i e j  poleci ła  
z am i e s zk u j ąc em u  w  N o w y m  Jo rku  mcc.  
B a y e r o w i  u tw o rz en i e  Komi t e tu  W y s t a ­
w y  R a d y .  To  zos t a ło  u sku t ecz n io ne  z 
udz i a ł em  wielu w y b i t n y c h  osobi stośc i ,  
polskich b i s k up ów  itd.  S p r z e c i w  zgłosi ł  
Komit e t  Dnia  Pu ł a sk i e go  i odn ió s ł  się do 
Ra d y .  T a  Łs t a tn ia  zwró c i i n  się do Kon­
su l a tu  G e ne ra ln e g o  R.  P.,  a b y  o b i e w t r o -  
ny  pogodzi ł .

S t o s u n e k  w y c h o d ź t w a  do w ła d z  o k r e ­
śla „ C z a s "  (B rook lyn .  N. Y.), o r g a n  u r z ę ­
d o w y  Z jednoczen i a  Po l sko  - N a ro d o w e g o ,  
k tó r e g o  n a j w y ż s z y m  u r zęd n i k i e m w y k o ­
n a w c z y m  jes t  m ec e n a s  B a y e r ,  w  n a s t ę ­
pu j ą c y  sp os ób :  „ . . . s k o ń c z y ć  z t r z y m a ­
n iem za k l amkę ,  o t w o r z y ć  d r zw i  i s z c z e ­
rze a o tw a rc i e  p o w i e d z f | : ,  j ak  d ługo l e k ­
c e w a ż y ć  będą  Poloni ę" .

T a k ą  jes t  s m u tn a  r z ec zy w i s to ść !
B e z  wą tp i en i a ,  w ia t r  zwiej e  u r a zę  z 

serc ,  l ecz  zapał na leży  do p r z e s z ło ś c i  a 
w inę  p r z y p i s a ć  t r z eb a  nic w y eh od ź tw i i .

Am erykanizacja z  zachowaniem 
polskości

S z u k a m y  r o z w ią z a n i a  po lskośc i  p r z y  
róyynoczesnej  a m e r yk an i z ac j i .

2o puszą inni ?

f f i a l a m u c t w a
Lwowski organ Stronnictwa Narodowego, 

„Gazeta Kościelna" pisze:
„ Kt o d o k ł a d n i e  p r z e m y ś l i  i stotę pań-  

litioa i k t o  baczni e  o b s e r w u i e  życic ,  t en  
m u s i  do j ść  do  p rz e k o n a n i a ,  że tory ,  n a  j a ­
k ie  n o w o c z e s n e  p a ń s t w a  w k r a c z a j ą ,  są 
t o r a m i  w ł a ś c i w y m i ,  a r ezu l t a t y  p ot wi er -  
d za ją  s ł usz ność  o b ra n e j  drogi .  M ono id ro -  
w o ś ć  p ot ra f i  p rz epo ić  n a r o d y  r o z m a c h e m  
i d y n a m i z m e m ,  a k i e r o w n i c t w o  p r z e c i w ­
dz ia ła  t r w o n i e n i u  energi i  n a ro d o w e j ,  s k u ­
pia jąc  ja w  j ed n o  o gn i s k o  i s k i e r o w u j ą c  
k u  j e d n e m u  celowi .  U7 t en spo sób  W ł o ­
si z n a r o d u  anarch i i  i l a z a r o n ó w  —  stali  
się s y m b o l e m  Indu i pracy ,  N i e m c y  z n a ­
ro du  pobi tego  i p r z e z n a c z a n e g o  d a  życia  
p o d  d y k t a n d e m  m o c a r s t w  z ac h od n ic h  — 
przesz l i  do  roli  n a ro du  groż ące go  i d y k ­
tującego.

P o d z i w i a j ą c  rezu l ta ty ,  p o d z i w ia ć  m u ­
s i m y  i m e t od ę,  k t ór a  d o  n i ch  d o p r o w a ­
dzi ła.  Le cz  nie z na c z y  In j e d n a k ,  b y ś m y  
mus ie l i  b yć  wi e l bi c i e l ami  s a m e j  ma n n-  
i dcowoś ei  w ł o s k i e j  czy  n i e m i e c k i e j " .
Alia, wlec ideologii hitlerowskiej wielbić 

nie musimy, ale metodę mamy podziwiać. Co 
mianowicie: obozy koncentracyjne, mordy po- 
lityczne, konfiskaty majątków niezależny cli 
organizacyj, bojówki?
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Okólnik o czystości w yborów

N a m a r g in e s i e  o k ó ln ik a  gen .  S U la d k o w sk ie  
g o  o  w y b o r a c h  s a m o r z ą d o w y c h  f e l i e to n is t a  
„ N a s z e g o  P r z e g lą d u "  z a u w a ż a ,  żc  o p o z y c j a  do-

C i e k a w e  ujęcie s p r a w y  zn a j du j e my  w  
p is emku „R ozg ło s " ,  w y d a w a n y m  p rzez  
ks.  J a n a  Sm yk lę ,  p ro b os zc za  nowo jo rsk i e j  
paraf i i  ś - go  K leme nsa :  „K aż d a  n a r o d o ­
w o ś ć  w  A m e ry ce ,  k tó r a  dąży ,  a b y  do ło ­
żyć  coś ze swć j  o j czys t e j  k u l t u ry  do kul ­
t u r y  ogó ln ie  am er yk ań sk i e j ,  c zy n i  to z 
w ie lk im poczuc i em  p r zy n a l eż n oś c i  do 
w ła sne j  n a r od ow oś c i .  A m er yk an i z u j e  się 
św iadomie ,  lecz n igdy  nic z r y w a  z t r a d y ­
cją o j c ó w  —  p rzec iwn ie ,  w sz c z e p ia  s w e  
o jc z y s te  tradycje w  pojęcie tw o r zą ceg o  
się am crylianizm u. M a m y  t e d y  a m e r y k a -  
nizm a ry j sk i  ( i r landzki) ,  s z w edz k i ,  a n ­
gielski ,  n iemiecki  itd. T e  pojęc i a c i es zą  
się a p ro b a t a  opinii  publ i cznej" .

Ks. Jan  S m y k i a  ( m ło d y  p roboszcz
am er y k ań sk i ,  pochod zen i a  polskiego)
twierdz i ,  żc P o l a c y  nie ma j a  w ła s n e g o  po­
jęcia o a m c r y k a n i ź m ie  i p i s ze :  „ A m c r y -  
ka n i z u i em y  się, tępiąc w  sob ie  in d y w i­
dualność innej n arod ow ośc i.  C z y  nas  to 
c zyn i  A m e r y k a n a m i ?  J e s zc z e  r az  —  m a ł ­
pami  i m a ł p a m i  t ylko" .

S t ó w a  dobi t ne ,  lecz o k r e ś l a j ą ce  tą 
r z e c zy w i s to ść ,  k tór ej ,  n i es t e ty ,  nie znają  
z a w o d o w i  ekspe rc i  s p r a w  w y c h o d ź ­
czych ;  k t ó r z y  —  m og ę  się z a ło ż y ć  — n a ­
w e t  nie w ied zą  o i s tnieniu „R ozg ło su" .

O tó ż  dzis ie j sze  na sze  k łopo ty ,  na sza  
t r a ged i a  w y c h o d ź c z a  są p r z e w a ż n i e  s k u t ­
k i em u ż y w a n i a  p iór a i j ę zyka ,  nim rozum 
i s e r c e  m og ą  r o z w a ż y ć  r z e c z y w i s t e  t a k ­
t y  i u czuc i a ,  z b a d a ć  w a r u n k i  po dc ho dz ą c  
do nich nie pod k ą t e m  w id zen i a  w ł a s n y c h  
życz eń ,  lecz i s t n i e j ących  już t r adyc j i  
o r az  w a r u n k ó w  by to w a n ia .

Jan D io h ojo w sk i .

n ia g a ła  s i ę  p i ę c l o p r z y m l o t n i k o w c g o  p r a w a  w y ­
b o r c z e g o .

, ,O k ó l n i k  p a n a  p r e m i e r a  d od a je  t r zy  
p r z y m i o t n i k i .  W y b o r y  m a j ą  b yć  n i e  tyl-  
1 o p o w s z e c h n o , be zpośr edni e ,  tajne ,  r ó w ­
ne ,  ale czys te ,  u c z c i w e  i rze te lne .  Wp -  
s t a r c zy l a by  j ed y n i e  g w a r a n c j a  czys tości ,  
m o ż n a  b y ł o b y  się zgodz ić  j e d y n i e  na  u c z ­
c iwość,  ale w s p a n i a ł o m y ś l n o ś ć  nie zna  
granic .  W s z y s t k i e  t r z y  w a r u n k i  m a j ą  b yć  
spe ł nione .

O k ó l n i k  m a  o b o w i ą z y w a ć  nie  t y l k o  na  
t erenie  W a r s a i w y ,  Łodz i ,  P o zna ni a ,  Kra-  

• k o w a  l ub  lAibl ina.  W e  w s z y s t k i c h  m i a ­
s t ach  i m i a s t e c z k a c h  u s t a n o w i  się i n s p e k ­
t orat  sani tar i i  p ol i t ycz ne j .  W s z e l k i  brud,  
w i z e l k a  n i eczys t ość ,  z m a z y  t ub  s k a z y  b ę­
dą p r z e ś l a d o w a n e  i tępione ,  j u k  k i l k a  lat 
t e m u  b r u d y  f i z y cz ne .

O k ó l n i k  ten,  j a k  t wi er dz i  prasa,  s ta­
n o w i  ak t  w i e l k i e j  o dw ag i  c ywi ln ej .  Z w o ­
l en n i c y  d o t y c h c z a s o w y c h  w y b o r ó w  czu j ą  
się j a t , oby  d o t k n i ę c i  i u raż en i .  R ze c z n i c y  
R. R.  IV. R.  w i d z ą  w  t y m  sąd w y d a n y  na  
całą przesz ł ość  p o m a j o w ą ,  na  wsz ys t l . i e  
w y b o r y  s e j m o w e  i s a m o r z ą d o w e .  Ogł osze ­
nie o k ó l n i k a  rz uca  jak  g d y b y  cień na  i n ­
s t y t uc j ę  o bran ą z m o z o ł e m  w  r. 1935".  

N a s z y m  z d a n ie m  r z e c z n ic y  B. B, W .  B .  c z u ­
l iby  s ię  d o p ie r o  w te d y  u r a ż e n i ,  g d y b y  p o n o w n ie  
w iz e zę lo  ś l e d z t w o  w  s p r n w ic  w y b o r ó w  z r. 19:50. 
P r z e d a w n ie n ia  n ic  m a ,  a m n e s t ia  z r. 193ó l e ż  n ie  
w s z y s t k i e  p r z e s l ę p s l w a  o b j ę ła .  A le  u  n a s  Jest 
s y t u a c j a  ta k a ,  żc  s a n a t o r z y  p y t a n i ,  ja k  p r ze ­
p r o w a d z o n o  w y b o r y  w  la la c h  1928 I 1930 o d p o ­
w ia d a j ą  b ez  z a j ę k n lc n i a ,  że  u c z c i w i e  I rze te ln ie ,  
f  p o n ie w a ż  w y b o r y  s n m o r z ą d o w e  m a j ą  b y ć  lak  

s a m o  p r z e p r o w a d z o n e ,  w ic e  jakaż b ęd z ie  r ó ż ­
n ica ?

N a w e t  c o  d o  o s ó b  n ie  b ę d z ie  r ó ż n ic y .  Gen.  
Skladkowski  byl  ministrem Spraw JYewuętrz-

u y c h  w  je s i e n i  1930 r., o n  to  p o d p i s a ł  n a k a z
w y w ie z i e n i a  k a n d y d a t ó w  o p o z y c j i  d o  B r z e ś c ia  
i un  le ż  c h e  ter az  w e d łu g  s w o i c h  m e i o d  p r z e ­
p r o w a d z a ć  w y b o r y  s a m o r z ą d o w e .

„ N a s z  P r z e g lą d "  z w r a e a  u w a g ę  n a  j e a e u  
z n a m ie n n y  s zc z eg ó ł :

„ IV t a k i e j  c hwi l i  n i k t  nie  w a ż y  się 
podg lą dać  z by t n i a ,  j a k  w y k o n u j ą  swe  
f u n k c j e  posz cz egól ne  u rz ęd y .  Z n a l a z ł  sic 
b o w i e m  spos ób  na  z a w o i i o w g c h  „ s k a r ż y ­
p y t ó w " ,  na  t yc h  ca zaws ze  w s t a j ą  z ł a w ­
ki ,  by  się p o s k a r ż y ć  p a n u  pr o f es or owi .  
„ T r o s k a  a p oz os ta wi e n i e  w y b o r c o m  s w o ­
b o d y  w  w y k o n y w a n i u  prac w y b o r c z y c h  
oraz  o  r ze t e lne  p r z e p r o w a d z e n i e  a k t u  w y ­
borczego nie m o ż e  j e d n a k  n i k o g o  z ac h ę­
cać d o  l e k k o m y ś l n e g o  w z n o s z e n i a  n i e ­
s ł u s z n y c h  i o s z cz e rc z yc h  os k ar ż eń .  T a k i e  
d oni es ien i a  ścigane są z u r z ę d u  . .  .“

Os tr ze że ni e  b r z m i  w y r a ź n i e  i o db i e­
rze  chęć  wi ci u  „ s k a r ż y p y t o m "  do  o s k a r ­
ż eń " .

0  la k ,  z  p e w n o ś c i ą .  Ale  n i e z a le ż n ie  o d  te j  
p r z es tr o g i  r h l o p i  ju ż  i ta k  w ie d z ą ,  żc  p o l i c ja  
i s l a r o s h i w i c  m a j ą  w ł a d z ę  d u ż ą .  M a n d a t  k a r n y  
za p u s z c z a n ie  psa  b e z  ł a ń c u c h a ,  z a  n i e h i g i e n i c z ­
ny s tan  g n o j ó w k i ,  za  ź le  p o m a l o w a n y  p lo t  —  
| ó  z a w s z e  m o ż n a  o t r z y m a ć  c h o ć b y  s ię  n ie  m ó ­
w i ł o  o  ś c ig a n iu  z, u r z ęd u  „ n i e s ł u s z n y c h  i o s z c z e r ­
c z y c h  o s k a r że ń " .

 O

Chodzi o cald
Słowiańszczyznę

N a s t r o j e  e m ig r a c j i  n<-Iskiej w e  F r a n c j i  w  
o b e c n y m  o k r e s i e  n a p ię c ia  m ię d z y n a r o d o w e g o  
s ą  l a k i c  s a m e ,  ja k  o l b r z y m i e j  w s ę k s z o ś e i  s p o ł e ­
c z e ń s t w a  p o l s k ie g o .  „ N a r o d o w i e c "  w y d a w a n y  
w L c n s  z w r a e a  s i ę  p r z e c iw  t y m  p i s m o m  p o l ­
s k im .  k tó ro  l e k c e w a ż ą  z a g a d n i e n i e  C z e c h o s ł o ­
w ac j i .

„Jest  to b y ć  m o ż e  w y g o d n e  s t a n o w i ­
s k o  w  c h wi l i  obecne j ,  mi eśc i  j e d n a k  9  
sobie  w i e l k ą  g ro ź bę  d l a P o ls k i  w  p r z y ­
szłości .  T r z e b a  sobie  b o w i e m  zdać  s p r a ­
wę ,  że  w a l k a ,  j a k ą  p o d j ę ł y  N i e m c y  t o ­
c z y  się n i e  t y l k o  o los Cze ch os ł owac j i ,  
l ecz  o los  całej  S ł o w i a ń s z c z y z n y  w  ogóle!

C z y m  są b o w i e m  S u d e t y ? O t ó ż  są to  
' dawne z i e mi e  S ł o w i a ń s k i e ,  n a  k t ó r y c h  w  
ciągu w i e k ó w  N i e m c y  o g n i e m ,  m i e c z e m
1 p ot ęgą  s w o j ą  g o s p od a rc z ą  l u d n o ś ć  s ło­
w i a ń s k ą  a i bo  w y t ę p i l i  a lbo  t eż  z ge r m a -  
iu zo wa i i .  P a m i ę t a j m y  zaś,  że  za S u d e t a m i  
m i e s z k a j ą  j szcze  Ł u ż y c z a n i e ,  k t ó r z y  w i o ­
d ą  t rag i czną  w a l k ę  z n i e m c z y z n ą  o u t r z y ­
m a n i e  po zo s ta ł e j  r z es z t k i  t ego  o ngi ś  l icz­
n e g o  s z c z e p u  s łowi ańsk iego .

O d da n i e  R z e s z g  S u d e t ó w  b y ł o b y  w i ę c  
U z n a n i e m  p rz ez  E u r o p ę  a kc j i  t ęp ic ie l sk ie j ,  
j a k ą  o d  w i e k ó w  p r o w a d z ą  N i e m c y  p r z e ­
c iw  S ł o w i a n o m .  R y ł o b y  j ed n o c z e ś n i e  u-  
ł n t w i c n i c m  R z e s z y  j e j  p o c h o d u  n a  w s c h ó d  
s ł o w i a ń s k i  i w y t w o r z e n i e  w  E u r o p i e  t akie}  
po tęg i  n i e m i e c k i e j ,  że ■walka S ł o w i a n  Z 
N i e m c a m i  t o c z y ł a b y  się w  z n a c zn i e  g o r ­
s z y c h  w a r u n k a c h  n i ż  d o t y c h c z a s ! "  

S ł o w i a ń s z c z y z n a  —  k o ń c z y  a u t o r  a r t y k u łu  
—  n ic  m o ż e  d o p u ś c i ć ,  a b y  s m o k  g e r m a ń s k i  p o ­
ły k a !  ją  k a w a ł k a m i .

—O—  ’

P o k rzy żo w a n e  plany p. Sław ka
Ż y d o w s k i  „ N a s z  P r z e g lą d "  p isze :

„IV o s t a tn ic h  t y g o d n i a c h  w i ę k s z o ś ć  
m o n t o w a n a  p r z e z  p a n a  m a r s z a ł k a  S e j m u  
p r z y g o t o w y w a ł a  się d o  r oz eg ra ni a  k am*  
pn ni i  w  p r z y s z ł e j  sesj i  s e j m o w e j .  S e k u n ­
d o w a ć  m i a ł a  r ó w n i e ż  i i zba  w y ż s z a .  D y ­
s k u s j a  b u d ż e t o w a ,  r o z p r a w a  n a d  s y t ua cj ą  
w  k r a j u  t oc z y ł a  się w  m y i e  p o d  a k o m p a ­
n i a m e n t  w y b u c h a j ą c y c h  b o m b  w  pos t ac i  
w n i o s k ó w  a n t y m a s o ń s k i c h ,  c io sów  l eś ­
n y c h  i t. p.  W n i o s k i  te b y ł y b y  z w r ó c o n e  
n i e  t y l k o  p r z e c i w k o  p o s z c z e g ó l n y m  oso­
b o m  l u b  m i n i s t r o m ,  ale c e l o w a ł y b y  w y ż e ]  
d la  w z g l ę d ó w  w i a d o m y c h .

P o  w i e l o k r o t n y c h  n a r a d a c h  z  u d z i a ­
ł e m  c z y n n i k a  d e c y d u j ą c e g o  z a pad ła  wi ęc  
o s t a t ec zn a d e c y z j a  p r z ys p i e s z en i a  k a l e n ­
darza.  O k ó l n i k  p a n a  p r e m i e r a  o czys t ośc i  
w y b o r ó w  s t a n ow i ł  j a k  g d y b y  p r z e d m o w ę  
do  n a s t ę p n e g o  a k t u"

Aresztow anie w ójta z  Gniezna
W  zw iązku  z w y k r y c ie m  nadużyć w  

zarządzie  gm in y  w  Gnieźnie, gdzie  
s tw ierdzon o  brak 1 1.000 zł., a r e sz tow an o  
z polecenia  w ła d z  wójt a  Kazimierza  
S z częśn iak a ,  podpłk. w  stanie s p o c z y n ­
ku, p osiadającego  w y s o k ie  od zn a czen ia  
w o jsk o w e .

S z c z e g ó ł y  ś le d z tw a  trzym ane są w  
tajemnicy, (p)

 o ------

Ważność biletów poselskich
W ł a d z e  k o l e j o w e  o g ło s i ł y ,  ż e  w a ż n o ś ć  l e g i ­

ty m a c j i  p o s e l s k ic h  u s t a j e  w  n o c y  z  20  n a  H  
bm. D a n o  p o s ło m  t y d z ie ń  czasu n a  powrót S 
w o k ap y  i e zy  też  p o ż e g n a n i e  s ię  z w y b o r c a m i  1 
l ik w i d a c j ę  in t e r e s ó w  w  W a r s z a w i e .  Z a r z ą d z e ­
ni je s t  s łu s z n e ,  bo  n ll iy  d la c z e g o  p o s e ł  m a  b y ć  
t r a k t o w a n y  g o r z e j  n iż  J a k ik o lw ie k  Inny p r a ­
c o w n i k ,  k t ó r e m u  d a j e  s i ę  z a w s z e  w y p o w i e d z e ­
n ie  z p e w n y m  t e r m in e m  lu b  c z a s  n a  z a b r a n ie  
m a n a t k ó w .

P r z y p o m i n a  n a m  s ię  j e d n a k ,  że  i n a c z e j  p o ­
t r a k t o w a n o  S e jm  z  o p o z y c y j n ą  w ię k s z o ś c ią  w  
r. 1930. W t e d y  b i le ty  k o l e j o w e  . trac i ły  w a ż ­
n o ś ć  n a t y c h m ia s t .  a w p e w n y c h  k o ia e l i  s a n a -  
c y j n y c h  b y ła  z ł o ś l i w a  r a d o ś ć  z p o w o d u  k ł o p o ­
t ó w  ludzi, k t ó r z y  u l e  m o g l i  v * ó c i ć  do domu.

Premier  angielski  Charrmerlain po  przybyciu n a  Obersa lzberg wi ta  się z gen.  Keitelem.
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Wieś o wybora<h sejmowych
Poświęcenie sztandaru Kola S o p l e

D n i a  1-ł-go w r z e ś n i a  K o lo  S. L. S o p le ,  p o ­
w i a t u  l n l i a czow. sk i cgo ,  k o r z y s t a j ą c  z n r o c z y s l o -  
ści  o d p u s t o w y c h  w  s w o j e j  p a r a f i i  —  p o ś w i ę ­
c i ł o  w  k o ś c i e l e  w f . u k a w c i i  . sztandar.  P o s t ę p n j ą -  
ce  u ś w i a d o m i e n i e  p o l i t y c z n e  i o b y w a t e l s k i e  —  
z g r o m a d z i ły  t y s ią c z n e  r z e s ze  c h ł o p ó w  p o ls k ic h  
1 r u s k ic h

K o t o  S o p l e  p r z y s z ł o  ze  s z t a n d a r e m  i o r k i e ­
s t r y  d o  o d d a l o n e g o  5 k m .  Lu ka  we n ,  g d z i e  z o ­
s t a ł o  p o w i t a n e  p r z e z  m i e j s c o w e  Koł o ,  m ł o d z i e ż  
i p o c z t y  s z t a n d a r o w e  p o w i a t u  l u b n c z o w s k i c g o ,  
j a r o s ł a w s k i e g o  i jaworowskiego.

P o ł ą c z o n e  g r o m a d y  za l a ły  się n a  n a b o ż e ń ­
s t w o .  W  r z a s i e  k a z a n i  i p i ę k n i e  o k r e ś l i ł  p o l r z e -  
h ę  o r g a n i z o w a n i a  s ię  c h ł o p ó w  k s ią d z  p r o b o s z c z  
z  O le s zy c .  P o  s u m i e  i p r o c e s j i ,  w  k t ó r e j  w z : t -  
ł y  u d z i a ł  n a s z e  s z t a n d a r y ,  m i e j s c o w y  k s i ą d z  
p r o b o s z c z  p o ś w i ę r i l  p r z e d  w i e l k i m  o ł t a r z e m  w  
k o ś c i e l e  s z t a n d a r  s o p e l s k i ,  w y g ł o s i ł  o k o l i c z n o ­
ś c i o w e  p r z e m ó w i e n i e  i z ł o ż y ł  l u d o w c o m  ż y r z e  
n i a  d a l s z e g o  r o z w o j u  i p o m y ś l n o ś c i  w  p r a c y .

P o  n a b o ż e ń s t w i e  r o z p o c z ę ł o  o d e g r a n i e m  t 
o d ś p i e w a n i e m  h y m n u  p a ń s t w o w e g o ,  z e b r a n i e  
p u b l i c z n e .  Z a g a j a ł  p r e z e s  K o ł a  ł u k a w i e c k i o g o  
P u k a c z  S z c z e p a n  —  n a  p r z e w o d n i o z n r o g o  z e ­
b r a n i e  p o w o ł a ł o  s t a r e g o  l u d o w c a  MiiIIcra J a ­
n a  z r . u b n r z o w n . K a ł r z y n a  K łu s ,  s t a r u s z k a  z L u -  
k a w c a  w \  g ł o s i ł a  w z r u s z a j ą c e  p r z e m ó w i e n i e  i 
z a i n t o n o w a ł a  „ A n io ł  P a ń s k i 11 za d u s z e  c h ł o p ó w  
p o l e g ł y c h  w  z e s z ł y m  r o k u .  K o l e j n o  w y g ł a s z a ł a  
d e k l a m a c j e  m ł o d z i e ż ,  p r z e m a w i a l i  s t a r z y  i m ł o ­
dz i .  I t a k :  m a ł y  J a ś  N o g a  z J . u k a w r n  o d d e k l a -  
m n w a ł  , , 0  ży c i e  ł e z  p e ł n e  i b ó l u “ , W ł a d y s ł a w  
B a w ó ł  z M i ę k i s z a  S t a r e g o  m ó w i ł  o u d r ę k a r l i  

c h ł o p ó w ,  A g n ie s z k a  S o p e l  z So p l i  w y g ł o s i ł a  
w i e r s z  „ O c k n i j  s i ę  l u d u 1, a  K ru h i i ik  J ó z e f  z 
C e w k o w a  m ó w i ł  n a  t e m a t  m ł o d z i e ż o w y  S t a n i ,  
s ł a w a  W y t r y k n s z  z M i ę k i s z a  S t a r e g o  o w y c h o ­
w a n i u  d z i e c i ,  W ł a d y s ł a w  S k a r ż y ń s k i  z L u  k a w ­
on o d d e k l a m o w a ł  „ C z y n  c h ł o p s k i " ,  c h ł o p  r u s k i  
W a c h  RanJel z C e w k o w a  m ń w i l  w  j ę z y k u  r u ­
s k i m  o  w s p ó l n y c h  c e l a c h  ł z g o d n y m  p o ż y c iu  
c h ł o p ó w  p o l s k ic h  i r u s k ic h .  J a k o  o s t a t n i  p r z e ­
m a w i a ł  M u c  J a n  z D u ń k o w i c .

P r e z e s  Z a r z ą d u  P o w i a t o w e g o  k p f .  .Tan S c h r a m  
w y g ł o s i ł  r e f e r a t  p o l i t y c z n y ,  w  k t ó r y m  p o r u s z y ł  
s p r a w ę  w y b o r ó w  s a m o r z ą d o w y c h ,  r k ó ł n i k i  „ O 
c z y s t o ś c i  w y b o r ó w "  o r a z  s p r a w ę  r o z w i ą z a n i a  
S e j m u  i  S e n a t u .

Z c h r a n l  u c h w a l i l i  r e z o lu c j ę ,  w  k t ó r e j  d o ­
m a g a j ą  s i ę  s p e łn i e n i a  z n a n y c h  ż ą d a ń  c h ł o p ­
s k i c h  —  ł w y r a ż a j ą  g o t o w o ś ć  w y k o n a n i a  u c h w a ł  
k o n g r e s u  1 r o z k a z ó w  w ł a d z  S t r o n n ic t w a  L u d o ­
w e g o .

Z a z n a c z y ć  w y p a d a ,  iż p i e r w s z e  K o ł o  w  p o w .  
l u h a c z o w s k i m  z o s l a ł o  z o r g a n i z o w a n e  w  L u -  
k a w c u  p r z e z  (1-ra J e d l i ń s k i e g o  w  r o k u  u n lc g ly m .  

* * *
W  c z a s i e  z b i ó r k i  d o  p o c h o d u  w  S o p l a c h  

i dz i wn i e  n i e t a k t o w n i e  z a c h o w y w a l i  s i ę  p o l i c j a n ­
ci  z p o s t e r u n k u  w  N o w e j  Gr ob l i .  P a n o m  t y m  
p r z e s z k a d z a ł y  k o s y  n i e s i o n e  w  p o c z c i e  s z l n n -  
d a r o w y m  i n a t a r c z y w i e  d o m a g a l i  s i ę  u s u n i ę c i a  
i ch ,  j e d n a k  p r e z e s  Z a r z ą d u  P o w i a t o w e g o  o- 
ś w i n d c z y ł  im,  ż e  k o s y  t e  b y ł y  n a  w s z y s t k i c h  
u r o c z y s t o ś c i a c h  l u d o w y c h  w  m i e ś c i e  p o w i a t o ­
w y m  i a n i  s t a r o s t a ,  a n i  d e l e g a t  w ł a d z y  a d m i ­

n i s t r a c y j n e j  ż a d n y c h  z a s t r z e ż e ń  n i e  mi e l i ,  wo  
buc  K ‘,zego n i e  wi d z i  p r z y c z y n y  u s u w a n i a  aas .  
O b e c n y  n a  u r o c z y s t o ś c i  p r z e d s t a w i c i e l  s t a r o ­

s t w a  u z n a ł ,  iż . s t a n o wi s k o  
u i e u z a s u d n i n n e  i ż a d n y c h  
S z t a n d a r o w y m  n i c  r ob i ł .

po l i c j i  b y ł o  n i c z y m  
u t r u d n i e ń  p o c z t o m

Poświęcenie sztandaru Sfron. Lud.
w Dąbrow skie j

Koto S.  L.  w  Biskupicach, w  pow.  D ą ­
b r o w a  św ięc i ło  sw ój sztandar dnia II  
w rześn ia  br. w  kośc ie le  w  G ręb oszow ie .

P o ś w i ę c e n i a  s z t a n d a r u  dokona !  ksiądz  
katecheta  Kawula, p r z y  c z y m  w y g ł os i ł  
podnios ł e  p r z e m ó w i e n i e  na t e m a t  tego 
sym bo lu ,  j ak im jes t  s z t a n d a r  l u d ow y ,  pod 
k t ó r y m  powinn i  ludzie się skup i ać  w  o- 
bron i e  p r a w a  i wolnośc i .

Po  n a b o ż e ń s t w i e  ru s zy ł  pochód do B i­
skupic. Na czel e j e cha ł a  b an d e r i a  konna .  
W  B i skup i cac h  w  og rodz i e  Józe ia  Mo t r ­
ia d ok o n an o  —  mimo  u l e w ne go  de szczu  
— w b i j a n i a  g w o ź d z i  p a m i ą tk o w y c h .  
P i e r w s z y  g w ó ź d ź  w b i to  im ien i em p reze ­
sa W in cen tego  W itosa .  Ot \v l rl z g r o m a ­
dzeni e  Józef  M oryl, p r e z e s  Kota  i p r z e ­
w o d n i c z ą c y  komi te tu ,  p r z e m a w i a l i :  p r e ­
ze s  p ow ia tu  Jan Bania, Emil Kozioł i Jó ­
zef  R om as. O d d e k l a m o w a n o  k i l ka  w i e r ­
s z y  ak tua ln ych ,  m ło dz i eż  o d ś p i e w a ł a  ki l ­
k a  pieśni.

Poświęcenie sztandaru
na Podhalu

Oncgdaj o d b y ło  s ię  z okazji p o ś w ię ­
cenia sztandaru lu d o w eg o  zgrom ad zen ie  
publiczne w  Pieniążkach. P o  p rz e m ó w ie ­
niach uch w a lo n o  w śr ó d  go rą cy ch  o k r z y ­
k ó w  rezolucję, dom agającą się w  
sposób  s t a n o w c z y  o tw arc ia  bram szk o ły  
dla m ło d z ie ż y  wiejskiej nie półśrodkam i  
w  formie jed n o s tk o w y ch  s typ en d iów , ale  
p rzez  zn ies ien ie  ta k sy  administracyjnej  
dla u czn ió w  zdolnych , pilnych | w z o r o ­
w y c h  pochodzenia  w iejsk iego ,  dalej przez  
taką zm ianę u s ta w y  o ustroju szko ln ym ,  
b y  chłop nie  musiał z e  s w y m  sy n em  od­
b y w a ć  „ka lw aryjsk ie j“ drogi od jednej  
sz k o ły  w iejsk iej do drugiej, trzeciej, nim 
dostanie s ię  do m iejsk iego  gimnazjum,  
potem  liceum i t. d. S tw ierd zo n o  przy  tym  
za strasza ją cy  u b ytek  m ło d z ie ż y  wiejskiej  
w  szko łach  średnich, co musi się odbić  
n iek orzystn ie  w  niedalekiej p rzy sz ło śc i  
przede  w sz y s tk im  na armii polskiej z  po­
w o d u  braku materia łu  na oficerów , m ate ­
riału n a jzd ro w szego  pod w zg lęd em  m o-  
m oralnym  i f izy czn y m .

Z Wadowickiego
W  os t a tn i c h  c z a s a c h  w i d a ć  w ię k s z e  0- 

' źywien i e  po l i t yczne  w  po wiec i e  w a d o w i c ­
k im .  W s p a n i a ł e  z g r o m a d z e n i a  z okaz j i  
p o ś w i ę c e ń  s z t a n d a r ó w  w  L eń czach  i B ień-  
k ó w ce ,  s z e r e g  m n iejszych  zebrań organi­
za cy jn y ch  w  grom adach, św i a d c z ą  w y ­
m o w n i e  o w z m o ż e n i u  p r a c y  o r g a n i z a c y j ­
nej .  Szcz egó ln i e  w  o s t a tn i ch  t y go dn i ach  
u r z ą d z o n o  tu s z e r e g  ze b r ań .  W  dniu 5 
w r z e ś n i a  o d b y ł o  się z eb ra n i e  w  S k a w -

cach, dnia 6 w rześn ia  w  D ąb ró w ce ,  dnia 
7 w rześn ia  w  Mucnarzu. O d b y ł o  się r ó w ­
n ież  ze b r an i e  w  Z em b rzycach  i kilku o k o ­
l i c znych  ws i ac h .

N a l e ży  podk re ś l i ć  t en  fakt ,  że w  ze ­
b r a n i a c h  z w ł a s z c z a  w  Mu c ha rz u ,  brały  
l iczny  udział 1 kob iety ,  k tó r e  d o ty ch cz as  
niewiel e  z w r a c a ł y  u w a g ę  na życ i e  pol i ­
t yczne .  Andrzej Strojek.

Z powiatu tarnopolskiego
W  niedzielę ,  dn i a  4 w r z e ś n i a  br.  o d b y ­

ło się z eb r an i e  t r z ec h  Kół S.  L„  m i a n o w i ­
cie K azim ierzów , O b ręczó w k a  i Kalinka, 
n a  k t ó r y m  w y b r a n o  Z a r z ą d  g m i n n y  S.  L. 
Z e b ra n i e  o d b y ło  się w  Kaz imi e r z ow ie ,  na 
k t ó r y m  s p r a w y  p o l i t y c zn o - go sp o da rc ze  
o m ó w i ł  Adolf  Kita,  s t ud .  U. J. K. ze L w o ­

w a .  Z kolei  w y w i a z a ł a  się dft tga d y s k u ­
sja,  w  k tór e j  g los  zab i e ra l i  m ie js cowi  dz i a ­
łacze.  Nad to  o m a w ia n o  s p r a w ę  św ię ce n i a  
s z t a n d a r u  g m in neg o  S.  L„ k tó r e  się m a  
o d b y ć  dnia 25 w rześn ia  br. Z a z n a c z y ć  na ­
leży,  że ta c z ę ść  Tarnopolsk iego  stoi z d e ­
cy d o w a n ie  p rzy  S tron n ictw ie  L u dow ym .

Z powiatu skałackiego
P o w i a t  na sz  z a c z y n a  budz i ć  się do ż y ­

cia po l i t ycznego .  W  niedzielę ,  11 w rz e ś n i a  
o d b y ło  się w  E leo n o ró w c e  zeb ran i e  2-clt 
Kół  S.  L. E leon orów k a i H libów , w  sali 
T.  S.  L.  Zeb ra n i u  p r z e w o d n ic z y !  m ie j s co ­
w y  p r e z e s  S.  L„  p. Jan Knap. D łu ż s z y  r e ­
f e r a t  o sy tuac j i  po l i tyczne j  w yg ło s i ł  Adolf 
Kita, stud .  U. J. K. ze L w o w a .  Zeb ran i e  
u ro zm a ic i ł a  „ w ł a d c z a  i n t e rw e n c j a "  miej ­
s c ow e j  nauczyc ie lk i ,  p. Ludwiki Czarne],  
która u s i ło w a ła  r o z w ią z a ć  zebranie,

tw i e r dzą c ,  że  „ sa l a  nie jes t  p t z e z n a c z o n a  
na ze b ra n i a  l u d o w c ó w  i p. s t a ro s t a  z a k a ­
zał  tego rodza ju  ze b r ań  już k i l kak ro tn i e" .  
A w ię c  w  sali tej t nogą się o d b y w a ć  z e ­
b r an i a  s t rz e l eck ie ,  o c z y w i ś c i e  oz o n o w e  i 
inne,  ale nie Indowe.  Zeb ran i  o d p o w i e ­
dzieli  na taki e uwag i  w e s o ł y m  śmiechem,  
a r o zg n i e w a n a  tyra  nauczy c i e lk a  grozi ła  
j e szcze z a w ia do m ie n i e m  policji o  o d b y ­
wan iu  t a j n e g o ' z e b r a n i a  i in

R ośnie  las z ie lonych  sztandarów ,  
ró w n ocześn ie  krzepnie jiłs chłopska.

J j z e f  Moryl .

Chłopi sile tfadza się bałamucić 
żadnym karierowiczom

W  mie jsc owośc i  D a w i d k o w c e ,  pow.  
C z o r  I k ó w,  o d b ył o  się on eg da j  
z g ro ma d ze n ie  c hłopskie ,  na k t ó re  z ap r o s z o ­
no czł onka  pow.  z a rz ąd u  S. L., oli. Ku lc zy c­
kiego Antoniego.  Na z eb r an iu  t ym bj  1 ob ec ­
ny t akże  miejsca wy k o m e n d a n t  Z. S. P o  
p r z e m ó w i e n i a c h  wy wi ąz a ł a  się dy skus j a ,  w  
k tóre j  wszyscy c ldopi  bez w y j ą t k u  w y p o ­
wiedziel i  się za S t r o n n i c t w e m  L u d o w y m ,  
prócz  oczywiście  k o m e n d a n t a  z wi ąz ku  s t rz e ­
leckiego,  k t ó r y  w przi  mówi en i u  s w oi m w y ­
kaza ł  b r a k  k a r d y n a l n y c h  wi a do mo ś c i  z dzie­
dz iny s p r a w  pol i t ycznych.  O k a za ł o  się, że  
k o m e n d a n t  ów,  n a zw is k ie m  Fedz in ,  zos ta ł  
n a s ł an y  przez m ie j s co weg o na ucz yc i e la  s z k o ­
ły, k t ó r y  g r u b o  s późni ł  się, chłopi  d o s k o n a ­
le już poznal i  swoich  pr zy j ac i ó ł  yv owczej  
skór ze  i wiedzą,  że tylko przez s i lną o r g a n i ­
zację z dob ęd ą  na le żne  im p r aw a .

Ktt!c: i jcki  Anton i .

gdyż skracam czas prania 
i zaledwie za kilka gro­
szy pracuję pi zez całą 
noc, usuwając w prosty 
i nieszkodliwy sposób 
brud z namoczonej bie­
lizny. Kto mnie stosuje 
jest bardzo zadowolony.

i;.*?'*1: g r  '

ćife I 0 o * m 9 . e z e n i < *

^zmiękczania
v>.

H.TS/tfj. Sprzedaż ty lko  w paczkach. — 
W ystrzegać się naśladownictw!

Depraw ator „dla dobra słu żb y“  
przed sądem apelacyjnym

Gło śna  p r zed  n i e d a w n y m  c z a s e m  s p r a ­
w a  S t e f a na  D o m ań sk i e go  z Gr udz i ąd za ,  
b. k o m i sa r z a  s k a r b o w e g o ,  o s k a r ż o n e g o  o 
cz y n y  n iem oralne z nieletnimi d z ie w c z ę ­
tami „dla dobra służby", zna jdzi e  się n ie­
b a w e m  na w ok an d zie  Sądu A pelacyjnego  
w Poznaniu.

J a k  w ia do m o ,  Do ma ńsk i ,  u w oln iony  
p r zez  S ą d  O k r ę g o w y  w  G ru d z i ą dz u  od  
w iny i kary, zos t a ł  p r zez  sw o ją  w ł a d z ę  
zw o ln iony  ze s ł u żb y  p a ń s t w o w e j  bez  p r a ­
wa  do e m e r y t u r y .  Obec n i e  na skut ek  
apelacj i  p r o k u r a to r a ,  Dmnnńsk i  o d p o w ia ­
dać będzie  w  dniu 10 października br. 
przed Sądem  A pelacyjnym  w  Poznaniu.

śm iertelny wypadek samochodowy
Na szosie Poznańsk i e j  w odległości  6 

kin. od IFnnin nas tąpi ła  f r ng ic jnn w sku t ­
kach katastrofa sam ochodowa.

Samochód  firmy Da jmon,  p rowa dzo ny  
przez Henryka Krzyżanow skiego mijając

j adącą  n ieprzep isowo  fu rmankę  Adam 
Muszyński ego z Błonia zderzył się z st 
mochodeni firmy Markowski ze Skiernh 
wic. Skutki zderzenia byty tragiczni 
Krzyżanowski poniósł śmierć na miejscu  
jadący z nim przedstawiciel firmy Dajmo 
odniósł ciężkie rany.

P r ze z  dzień i noc modlą się 
w kate drze westminsterskiej o pokój

D ziekan  O p actw a  W estm in s tersk ieg o  
og ło s i ł  w  dniu dzis iejszym , że  katedra b ę ­
dzie o tw a rta  dniem i nocą p rzez  czas  nie­
określony ,  ab y  w iern i mogli w zn u s ić  o  
każdej porze m odły  o  za ch o w a n ie  pokoju.

W Am eryce demonstrują 
przeciw  Niemcom

W  Filadelfii d osz ło  do b u rz liw ych  de-  
monstracyj antykiicmieckich. /'■■■■w ffzo- 
ny tłum z^ ra n sp a n m ia m i „L: c / ręka­
mi od  Czecl:os!(i)w jc.ii" et . . .y w a ł  
p rzed  konsulatem  niemieckim.
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I^ ‘mdomnośti ze świata

t D y d a c z M i a  p o C i t y c z a e

w ab iegSu m  Ig ^ d n i a
N aprężen ie  w  Europie panuje już od  

kilku m ies ięc y ,  ub ieg ły  tydzień  jednak b y ł  
szcz egó ln ie  ciężki do p rzeży c ia  i n a łado­
w a n y  e lek tryczn ośc ią ,  jak żaden poprzed­
ni. P r zy n ió s ł  on całą  law inę  w y d a r z e ń  po­
l itycznych , które r o z g r y w a ły  się w  
o czach  osłupiałej i przerażonej ludzkości  
z b ły sk a w icz n ą  szy b k ośc ią .

W iem y ,  że  na początku w rześn ia  w  
rokow aniach, p row a d zo n y ch  przy  po­
śred n ic tw ie  lorda Runcimana z Partią  
N iem có w  Sudeckich  Konrada Henleina, 
rząd c zech o s ło w a c k i  w y stą p i ł  z tak z w a ­
n y m  „Projektem  numer czwarty'*, w  któ­
rym  d a w a ł N iem com  sudeckim bardzo  
szerok ie  praw a ję z y k o w e  i sa m o r zą d o w e  
oraz  pom oc f inansow ą, zastrzegając  sobie  
jedynie, w  celu zach o w a n ia  n ieza w is ło śc i  
Republiki, sp r a w y  w o jsk o w e ,  polityki za­
granicznej i b e z p iecz eń s tw a  w  państw ie .

Projekt w  znacznej m ierze  p o k ry w a ł  
się 7 t. zw . „O śm iom a punktami karls-  
badzkimi" Henleina i by ł,  jak za p ew nion o  
w  Pradze kresem  u stęp stw , poza k tóry  
rząd nie zam ierza  iść. W  N o rym b erdze  
o d b y w a ł  się p o d ó w c z a s  kongres  partii hi­
tlerowskiej,  w  k tórym  brał udział i Heti- 
lein, porozu m iew ając  s ię  sta łe  z n a iw y -  
bitniejszymi o sob is to śc ia m i p o li tyczn ym i  
T rzeciej  R z e sz y .

Partia  N ie m c ó w  Sudeckich , z a p o z n a w ­
s z y  s ię  z projektem, o rzek ła ,  żc  m oże  b yć  
on w z ię ty  za p o d sta w ę  do d a lszych  roko­
w ań, r ó w n o cze śn ie  jednak p rzerw a ła  je 
zazn aczając ,  iż czyn i  to d o  czasu  zbada­
nia zajść, do jakich d o sz ło  w  M oraw skiej  
O straw ie  m ięd zy  N iem cam i i C zecham i.

U schy łk u  u b ieg łego  tygod n ia  p r e z y ­
dent C zech o s łow acj i ,  dr. E d w ard  B en esz  
w y g ło s i ł  przez radio m o w ę ,  utrzym aną  
w  kulturalnej formie i spokojnym  tonie, a 
o w ia n ą  u g o d o w o śc ią  oraz  wiarą w  m o ż­
ność  p o k o jow ego  za ła tw ien ia  sp ra w y  su­
deckiej. R ó w n o c z e śn ie  jednak stanął przed  
mikrofonem radia premier pruski, gen era ł  
Gocring,*-który nie s z c z ę d z i ł  C ze ch o s ło ­
wacji s ł ó w  ostrej k rytyk i .  W  kraiacli su ­
deckich zaś  dem onstracje  N ie m c ó w  prze ­
c iw  C zechom  ję ły  s ię  m n o żyć .

W  poniedzia łek , w  chw ili zam knięcia  
kongresu  n orym b ersk ieg o ,  zabrał g ło s  
kanclerz  R ze sz y ,  Hitler, k tóry  s k r y t y k o ­
w a ł  C z ech o s ło w a c ję  j e s z c z e  ostrzej  od  
Goeringa, dom agając s ię  dla N ie m c ó w  s;> 
deckich praw a sam ostan o w ien ia .  N as i le ­
nie propagandy an tyczesk iej ,  uprawianej  
p rzez  prasę i radio niem ieckie ,  w zm o g ło  
się. N iem cy  jęli v . ,ysuwać żądanie  prze ­
p row adzen ia  w  krajach sudeckich  plebi­
scy tu .

Henlein z e  sw e j  s trony w y s t o s o w a ł  
do Pragi „ultimatum", dom agając się na­
ty c h m ia s to w e g o  w ycofan ia  z Su d etó w  
c z ech o s ło w a ck ie j  policji p ań stw ow ej ,  
zredu k ow an ia  żandarmerii i skupienia o d ­
d z ia łów  w o jsk o w y c h  w  k oszarach . W r o ­
g ie  dem onstracje  N iem có w  m n o ż y ły  się i 
przeistaczały w  regularne b itwy z żandar­
merią i policją. K rew  lała s ię  obficie  i pa­
d a ły  trupy. Henlein, nie d o c z e k a w s z y  się  
przyjęcia  „ultimatum", o ś w ia d c z y ł  but­

nie, że  rezygnuje ze sw ych  ośmiu zasadni­
czy ch  żądań, w y su n ię ty c h  s w e g o  czasu  
w  Karlsbadzie, a dom aga się dla S u d etów  
plebiscytu .

W o b ec  teg o  rząd c z ech o s ło w a c k i  po­
s ta n ow ił  w r e sz c ie  sk o ń cz y ć  z polityką  
miękkiej ręki i dzia łać energicznie .  Na te ­
renie S u d e tó w  w p ro w a d zo n o  w  kilkuna­
stu ok ręgach  stan w y ją tk o w y .

Atmosfera w  Eurooie z a czę ła  się robić 
nieznośna. Lada godzina m o g ło  dojść do 
katastrofy  mimo, ż e  Francja, Anglia i R o­
sja s o w ie c k a  o p o w ied z ia ły  się n ied w u ­
zn aczn ie  za C zech os ło w a cją ,  obiecując jej 
pom oc czynną  w  razie , g d y b y  zo sta ła  na­
padnięta.

W  takiej chwili premier rządu W ielkiej  
Brytanii p. N eville  Chamberlain p ostaw ił  
krok n ie o cze k iw a n y  i św ia t ły :  pojechał
do kanclerza Hitlera do B erchtesgaden ,  
ab y  p om ów ić  z nim oso b iśc ie  w  in teresie  
pokoju św ia to w e g o .

P rzeb ieg  tej doniosłej r o z m o w y  z am ą­
c i ły  w ieśc i ,  iż Henlein z e r w a ł  o s ta teczn ie  
rokow ania  z Pragą i o g ło s i ł  proklamację, 
dom agając się w  niej p rzy łą czen ia  S u d e­
tów do R z e s z y .  Nie w y k a z a ł  jednak >d- 
w a gi cyw ilnej ,  g d y ż  w raz  z kilku w sp ó l­
nikami uciek ł z C zech o s łow a cj i ,  p ozo sta ­
wiając s w y c h  z io m k ó w  i partię, której b y ł  
p rzy w ó d cą ,  na ła s c e  losu. Prokuratura  
c z e c h o s ło w a c k a  zarzuciła  mu zdradę sta ­
nu i ro zes ła ła  za nim listy  g o ń cze .  E ner­
g iczn e  posunięcia w ła d z  c z e c h o s ło w a c ­
kich sp raw iły ,  ż e  w  Sudetach nastąpiło

uspokojenie. Partia  N iem có w  Sudeckich  
zosta ła  rozw iązana.

W  chwili,  gd y  p iszem y te  s ło w a ,  pre­
mier Chamberla.n w rócił  z  R z e s z y  do  
Anglii. Najbliższe dni ujawnią, c o  p r z y ­
w ió z ł  z  B erchtesgaden , jakie są z a p atry ­
wania  i żądania Hitlera, oraz  jaki będz ie  
w y n ik  ponowmego spotkania o b y d w u  m ę­
żó w  stanu, zap o w ia d a n e g o  na początek  
p r z y sz łe g o  tygodnia . Na razie  już sam  
fakt ich p ie r w sz e g o  spotkania w y w o ła ł  
p o w sz ech n ie  p e w n e  uspokojenie.

Jak w id z im y , tydz ień  najbliższy  p raw ­
dopodobnie rozstrzygn ie  o s ta tecz n ie  o  
so o so b ie  za ła tw ien ia  s p r a w y  sudeckiej,  
przy  c z y m  C z ech o s ło w a c ja  —  jak się  zd a­
je —  nie zgodzi się ani na odstąp ien ie  
czę śc i  s w e g o  terytorium , ani na p lebiscyt,  
ani w  o g o lę  na to, by  d e c y d o w a n o  o jej 
losach bez  niej.

W yp ad k i te  n iew ątp l iw ie  przytłu m iły  
w rażen ie ,  jakie w y w a r ł o  rozw ią zan ie  
p rzez  P. P rez .  Sejmu i Senatu. W y b o r y  do  
Sejmu odbędą się  6. XI. br. G eneralnym  
kom isarzem  w y b o r c z y m  zosta ł  m ia n ow a ­
ny p. sędzia  S tan is ła w  Giżycki.

S tro n n ic tw a  N aro d ow e  i L u d o w e  z a ­
p o w ied z ia ły  już, iż w  w y b o ra ch  te g o ­
roczn ych , podobnie jak w  r. 19,35, udziału  
nie w e z m ą .  Jakie s ta n o w isk o  w o b e c  w y ­
b o rów  zajmą inne stron n ictw a  i organi­
zacje  z a w o d o w e  i sp o łeczn e  —  trudno 
dziś  p rzew id z ieć .  M.

Stan wyjątkowy
za p ro w ad zo ny w zapalnych okręgach Czechosłowacji

W y d  m o  k o m u n ik a t  o f i c ja ln y ,  k tó ry  
d o n o s i ,  iż  rząd  c z e c h o s ł o w a c k i ,  p r a g n ą c  
z a p o b ie c  w z r a s ta ją c y m  z a m ie s z k o m ,  z a ­
rzą d z ił  s ta n  w y j ą t k o w y  w e  w s z y s tk ic h  
o k r ę g a c h  s u d e c k ic h ,  w  k t ó r y c h  u b ie ­
g łe j  n o c y  d o s z ło  d o  r o z r u c h ó w .

S ta n  w y j ą t k o w y  w p r o w a d z o n y  n a j ­
p ie r w  w  p ię c iu  o k r ę g a c h ,  zo s ta ł  w  g o ­
d z in a c h  p o łu d n i o w y c h  r o z s z e r z o n y  na  
d a ls z e  trzy  o k r ę g i ,  c z y l i  o g ó łe m  w  o ś m iu  
o k r ę g a c h .

.W szy s tk ie  zeh ra n ia  p u b l ic z n e  i m a ­

n if e s ta c je  z a r ó w n o  w  lo k a la c h ,  jak na  
w o ln y m  p o w ie tr z u  z o s ta ły  z a b r o n io n e  
w  c a ie j  C z e c h o s ło w a c j i .

P o  r a z  o s t a t n i  s t a n  w y j ą t k o w y  C z e ­
c h os ł o w ac j i  z a p ro w a d z o n y  zo sta ł  \V 
zw iązk u  z rozruchami komunistyczny;*** 
w  październiku 1920 roku. W  z w ią z k u  z 
t y m  os o by ,  b io r ące  udz ia ł  w  ro z r uc h ach  
n a r a ż a j ą  się z amia s t ,  j ak  do t yc h cz as ,  
k a r ę  więz ien ia ,  na karę śm ierci.  P r z e c i w ­
ko w y r o k o w i  t em u  nie ma od w o ła n ia ,  ani 
ża d nego  środka pra w n eg o . W y r o k  z o s t a ­
nie w y k o n a n y  w  c i ągu  d w ó c h  godzin .

W Czechosłowacji spokój
Kłamliwe wiadomości, rozsiew ane p rze z Niemców

p o rzą d ek .  W s z y s c y  p r a c o w n ic y  p o z o ­
stają  na s w y c h  s t a n o w is k a c h ,  a o r g a n y  
b e z p ie c z e ń s tw a  p u b l ic z n e g o  p e łn ią  s w o ­
je o b o w ią z k i .

D a le j  k o m u n i k a t  g ło s i ,  ż e  H e n le in  i 
w ię k s z o ś ć  je g o  w sp ó łp r a c o w  n ik ó w  z b ie ­
gli z C z e c h o s ło w a c j i  i zn a jd u ją  s ię  na  
tery to r iu m  R zeszy .

C z e c h o s ło w a c k ie  s ta c je  r a d io w e  o-  
g ło s i ły  k o m u n ik a t  o f ic ja ln y ,  w  k tó ry m  
rząd c z e c h o s ło w a c k i  z c a ły m  n a c is k ie m  
s tw ier d za ,  iż w s z e lk ie  w ia d o m o ś c i ,  r o z ­
g ła s z a n e  p rzez  n ie m ie c k ie  s ta c je  r a d io ­
w e  w  s p r a w ie  sy t u a c j i  w  C z e c h o s ło w a ­
cji ,  są  z m y ś lo n e .

W  c a łe j  C ze c h o s ło w a c j i  —  g łos i  k o ­
m u n ik a t  —  p a n u je  z u p e łn y  sp o k ó j  i

Rozwiązanie partii sudeckiej

Horace Wilson oraz  Will iam St rang,  t o w a ­
rzysze  podroży Chamber la ina  do  Hitlera.

R z ą d  c z e c ho s ł o w a ck i  po 3 -dn i owe j  re­
z e rw ie  p rzystąp ił  o b ecn ie  do likwidacji 
p r zy czy n  ostatn ich  zaburzeń. P o  p r z e ­
p r o w a d z e n iu  pacyf ikac j i  re j onu  su d ec k i e ­
go r z ą d  roz w ią za ł  o b ecn ie  partię N iem ­
c ó w  sudeckich, k tó r e j  p r z e w o d n i c z ą c y m  
j es t  K o n ra d  Henlein.  R oz w i ą z a n i e  n a s t ą ­
piło na  po d s t aw i e  u s t a w y  o u g ru n o w a -  
n iach p a r t y jn y c h .  Na p o d s t aw e i  t ego za ­
r ządzen i a ,  op a r t eg o  o p r zep i s y  u s t a w o ­
we.  w s z y s c y  p o s ło w ie  n iem ieccy ,  przy ­
należni do partii sudeckiej utracili man­
d aty  p oselsk ie .  R ó w n o c z e ś n i e  r z ąd  cze ­
c h o s ł o w a ck i  ro zw iąza ł  organizację  po­
rządkow a N iem có w  sudeckich  F. S.

J ak  w iad omo ,  w ię k sz o ś ć  p r z y w ó d c ó w  
n iemiecki ch  z K o n r a d e m  Henle inem i z a ­
s t ępcą  ieeo. F r a nk i e m  zbiegła  do N ! s- 
uwec W ł a d z e  p r ok u r a t o r s k i e  w y d a ły  za 
mmi listy gończe .  Obecn i e  r ząd  cz e ch o ­
s ło wac k i  jes t  w  całej pełni panem sy tu a ­
cji.

P r z e w o d u i c z ą ę j  kluku seaatorćjK p a i -

Z z awo dów pracowników hal t a rgo wych  w Lon­
dynie.  Oryginalny wyśc ig  z koszami.

Chamberlain zdaje sprawę 
ze spotkania z Hitlerem

S ytuacja  w  sp raw ie  sudeckiej s ta ła  się
0  ty le  bardziej jasna, ż e  ujawniono  
treść r o z m o w y ,  jaka się  o d b y ła  m ięd zy  
Hitlerem a Chamberlainem. W  tr z y g o ­
dzinnym  raczej m onologu niż ro zm o w ie  
kanclerz Hitler zażąd a ł p rzy łączen ia  do 
R z e sz y  kraju su d eck iego  bez  plebiscytu ,  
bez żad n ych  innych zastrzeżeń .

„ R ze sz a  —  m ó w ił  Hitler —  nie m oże  
czek a ć  i przyg lądać  s ię  biernie temu, co  
się  dzieje  tuż za  sud eck ą  granicą. C ier­
p liw ość  R z e s z y  w y c z e r p a ła  s ię  zupełnie,  
tak, ż e  przed łużan ie  teg o  stanu b y ło b y  
n iem ożliw ością" .

Chamberlain  w y s łu ch a ł  teg o  do końca
1 p o w ied z ia ł:  —  „T e żądania są posunię­
te  za daleko, a ja nie jestem  dyktatorem ,  
lecz  up o w a żn io n ym  do ro z m ó w  przedsta­
w ic ie lem . M uszę  ^ię l ic zy ć  z opinią Zacho­
du, Francji, a przede  w sz y s tk im  m u szę  
się  l iczy ć  z opinią W ielkiej Brytanii i d o ­
miniów. W o b e c  tego  w racam  do Lon-  
d yn u ‘‘.

„D a i l y  T e l e g r a p h "  za m i e sz c z a  n a s t ę ­
pu j ącą  dep esz ę  s w e g o  k o r e s p o n d e n t a  p a ­
r y s k i eg o :

W kotach p o li ty czn ych  P a ry ż a  panuje 
g łęb ok ie  przekonanie, ż e  Francja nie bę­
dzie  obojętną dla s p r a w y  C zech osłow acj i .  
Rząd francuski za p ew n ił  p on o w n ie  rząd  
c zech o s ło w a ck i ,  że  mobilizacja p o w s z e ­
chna w e  Francji nastąpi w  tej sam ej g o ­
dzinie  i minucie co  w  C zech os ło w a cj i ,  a 
mobilizacja ta musi nastąpić, g d y b y  do­
s z ło  do w k roczen ia  w ojsk  n iem ieckich na 
terytorium S u d etów . P rem ier  Daladier i 
minister sp raw  zag ran icznych  B onnet nie 
opuszczają  P ary ża .  W y ja zd  ich n aw et  do 
G e n e w y  nie jest na razie  p rzew id z ian y .

tii sudecki ej ,  L ud wi k  F ra nk  z j awi ł  się 
na  po s t e r u n k u  policji  p ań s t w ,  w  M a r i a ń ­
skich Ła źn i a c h  i z łoży ł  p ro to kó l a rn e  o- 
św iad cze n i e ,  s t w ie rd za j ą ce ,  że  nie po­
dziela taktyki Henleina 1 w y stęp u je  z 
partii.

L ikwidac j a  z a b u r zeń  w  S u d e t a c h  po­
stępuje sz y b k o  naprzód. W ła d z e  w e z w a ­
ły  ludność n iem iecką do w ydan ia  broni 
w ciągu 24 godzin.

P oz y c j a  r z ądu  c z e ch os ł o w ac k i eg o  
w zm ocniła  s ię  znaczn ie  w skutek  zinienin- j 
nej taktyki s łow a ck ie j  partii ludowej,  
która odsunęła  s ię  od partii Henleina i 
s tanęła  po stronie rządu praskiego.

J ak  poza  t y m  informują,  ob ecn ym i  
mor a lny mi  p r z y w ó d c a m i  N ie m có w  w  re- 
tonie sudeck im  są n iem ieccy  duchowni  
katoliccy, m in l<s ’Jz  R e i c h en h e r g e ;  > 
Katolicki pub l i cys t a  Sak.  W e zw a li  oni 
ludność n iem iecka do zach o w a n ia  spo­
koju.

na przemsrsz wojsk sowieckich
(— ) Mi in o ,  że  p ra sa  n ie m ie c k a  oraz  

p e w n e  c z y n n ik i  z a g r a n ic z n e  z a p r z e c z y ­
ły ,  j a k o b y  m ię d z y  S o w ie t a m i  a R u m u  
n ią  n a s t ą p i ło  p o r o z u m ie n ie  w  s p r a w ie  
R esa rab ii ,  a z a r a z e m  S o w ie ty  u z y s k a ły  
p r a n o  p r z e m a r s z u  p rzez  R u m u n ię  na  
w y p a d e k  z a a ta k o w a n ia  p rzez  N ie m c y  
C z e c h o s ło w a c j i ,  w ia d o m o ś ć  ta p o d a n a  
z o s ta ła  w  p ią tek  p rz ez  ra d io  b r y ty j sk ie ,  
p rzy  c z y m  s tw ie r d z o n o ,  że  R u m u n ia  
w y z n a c z y ła  na  ten  ce l  sp e c j a ln y  p a s  
sz e r o k o ś c i  k i lk u  k i lo m e t r ó w  w z d łu ż  l i ­
nii k o le j o w y c h  o ra z  a u to s tr a d  r u m u ń ­
s k ic h ,  p r o w a d z ą c y c h  w  k ie r u n k u  na  
C z e c h o s ło w a c ję .  P o z a  ty m  w ia d o m o ś ć  
ta u k a z a ła  s ię  w  lo n d y ń s k im  „Times'* ,  
t 'd y c h e z a s  w  tej  s p r a w ie  n ie  u k a z a ło  
s ię  o f i c ja ln e  z a p r z e c z e n ie  ze  s t r o n y  ru ­
m u ń s k ie j ,  jak  to tw ierdz* ™r»isa n i e ­
m ieck a .

*  *  *

(— ) „Stampa** d o n o s i  z G e n e w y ,  ż e  
R u m u n ia  f a k t y c z n ie  z g o d z i ła  s ię  n a  
p r z e m a r s z  w o jsk  s o w ie c k ic h  p rzez  te ­
ren r u m u ń s k i  na  w y p a d e k   d n k n w a -
m a  C z e c h o s ło w a c j i  i że  w z w ią z k u  z 
ty m  u s t a n o w i o n o  koryta**  s w - i n l n j 1, 
s z e r o k o ś c i  8  k i lo m e t r ó w  na teren ie  Ru­
m u n i i



„ P  I A  S T "

r_______L I S T Y  I K O R E S P O N D E N C J E  ~)
Do teki w yborczej

(K o resp o n d en cja  z S im an ow sk frgo)

D o b i e g a  r o k  u r z ę d o w a n i a  w po wi e c i e  l i ­
m a n o w s k i m  p. s t a r o s t y  dr S ta n is ła w a  N o ­
w ak a . Rok,  w k t ó r y m  l u d n o ś ć  p o w i a t u  n i ­
c z y m  nie  d o t k n ę ł a ,  a n i  w y d a ł a  s ą d u  l ub  
w z m i a n k i  o s w y m  n o w y m  g o s p o d a r z u .  Ni kt  
n i e  m o ż e  z a r z u c i ć  n a m  d e ma g o g i i  l u b  b r a ­
k u  o h  j e k t y w i z i n u .

Bez s p r z e c i w u  p ł a c i m y  n i e w i a d o m o  n a  
j a k i e  cele  i j a k i m  p r a w e m ,  n a ł o ż o n ą  przez  
p. s t a r o s t ę  d a n i n ę  5 g roszy  przy każdym  
a w ierzęcy m  p aszp o rc ie . Rz ądz i  w ójt, o k t ó ­
r y m  w i e my ,  a p. s t a r o s t a  lepie j ,  że m a  k r y ­
m i n a l n e  « l o c ho dz en i a  s ą d o w e  w a f e r z e  ko- 
le jo w o -e e in cn to w e j w  T ym b ark u . B r n i e m y  
w k a ł u ż a c h  b i o t a  i ł a m i e m y  wo z y  n a  d r o ­
g a c h  bez  m o s t ó w  w p owi ec i e ,  o p ł a c a j ą c  c a ł y  
s z t a b  d y g n i a t a r z y  w z a r z ą d z i e  d r o g o w y m .  
Ciągle  r o b i ą  p l a n y ,  a  t y m c z a s e m  w o d a  l e­
d wi e  co p o d n i e s i o n a  z a b i e r a  n i e z a b e z p i e c z o ­
ne  d r og i  i mo st y ,  a  n a w e t  r o z p o c z ę t e  r o b o t y  
w r a z  z m a t e r i a ł e m  i n a r z ę d z i a m i .

Za p r z y k ł a d  k a r y g o d n e g o  n i e d o ł ę s t w a  i 
n i e d b a l s t w a  n i ec h  p o s ł u ż y  o k o ł o  20 m  t a ­
m a  m a j ą c a  z a b e z p i e c z y ć  m o s t  d rog i  na  
S o w l i n c e  t uż  za r a f i n e r i ą  n a f t y  w S ow l i n a c h ,  
w t a m ę  tą  o p a l a c h  2 m n a d  p o z i o m e m  n a ­
w i e z i o n o  k a m i e n i  d a j ą c  t y lk o  j e d e n  p o p l a t  
u  k o r o n  pal i .  P i e r w s z a  w o d a  w y p ł u k a ł a  
w s z y s t k i e  k a m i e n i e ,  p o z o s t a ł o ś ć  w a r t o  z o ­
ba cz yć .  S p o d z i e w a l i ś m y  się,  że p.  s t a r o s t a  
d r  N o w a k  t r a k t o w a ł  b ęd z i e  w s z y s t k i c h  o b y ­
wa te l i  w r ó w n y  spo sób ,  n i e s t e t y  dz ie je  się 
i nacze j .

M i n i s t e r  S k l a d k o w s k i  r a z  po  raz  z a p o ­
w i a d a  c zys te  w y b o r y ,  ja  W a len ty  G aw ron  
ro ln ik  z S o w lin , k i l k u l e t n i  k a s j e r  K a s y  Stef-  
c-zyka w L i m a n o w e j ,  k t ó r ą  to k a s ę  w y g r z e ­
b a ł e m  z s a n a c y j n e j  r u i ny ,  w y b r a n y  z o s t a ł e m  
w ó j t e m  g m i n y  I . i m a n o w a - w i c ś .  P o  k i lk u  
m i e s i ą c a c h  n a m y ś l a n i a  się p. s t a r o s t a  z a r z ą ­
dził  n o w e  w y b o r y ,  w k t ó r y c h  g ł o s a m i  n a u ­
czyciel i  pp .  G ó r s c z c z y k a  i S k o c z e ­
n i a  w y b r a n o  w ó j t e m  c z ł o w i e k a  z d y ­
s k r e d y t o w a n e g o  m o r a l n i e  p r o t o k o ł e m  s p i ­
s a n y m  w S t a r o s t w i e  w o be c n o ś c i  t y c h  
n a u cz y c i e l i  i n a u c z y c i e l a  p. B i e d r o n i a  z S t a ­
re j  wsi,  za d an ie  ła p ó w k i w k w o cie  50 zł. 
radnem u M ich a lik ow i z  M ęciny groż ąc ,  że 
g d y b y  na  n i ego nie  g ł o s o w a ł  to źle z n i m  
będzi e,  bo wi sz ą  n a d  n i m  c z a r n e  c h m u r y .  
W y b r a n e m u  w t ak i  s p o s ó b  na  w ó j t a ,  Mi ­
c h a ł o w i  Oc iep ce  n a t y c h m i a s t  po  w yb o r z e ,  
s t a r o s t a  d r  N o w a k  k a z a ł  o b j ą ć  u r z ę d o w a ­
nie.  choć  sp raw ą za ją ł się  p roku rator , a d o ­
w o d y  z n a j d u j ą  się w a k i a c h  S t a r o s t w a .  P. 
O c i e p k a  Mi c h a ł  d u f n y  w i d a ć  w o p i e k ę  s w e ­
go p r o t e k t o r a  r o z p o w i a d a ,  że p r o k u r a t o r  
s p r a w ę  jego  u m o r z y  i bę dz i e  w ó j t o w a l .  T o  
n a z y w a j ą  się c zys te  w y b o r y .

U w a ż a m  za o b y w a t e l s k ą  k o n i e c z n o ś ć  i 
o b o w i ą z e k  ogłos ić  p o w y ż s z e  w p r a s i e ,  j a k o  
o d p o w i e d ź  na  o k ó l n i k  z 9 w r z e ś n i a  p. m i ­
n i s t r a  S k l a d k o w k s i e g o ,  k t ó r y  nie  m a  z n a c z e ­
n i a  d l a  s po ł e c z e ń s t w a ,  k i e d y  w y b o r y  r o b i ą  
s t a r o s t o w i e ,  o k ó l n i k i  m i n i s t e r i a l n e  z dob ią  
m a l o w a n e  p ł o t y , j a k b y  na  u r ą g o w i s k o  r z e ­
c zywi s toś c i .  W a len ty  G aw ron.

W yw iad z  1 1 -letnim  
robotnikiem

( K or e s p o nd en c j a  z W a d o w i c k i e g o )
Mi e l i śm y  d o ty c h c z a s  w y w i a d y  z k r ó ­

lami ,  t enorami . . . ,  g w i a z d a m i  ek ra nu ,  k a ­
tami  i po m oc n ik am i  k a t ó w  itd.  itd.

P o k u s i ł e m  się i ja o  w y w i a d  j ak iego  
m oże  j e s z cze  nie było .  W  s k w a r n y  dzień  
s i e r p n io w y  koło  południ a ,  g d y  s ł ońc e  na j ­
w ię ce j  p r aż y ,  idę g oś c iń ce m  ze S u łk o w ic  
(pow.  My ś l en i ce )  do M a k o w a .  P o  d rodze  
w ie ś  P alcza .  P r z y  kupie  kamien i  na  g o ­
śc ińcu s iedzi  z m ł o tk i em  w  ręce  j a s no ­
w ł o s y  b r zdą c ,  pluje co ch w i l a  w  garście . . .  
i z ro. - .machem ro z w a l a  wie lk i e b r y ł y  k a ­
mi en i a  na  mnie j sze ,  a b y  je na s t ępn i e  r oz-  
t ł uc  na  d robne ,  zdolne  do uż y tk u  p r z y  n a ­
p r a w i e  g ośc iń ca :

—  S z c z ę ś ć  Bo że ?
—  Daj,  P an i e  B oż e !
—  J a k  się n a z y w a s z ,  c h ło p c z e ?
—  Jó zek  M a de j cz yk ,  syn  T o m a s z a  z 

P a i c z y .
—  Ile m a s z  l a t ?
—  J ed en a śc ie  ko ńczę  wr g rudniu .
—  Ile tu tych  k a m i e n i ?  —  Jed en  m e t r ?
—  Ja k  d ługo p r ac u j e sz  p r z y  takiej  k u ­

pie  kamien i  — 3 dni ( t r zy )  od śn i adan i a  
do  zmroku .

—  Ile do s t a j e sz  za  s t ł uczen i e  m e t r a  
k a m ie n i ?

— Jeden z ło ty  50 groszy.
Sąs i edn i  m e t r  s z e ś c i e n n y  kamieni  t ł u­

cze  ko l ega  Józka ,  P i e t r e k  F rą cz ek ,  syn  
F ra n c i s z k a ,  r ó w n ie ż  z P a i c z y  —  m a  10 
lat.

A za t e m p i ęćdz i es i ą t  g r o s z y  za s i e rp ­
n i o w y  dzień p r a c y  (około 13 godzin) .  Za 
p a r ę  dni, k am yc z k i ,  z r o s zo ne  k ro p l i s t y m  
p otem  Józka M a d ejczyk a  i P ie u J u  Frącz-

D o  e l e g a n c k i e g o  p a n a  
n a l e i g  d o b r e  r ę k a w k i * ? ,
O o  e l e g a n c k i e g o  o b u w i a  a a i e ż a  
O b c a s y  g u m o w p

B E R S

J a cen ty  Km iecik z Rad l i na ,  o t r z y m a ł  ze 
S t a r o s t w a  P o w i a t o w e g o  w  Kie lcach na­
kaz rozebrania  s w e g o  domu m ieszka ln ego .  
Ch ło p  p o s ł u s z n y  n a k a z o w i  s t a r o ś c i ń sk i e ­
mu  z a c zą ł  się k r z ą t a ć  za p o ż y c z k ą  n a  po ­
b u d o w a n ie  n o w e g o  domu  mie szka lnego .  
P i e r w s z e  s w e  k r ok i  z w róc i ł  Kmiec ik  do 
P a ń s t w o w e g o  B a n k u  Ro lne go  w  Kielcach,  
z p r o ś b ą  o  udzi e l en ie  pożyczk i .  Po l e co no  
m u  u p o r z ą d k o w a ć  h ipot ekę ,  pol ecen i e  to 
Kmiec ik  w yp e ł n i ł ,  p ł a cą c  za  u p o r z ą d k o ­
wa n ie  hipot eki  p o n a d  100 zł., l ecz  ku w ie l ­
k i emu  zdz iwieniu  Kmiec ik  o t r z y m a ł  o d p o ­
wiedź ,  ż e  B a n k  R o l n y  udz ie l a  p o ż y c z e k  
j edyn i e  na  s p ł a t y  rodz inne .

Nas t ęp n i e  Kmiec ik  u d a ł  się do N ad l e ­
ś n i c tw a  L a s ó w  P a ń s t w o w y c h  w  D a l e s z y ­
cach ,  z p r o ś b ą  o s p r z e d a ż  d r z e w a  budu l ­
c o w e g o  na r a ty ,  l ecz  i tu o t r z y m a ł  o d p o ­
w ie d ź  o d m o w n ą .  N atom iast  gm ina Górno  
p rzy s ła ła  mu w  ty c h  dniach upomnienie  
w  sp raw ie  rozebrania domu, grożąc,  ż e  je­
śli nie rozb ierze  sam domu, to przyjdzie  
policja i dokona rozbiórki na jego koszt .

Kmiec ik  jes t  g o s p o d a r z e m  na  8 -miu  
m o r g a c h  lichej ziemi,  m a  na u t r z y m a n i u  
p i ęc ioro  d ro b n y c h  dzieci  i dw o j e  s t a r y c h  
r o d z i c ó w  na w y m i a r z e .  G o s p o d a r s t w o  
j es t  z a d łu ż o ne  na  p r z e s z ł o  500 z ło tych ,  
k tó r e  Kmiec ik  zac i ą gn ą ł  na  w y b u d o w a n i e  
s t o do ły .  Żon a  jego sp o d z i e w a  się w  na j ­
b l i ż s z ych  dn iach  ro zw ią za n i a .

W  dniu 9 w r z e ś n i a  b r „  Kmiec ik  w n ió s ł  
do S t a r o s t w a  P o w i a t o w e g o  w  Kie lcach  
prośbę  o  o d roczen ie  rozbiórki domu do  
w io sn y .  Jeżeli S ta r o s tw o  nie uw zg lęd n i  
p ro śb y  Kmiecika, to w y p ad n ie  mu z im o­
w a ć  z rodziną i n iem ow lęc iem  pod g o ły m  
niebem.

ka  z P a i c z y  w y r ó w n a j ą  w y b o j e  na  g o ­
ścińcu,  po k t ó r y m  su n ą  l i m u z y n y  i  w y ­
c i e c zk ow ic z am i  ku B e sk id om  Z achodn im  
do M a k o w a ,  Zawo j i ,  Babi ej  Góry ,  do T a t r .

M ie c z y s ła w  R ybarski.

Ła s k a  pod grozą kary
W ó j t o w i e  p o w i a t u  j a r o s ł a w s k i e g o  na  p o ­

l ecenie  s t a r o s t y  porozsył rAi  d o  n i e k t ó r y c h  
l u d o w c ó w ,  s k a z a n y c h  pr z ez  S ą d y  n a  k a r ę

p o z b a w i e n i a  w o l n o ś c i  n a s t ę p u j ą c e  w e z w a ­
n ia:

„—  Zarząd gm in n y  C hłop ice P o w ia t J a ­
rosław  Nr. 28-B R -38 grom ada R o k ietn ica , 
Do P ana ( i ) ..................W zy w a n i P ana do z g ło ­
szen ia  się  w  tu t. U rzędzie  g m in n y m  n a ty c h ­
m iast o godz. 9 rano w  sp raw ie  p o d a n ia  o 
d a row an ie  kary . N iezg lo szen ie  się  będzie  k a ­
rane grzyw n ą 5 zł. —  Chł op ic e  d n i a  14. 9. 
1958 r. S e k r e t a r z  g m i n n y  J a n  K a s p r z y k ' 1.

Cz yżby  to b y ł  p r z e d s m a k  „ c z y s t y c h  w y ­
b o r ó w "  t ak  b a r d z o  z a c h w a l a n y c h  w o k ó l n i k u  
p a n a  p r e m i e r a  S k ł a d k o w s k i e g o .

Start balonów do zaw odów  o puchar Gordon Bennetta w  Leodium

swrortgffźo Jieefecfźa

Chłopi pod Kielcami
o nowych wyborach

Na  drugi  dzień po ro z w ią z a n i u  Se jmu  
i S en a tu ,  zn a l a z ł e m  się na  w ese lu  u dz i a ­
ł a cz a  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o  pod Kie lca­
mi. F a k t  r o z w ią z a n i a  izb p a r l a m e n t a r ­
ny ch  zrobi ł  na  ch łopach  o g r o m n e  w r a ż e ­
nie.  Nic w ięc  dz i wnego ,  że ob iad  w e s e l n y  
zamien i ł  się w  zeb ran i e  S t r o n n i c t w a  L u ­
dow eg o .

J ed en  ze s t a r y c h  w es e l n i k ó w ,  s i ada j ąc  
p r z y  s tole  p o w ia d a :

—  Niby mają b y ć  n o w e  w y b o r y ,  ale  
znow u takie po daw nem u. T a k  mi się w y ­
daje,  żc  c h y b a  nic z t ego nie będzie ,  bo 
w ła śc iw i e ,  to nie bę dą  w y b o r y ,  t ylko  g ł o ­
sowan ie .  P o s t a w i ą  n a m  na  l i sty ludzi z 
Ozonuj  — i jak tu na  nich g l o s ow ać .  Jak  
p os ło wi e  na rob i ą  g ł u p s tw ,  to po w ie dz ą  
nam,  pocośc i e  icli sobi e w y b i e r a l i ?  My,  
za  to, co się s tanie ,  odp ow ie d z i a ln o śc i  nie 
w e ź m ie m y .

W p raw d zie  sytuacja  jest o  ty le  trudna, 
że  Sejm nie chciał ordynacji zmienić, a 
Panu P re z y d e n to w i  w  m y ś l  o b ow iązują ­
cej Konstytucji nie w o ln o  w y d a ć  w  tej 
spraw ie  dekretu i niby musi b y ć  tak, jak 
jest.

J e den  z b i e s i a dn ik ów  p r z e r w a ł  w r z a w ę :
—  S łucha j c i e !  —  Mnie się w y d a j e ,  że

j es t  wy j śc i e .  W  jakicli  w a r u n k a c h  p o ­
w s t a ł a  o be c na  K o ns ty tu c j a  i o rd y n a c j a  
w y b o r c z a ,  to w s z y s c y  w i e m y .  P o w i a d a ­
ją, że  o n a  t e r az  obowiązu j e .  Ale mnie się 
w y da j e ,  że n a j w ię k s zą  w ła d z ą ,  to Na ród .  
Z a m i a s t  w y b i e r a ć  Sei i n t y lko d la t ego,  b y  
zmieni ł  o r d y n a c j ę  w y b o r c z ą ,  c z y  nie le­
piej z a r zą d z i ć  p l e b i s cy t ?  —  Niech  się N a ­
ród  w y p o w i e ,  c z y  ch ce  w y b o r ó w  na p od ­
s t a wi e  s t a re j ,  c z y  na p o ds t aw i e  o b o w i ą z u ­
jącej  o rdy nac j i  w y b o rc z e j .  —  T a k  b y ł o b y  
na jsp r awied l iwie j ,  g ruchnę l i  c h ó r e m  <k - 
brani .

*  *  •

C z y  w  ty c h  r o z u m o w a n i a c h  ch łops k i ch  
nie jes t  j ed yn e  w y j ś c i e  z dzis ie j szej  s y ­
tuacji,  o t o  py t an i e ,  na  k tó r e  po winn i  dać  
od po w ie dź  nasi  m ęż o w ie  s t anu.  Idzie o  
w ie lk ą  s p r a w ę .  Uc h ro n i ć  P o l s k ę  od 
w s t r z ą s ó w ,  oto  wie lk i e  z aga dn i e n i e  w  
chwil i  obecne j .  W  Po l s ce  nie m o ż n a  p r o ­
w ad z i ć  do h iszpan izac j i  s t o su n k ó w ,  z ti- 
wag i  na s ą s i a d ó w  i na  nap i ę t ą  sy t ua c j ę  
m i ę d z y n a r o d o w ą .

Niecli się N a ró d  w y p o w i e !  O to  na j­
k ró t s z a  d roga ,  p r z ez  k t ó r ą  n a l eż a ł o b y  
w y p r o w a d z i ć  Po l s kę  z dzis ie j sze j  matn i .

Co zwoci^zu,
paragraf, czy ludzkie serce?
W  zw ią z ku  z g ło śn ą  akcj ą  m a l o w a n i a  

p ło t ó w  i p o r z ą d k o w a n i a  os i edl i  wiejskich,

£  manewrów czechosłowackich. Grapa czołgów w czasie przerwy w akcji bojowej.

C zy  ma być „p o kó j niem iecki"?
„Kur. Poznańskiego" nie uspokoiła o su m ia  

mowa Hitlera w Norymberdze. Dziennik pod­
kreśla, żc inaczej się wyraża Hitler O grani­
cach polskich, a inaczej o w łoskich.

Inny organ Stronu. Narodowego, „Słowo 
Pomorskie" stwierdza, że

„ w o d z o w i e  T r z e c i e j  R ze s z y ,  z m i l i t a r y z o ­
w a w s z y  cały  k r a j  w e  w s z y s t k i c h  z a k a ­
m a r k a c h  ż y c i a  n a r o d o w e g o  i p a ń s t w o w e ­
go,  w y b u d o w a w s z y  o l b r z y m i e  f o r t y f i k a ­
cje n a d  w s z y s t k i m i  g ran i cami ,  o pe r u j ą c  
p ó l t o r a m i t i o n o w ą  a r m i ą  n a  „ z w y c z a j n y c h  
j e s i e n n y c h  m a n e w r a c h "  —  z  u p o r e m  
głoszą,  że w s z y s t k o  to c z yn i ą  d!a.. .  z a ­
c h o w a n i a  pol.-nju w  E urop ie .  W y g ł a s z a ­
j ą  „ F r \ c d c n s r e d e n “. C z yż  m ó w i ą  p r a w ­
dę?  T a k  —  ale t y l k o  w e d ł u g  n i e m i e c k i c h  
pojęć .  Ch odz i  i m,  b y  z a p a n o w a ł  „ p o k ó j  
n i e m i e c k i Z n a m y  z his tori i  „ p a x  ger-  
m a n i c a " .  B y ł o  to w t e d y ,  k i e d y  p a ń s t w o  
n i e m i e c k i e  by ło  j u ż  w  p c i n i  n a sy c o n e ,  
k i e d y  osiąglo w s z y s t k i e  p o ż ą d a n e  p r z e z  
siebie ceic. . .  I  dz i s ia j  N i e m c y  m ó w i ą ,  że  
p o k ó j  w  E u r o p i e  z a g w a r a n t o w a ć  zd ol en  
j es t  t y l k o  i w y ł ą cz n ie  k a n c l e r z  Hi t ler .  
W i a d o m o ,  że m o ż e  to b y ć  t y l k o  „ p o k ó j  
n i e m i e c k i ",  a t en p r z y j d z i e  w t e d y ,  k i e d y  
z l i k w i d o w a n e  będzie  k u  z a d o w o l e n i u  
R z e s z y  z agadni en ie  S u d e t ó w ,  k i e d y  zał a­
t w i o n a  będz i e  s p r a w a  k o l on i i  i td"

Em erytow ani profesorowie 
uniwersytetu

Wobec  przekroczenia  granicy wieku fnini- 
ster Oświaty przeniósł w stan spoczynku szereg 
profesorów. Na emeryturę  przeszli:  prof.  Ka ­
zimierz Kling i Edwa rd  Hauswnld  z Pol i techni ­
ki Lwowskiej  oraz profesorowie Uniwersytetu 
Stefana Batorego w Wilnie,  Kazimierz Opoczyń­
ski i Witold Krasecki .

Ż y d zi nie mogą jechać 
do Jugosławii

Poselstwo jugosłowiańskie  w Warszawie  
ot rzymało w bieżącym tygodniu inst rukcję,  we­
dług której  wstrzymane zostało wydawanie wiz 
petentom narodowości żydowskiej ze wszystkich  
krajów europejskich, Ins t rukcja  ta ma  na celu 
uniemożliwienie wyjazdu do Jugosławii  ŻydonT, 
którzy by w kr aju  tym chcieli  pozostać.  Turyści  
żydowscy z Polski  uzyskać mogą wizy wyłącz­
nie na podstawie specjalnego zezwolenia Mini­
sterstwa Spraw W ewnętrznych Jugosławii, któ­
re udzielane będzie na podstawie podań,  skła­
danych bezpośrednio luli leż przez poselstwo 
jugosłowiańskie w Warszawie,  Ograniczenia w  
s tosunku do turys tów żydowskich zastosowały 
również inne państwa jak p. p. Szwajcaria,

A t
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Na razie zmyUafó Nieme?
W  c o ife f C z e c lio s f t o w a c S i 9»i*ol6&i

J a k  zgodnie  s t wi e rd za ją ,  w s z y s t k i e  d z i e n ­
n i k i  w  calcj  C ze ch os łowac j i  p a n u j e  z u p e ł n y  
s p ok ó j .  P i e r ws z a  faza  z a t a r g u  z N i e mc am i  
z ak oń c zy ł a  się do!>rze. Na  razie  uc ie ka j ą  
N i e m c y .  C z ec hos łowa cj a  n i e  s t rac i ła  ani  ca­
la swego  t e r y t o r i u m ,  a a r m i a  o p a r t a  o  p o ­
t ęż ne  f o r t y f i ka c j e  jes t  świe tn ie  u z b r o j o n a  i 
o ż y w i o n a  d u c h e m  b o j o w y m .  Mówi  się, żc 
w  XX w i e k u  czeka  N i e m c ó w  n o w y  G r u n ­
w a l d  tak.  j ak  w  w i e k u  XV-lym.

W  k o t a c h  d y p l o m a t y c z n y c h ,  z w r a c a j ą  u- 
w agę .  że Hit ler  d c m a s k j u e  się coraz  bardziej .  
P o d n o s i  się b o w i e m  w  Ni emc ze ch  j uż  nie 
t y t k o  p r o w o k a c y j n e  ż%l;iiłie o d e r w a n i a  S u ­
de tó w,  lecz t akże  z n i kn i ęc ia "  C z e c h os ł ow a ­
cji.  Pisze  się w p i s m a r l  be r l i ńsk i ch ,  że ta 
„ k a r y k a t u r a " ,  i „ p o t w o r e k " ,  j a k i m  jest  
„ p a ń s t w o  Ben es za " ,  m u s i  c ałkowi ci e  z n i k ­
n ą ć ,  że r z e k o m e  „ w p ł y w y  M o s k w y "  m us zą  
b y ć  zupeł ni e  w y r u g o w a n e .  Nie jest  rzeczą 
p e w n ą ,  czy Ni emc y d ą żą c  do p o d b o j u  Cze­
c h o s ł o wa c j i  c h c i a ł y b y  z a g a r n ą ć  t a k i e  R u i  
P or /k ar pa ck ą .  gdvż  b ą dź  co b ą dź  l eżałaby 
o n a  e ks c e n t r y c z n i e  w  s t o s u n k u  do W i e l k i c h  
Ni em ie c .  W  k a ż d y m  razie nie ulega  w ą t p l i ­
wości ,  że h i t l e r o w c y  p r a g n ą  z a g a r n ą ć  lwią  
cześć t e r y t o r i u m  o be cne j  Czechos ł owacj i ,  a 
W ę g r o m  dać  ty lko  m a r n e  och ła py .  Mówi  się 
da le j ,  iż wś r ód  d o k u m e n t ó w ,  p oz o s t a w i o n y c h

przez z d r a j c ó w  z pa r t i i  He nl e i na ,  są m a t e ­
r i ały  p oz w a l a j ą c e  p rz yp u sz cz ać ,  iż h i ł n r l i w -  
cy za mi erz a l i  w y c i ą gn ąć  łapy  t ak ż e  po Fry-  
sztat ,  Czesk i  Ci eszyn  i T r z y n i e c ,  p o w o ł u j ą c

się na to, że w tych m i a s t a c h  jest p e w n a  
i lość Ni emc ów,  s p r o w a d z o n y c h  t am jeszcze 
w c zasach  p r z e d w o j e n n y c h  w celach ger- 
n n n i z a c y j n y c h .

W Berlinie zakłopotanie
Szerokie masy nie chcą wolny

P r a s a  h i t l e ro ws ka  w da l s z ym  c iągu s z k a ­
luje Cz echos ł owacj ę ,  W  a r t y k u ł a c h  jej  da je  
się j e d n a k  z a u w a ż y ć  p e w n e  zak ł opotan i e .  
P r ó b y  b u n t ó w  p odj ę t e  przez a g i t a t o r ó w  hi t l e ­
r o ws k ic h  zosta ły  s t łu mi on e ,  u m i a r k h w r m ć  
ż y w i o ł y  part i i  He n le in a  z mi en ia ją  f r on t  i 
o d ż e gn u j ą  się od d o t y ch c za s ow e go  szefa,  o r ­
ga nizac j e  głoszące lo ja l ność  wob ec  r e p ub l i ­
ki c ze ch o s ł ow ac k ie j  z d o b y w a j ą  sobie coraz 
szersze  w p ł yw y.  Ró wn oc z eś n i e  pol i tycy,  h i ­
t le rows cy  z da j ą  sobie s p r a w ę  z lego. iż T r z e ­
cia Rzesza u j aw n i ł a  s wą  grę.  J a s n y m  jest 
teraz,  że t l e n i e m  był  z dr aj cą ,  dz i a ł a j ą c ym  za 
p i en i ądze  z za g r an ic y ,  że r ząd  p ra s k i  z do­
był  d o w od y ,  iż b r o ń  p r z e m y c a n o  z Nie­
miec,  że wreszcie  oc ho tn i cz y  k o r p u s  l lenlei -  
na t w o r z o n y  jest  na  t e r y t o r i u m  Niemiec,  co 
jest oczywiś ci e  b r u t a l n y m  p o g w ał c e n i e m  
p r a w a  m i ę d z y n a r o d o w e g o .  W i a d o m o ś c i  n a d ­
chodzące z całego świa t a  w y k a z u j ą ,  że acz-

Oficerowie niemieccy
dowodzą bojówkami w Sudetach

(— ) U r z ę d o w o  d o no sz ą :  W  związk u  z 
n i e d z i e l n ym  za j ś c i em g r a n i c z n y m ,  s p r o ­
w o k o w a n y m  ze s t r o n y  n i emieck ie j  infor-  
tmiją,  że na cze le  grupy p o w sta ń c ó w  nie­
mieckich, strze la jących  do c z e c h o s ło w a c ­
kich urzęd n ik ów  gran iczn ych  stali o f ice ­
ro w ie  armii niemieckiej. W  tym  celu Już 
na kilka dni przed p lan ow an ym  napadem  
uzbrojono bojówki sudeckie, p rz eb yw ają ­
ce  na terenie R z e sz y  i pod o s łon ą  nocy  
p r zem y co n o  na teren .p ze ch o s ło w ą c j l  
w ięk sz a  ilość broni.

C z e c h o s ł o w a c k i e  w ł a d z e  . g r a n i cz n e  
p r z e p r o w a d z i ł y  m. inn. r ew iz j ę  w  kos tn i ­
c y  c m e n t a r n e j  w P ra t e l s b r u n n ,  gdz i e  z n a ­
leziono- w ię k s z a  i lość broni ,  pochod zen i a  
n i emieck i ego .  W  zw ią zk u  z t y m  a r e s z t o ­
w a n o  ki lku b o jo w c ó w  niemieck ich .

W  dniu w c z o r a j s z y m  p rz e s łu ch an o  w  
ż a n d a r m e r i i  mec han i ka ,  N iemca ,  P a w ł a  
P a l a n a  z P r a t e l s b r u n n ,  k t ó r y  zeznał ,  że 
o so b i ś c i e  p r z e m y c a ł  b roń  z Niemiec  do 
C ze ch o s ło w ac j i .  W  mieszkan iu  j ego z na ­
lez iono w ię k s z ą  i lość p i s t o l e tó w  a u t o m a ­
t y c zn y c h ,  poc l t odzeni a  n i emiecki ego .

Ziocd Z . K .  P -
W c z o r a j  r o zp ocz ą ł  t r z y d n io w e  o b r a d y  

w a l n y  zjazd d e l e g a tó w  na jw ięk sz e j  o r g a ­
nizacj i  z a w o d o w e j  p r a c o w n i k ó w  kole.io- 
wrycli ,  a m i an ow ic i e :  Zjednoczenia Kole­
jarzy Polskich. Z. K. P.  l iczy obecn i e  40 
tys. cz ło n k ó w  i s t an o w i  t r zon w sz y s t k i c h  
s t o w a r z y s z e ń  z a w o d o w y c h  funkc jona r iu -  
s z ó w  Po l ski ch  Kolei  P a ń s t w o w y c h .

P i e r w s z y  dzień  z j azdu p o ś w i ę c o n y  by ł  
z a g a j en iu  i powi t an iu  z j azdu  o r a z  p r z y b y ­
ły c h  gości .  Dziś  o d b y w a  się c z ę ś ć  s p r a ­
w o z d a w c z a  z a r zą d u  g ł ó w n e g o  i o b r a d y  
ko mi sy jn e ,  dy sk u s j a  na p l enum i u c h w a ­
lenie  ab so l u to r i um us t ęp u j ą cem u  z a r z ą d o ­
wi .  Ju t ro  o d b ę d ą  się w y b o r y  n o w y c h  
w t a d z  o r az  uc hw a le n i e  r ezo lucy j  z j a z do ­
w y c h .

P o z a  t y m  w  l i cznych  g o s p o d a r s t w a c h  
n i emiecki ch  zna l ez iono w ię k sz e  zapasy  
amunicji I m ater ia łów  w y b u c h o w y c h .  
W s p o m n i a n y  w y że j ,  P a l a n  p r z y z n a ł  się, 
że  broń, p r z e m y c o n ą  z Niemiec  p r z e c h o ­
w a ł  w  ko s t n i c y  w  P ra t e l sb r u n n .  B ro ń  i 
amuni cja ,  zna lez iona  w  cza s i e  rewizj i  po ­
chodzi  z f a b r v k  amunicj i  j broni ,  p r ac u j ą ­
cych  dla armi i  niemiecki ej .

k ol wi ek  n i e k t ó r e  p a ń s t w a  myś l ą  jeszcze o 
da l s zyc h  u s t ę p s t w a c h  dla Niemiec,  to j ed n a k  
w  c a ł y m  świccie  na s t ró j  jest  dla N i em ie c  
w y b i t n i e  n i e p r z y c h y l n y .

W ś r ó d  r e ze r wi s t ó w p o w o ł a n y c h  do a rmi i  
n i emi eck ie j  p a n u j e  niechęć.  Idea w o j n y  nic 
jt st po pu l ar na .  O ile w p o i  ws zyc h dn i ac h  
wr ześ nia  jeszcze z d a wa ł a  się p r z e w a ż a ć  p s y ­
c hoza  w o j e n n a ,  o tyle  obecn i e  doc ie r a j ą ce  z 
z ewn ą t r z  wi a do mo ś c i  o i m p o n u j ą c y c h  p r z y ­
g o t o w a n i a c h  m i l i t a r n y c h  Anglii  i F r a n c j i  o- 
raz d ni  s pę dz one  w k os z a r a c h  i o boz ac h  
m o c n o  p r z y c z y n i ł y  się do  o s t ud ze ni a  za pa ­
łów.  Ro z umn i e j s i  h i t l e ro wc y  os t rz ega ją ,  żc 
L o n d y n  i P a r y ż  grn j ą  na  zwłokę,  a by  gen. 
Camc l in ,  w ó d z  s p r z y m i e r z o n y c h  w o j s k  F r a n ­
cji i Angl i i  m i a ł  czas na g r u n t o w n e  p r z e p r o ­
wa d z e n i e  mobi l i zac j i ,  ściągnięcie o k r ę t ó w  z 
dal ek ich  m ó r z  i u z u p e łn ie n ie  z a p a s ó w  a m u ­
nicj i .  P o u f n e  i n f o r m a c j e  n a d c h o d z ą c e  do 
Ber l i na  s t wi e r dza ją ,  że f a b r y k i  s pr zę tu  w o ­
j ennego  w  Angl i i  i Francj i  pracuj ą pełną  
parą.

S o s M i ś c i  i s p ó ; d a  
d o  w y k o t ó w

W c z o r a j  w K r a k o w i e  o d b y ł o  się z g r o m a ­
dzenie  s oc ja l i s t yczne  p r zy  dość  d u ż y m  u- 
dzia ie  s ł uchaczy ,  na  k t ó r y m  o m a w i a n o  s p r a ­
wy m i ę d z y n a r o d o w e ,  po ł ożen i e  w e w n ę t r z n e  
w k r a j u  i s p r a w ę  w y b o r ó w .  Z g r o ma d z e n i  11- 
c b w a l i b  rezolucję ,  k t ó r a  głosi,  że socjal iści  
nic pó j dą  d a  w y b o r ó w  p a r l t u nr n t ur n y a h ,  n a ­
t omi as t  w e z m ą  u d  ziaj w  w y b o r a c h  do rady  
mi ej s k i e j .

R ó w no c ze śn i e  w pięciu p u n k t a c h  K r a k o ­
wa  o d b ył y  się z eb r an ia  c z ł o nk ów  St r .  Nar . ,  
p r z e d m i o t e m  o b r a d  był  t e ma t  „Żydzi  a  k o ­

ścioły i k o s z a r y " .

Walki w Hiszpanii
Komu n ik a t  u r z ę d o w y  g łó w ne j  k w a t e ­

ry wo j sk  g e n e r a ł a  F r a n c o  donosi ,  że  
w s z y s t k ie  n a ta rc ia  n ie p r z y ja c ie la  na fr o n ­
cie T cru ch i zo sta ły  z ła tw o śc ią  odparte, 
jak r ó w n ie ż  i n a ta rc ia  na fr o n c ie  a n d a lu ­
z y jsk im , na o d c in k u  V illa  F ra n ca  d e  C or-  
d o b a . Na od c in ku  t y m  w o j s k a  gen.  F r a n ­
co z d o b y ł y  linię o k o p ó w  n i e p rzy j ac i e l ­
ski ch .  N i e p r zy j ac i e l  p o z o s t a w i ł  t a m  500 z a ­
bi tych .

W  n o c y  na 17 bm.  s a m o l o t y  gen.  F r a n ­
co z b o m b a r d o w a ł y  n i ep rzyj ac i e l sk i e  lo t ­
n isko P r a t  de L lob r eg a t .  T r a f i on e  b o m b a ­
mi sp ł onę ły  d w a  s a m o lo t y  r z ą d o w e .  P o ­
za t y m  lo tn i c tw o  b o m b a r d o w a ł o  P o r t  
Gand in  o r a z  f a b r y k ę  b ron i  w  Denia .

Uchodźcy z Czechosłowacji
małą dość „opieki" hitlerowskiej i... wracają

(— ) U r z ę d o w o  komunikują: Jak infor­
mują z N iemiec, w s z y s c y  u ch o d źc y  —  
p o w sta ń c y  z terenu S u d e tó w  niemieckich, 
którzy  po upadku pow stania  niem ieckiego  
zbiegli do R z e sz y ,  zostali tam odkom en-

Demarche Polski
w Paryżu i Londynie

I
nlo w  problem acie  c z ech o s ło w a c k im  i, że  
każda koncesja, przyznana N iem com  su­
deckim  powinna b y ć  z a s to so w a n a  r ó w ­
nież do m niejszości  polskiej na Śląsku  
że  Polska za in teresow ana  jest b ezpośred - Zaolzańskim.

Zwalczanie Piecfzika przedzlmka
W  jesieni,  gdy liście r. drzew już opadły i 

rankami  są już przymrozki ,  wylęga się z zio 
mi  drobny motylek zwany Piędzikiem przed- 
zimkiem.  Tylko samiec lego motyla posiada 
skrzydła i może latać,  natomias t  samica jest 
l iezskrzydła i może poruszać się tylko za po­
mocą nóg. Dąży leż ona,,  na piechotę" po pilili 
drzew owocowych i na gałązkach składa swe 
zielone jajejozka.  Z nich na wiosnę wylęgają 
się zielono Ubarwione gąsicniczki,  któro zaczy­
nają  uszkadzać młode listki i zawiązki  owo ­
ców. Gąsienice te bardzo charakterys tycznie  
poruszają  się, a mianowicie  przesuwają  swe 
ciało w czasie ruchu tak, jakby mierzyły prze 
bytąp przestrzeń.

W  początku lala gąsienice opuszczają się 
na ziemię,  zagrzebti ją się w niej i przepoczwar-  
czają się, z poczwarek zaś w jesieni wychodzą 
motyle.

Piędzik Przedzimek w wielu okol icach jest 
groźnym wiosennym szkodnikiem,  to też nale­
ży prowadzić z nim jaknajonergiczniejszą wal ­
kę.

Naj lepszym sposobem walki  jest  niedopu-

€219  n i e  s a  winni sami Żydzi?

Hew oBla a ra b s k a
r o z s z e r z a  s i ą  J a k  p ł o m i e ń

roln icy  arabscy nie są w  stanie w yw ieźć  do 
portów  zbiorów  ze sw ych  gajów  cy tryn ow ych  
W reszcie, u r odz aj e  zbo ża  są m s z c z o n e  przez  
t e r r o r y s t ó w  ż y d o ws k i c h ,  a reszta zabierana  
jest przez partyzantów  arabskich.

W tycli w arunkach fet' ihow i arabskiem u  
nie p o /n stą je  nic innego. jak ''ok ładać ca- 
tą nadzieję na zw ycięstw o tezy arabskiej, a 
dla osiągnięcia  lego celu , w ziąć osob isty  u- 
dział w. pow staniu , to te? akcja partyzancku  
Arabów ogarnia coraz w'o;;s<e r/esze lud no­
ści, W obec pow yższego  należy się liczyć z. 
tym . że w łościan''' arabscy, w alcząc o sw oją  
egzystencję, hę 1.1 w yp ełn iać grom adnie sze­
regi partyzantów .

J a k  d ono sz ą  z Je r oz o l i my ,  r ewol ta  a r ab ­
s k a  pos i ada  ws z e l k i e  w i d o k i  do  da l szego  r o z ­
s zer zan i a  się. P o z a  p r o p ag an d ą  pan ar ab s ką .  
p r z y c z y n i a  się dn  lego c iężko  s y t ua c j a  g o s p o ­
darcza ,  w  j a k i e j  się znalazł ,  no s k u t e k  roz ­
r u c h ó w ,  fct lab ( w i e ś n i a k )  arabski .

Poł oż en ie  ro ln ika  pa le s ty ńs ki e go  jest nie­
z wy k l e  t r u d ne .  W ło ś c i an i e  zani echa l i  od 
1936 r. u p r a w y  ziemi i z tego p o w o d u  z n a ­
leźli  się l iczni  g ospod ar ze ,  k t ó r zy  nie posia­
d a j ą  obecnie  nowe!  z i u r n i  d o  s iewu,  t ak  że 
groz i  i m głód.  Z ad ł u że n i e  ro l ni ka  arabskiego  
rośnie  z d n i e m  k a ż d y m  z p o w o d u  w y s o k i e g o  
o pr o c e n t o w a n i u  zac i ągnie ’i,c.’> d a w n i e j  p o ż y ­
c z ek .

Zc w zględu  na trudności transp ortow e

szezenie do złożenia jaj  na dr'zcwaeh. Pomocne  
jest przy tym człowiekowi to, żp samice Piodzi- 
Aliv więc uniedoslępnić  im przedostanie  się do 
korony,  zakłada się na pniarl i  drzew w jesieni 
opaski  z. papieru pergaminowego,  p o sm a ro wa ­
ne lepem w laki sposób,  alty tworzył  on ści­
sły pierścień dookoła  pnin. Oczywiście,  że o p a ­
ska taka musi  być ściśle do pnin przywiązana,  
inaczej Piędzik może przejść pod nią.

Ponieważ opaski  lepowe winny na drzewie 
pozostawać przez rzas  dłuższy i to w słotna, j e­
sień, lep sadowniczy ojtrócz wysokiej  lepkości 
powinien odznaczać  się wielką t rwałością.  Nie 
może 011 wysychać ani ściekać, jak równi c/  
winien być odpornym na działanie mrozu,  a 
to dlatego, żc Piędzik wędruje  na drzewo ni e­
raz już w czasie przymrozków.

Pr ak t yka  wykazała,  żc do mowym  sposobom 
nie jest możl iwe sporządzenie lepu któremu 
s tawiamy tak wielkie wymagania.  To też nasze 
Stacje Ochrony Roślin polecają tylko lepy 
fabryczne,  a z nich jako naj lepszy i w yp rób o­
wany polecany jest lep sadowniczy mark i  
„Azot".

Jeżeli zaniedba się w jesieni Zakładania o- 
pasek lepowych,  to wówczas należy niszczyć 
złożone na  drzewach jajka przedzimka przez 
przedwiosenne opryskiwanie  drzew karbol iną  
sadowniczą DKM

d e r o w a n i  do ro bó t  f o r t y f i k acy jn yc h .  W  
razie  o d m o w y  opo rn i  od sy ł a n i  są  do o bo ­
z ó w  k o n c e n t r a c y jn y c h ,  u t w o r z o n y c h  s p e ­
cjalnie dla u c h o d ź c ó w  z Cze cho s ło w ac j i .  
D l a t ego  t e ż  w ielu  spośród u ciek in ierów  
w raca  o b ecn ie  z p ow rotem  i wielu  Iluż 
z g ło s i ło  się u w ła d z  czec h o s ło w a c k ich .  
W ia c a ją e y  u ch od źcy  ubolew ają, że  zostali  
przez sw y c h  p r z y w ó d e ó v /  oszukani i zdra­
dzeni, opow iad a jąc  ró w n o c ześn ie ,  ż e  w  
N iem czech  nie traktow ano ich dobrze.

M. in. w  ki lku w y p a d k a c h  i n t e r w e ­
n i ow ano  u w t a d z  c z e c ho s ł o w ac k i ch ,  by  
zez w o l o no  p o w r ó c i ć  uc i ek in i erom,  p r z e ­
b y w a j ą c y m  w  Niemczech .  W  j e d n y m  w y ­
pad ku  z jawi!  się u w ł a d z  t u t e j s zy ch  w y ­
s ł annik  p o w s t a ń c ó w  z mie j s cow ośc i  Asch,  
k t ó r y  w  imieniu zb i e g ów  p e r t r a k t o w a ł  o 
p o w r ó t  do Asclr. P o  p e w n y m  czas i e  na 
po s t e r un ku  g r a n i c z n y m  zgło s i ł a  się w i ę k ­
sza  g ru p a  uc ho dź c ów ,  k tó r y c h  od es ł an o  
do mie js ca  ich pochodzen i a .

Na g r a n i c y  w  pobliżu mie j s cow ośc i  
A lbendo rf  u s i ł o w a ła  p r z e k r o c z y ć  g r a n i cę  
do C ze ch o s ł o w a c j i  mn ie j s za  g r u p a  u- 
c h od źc ó w .  N i em ie c cy  u r z ę d n i c y  g r a n i c z ­
ni j ed na k  zmusi l i  ich do  pow ro tu ,  po c z y m  
zostal i  o d s t a w ie n i  do ob o zu  odosobni eni a .

Wojna w Chinach dużo kosztuje
Jak d o n o s i  Agencj a  D om oi, ob ecn y  b u ­

dżet n a d zw y cza jn y  w y d a tk ó w  w o jsk o w y ch  
w y n iesie  p rzeszło  3 m iliardy  je n ó w . Sadza  
lu , żc w yd atk i w o jsk o w e  w p rzysz łym  b u ­
d żecie  przek roczą  je szcze  tę su m ę. Część 
tych  kred y tó w  n a d zw y cza jn y ch  p ośw ięco n a  
będzie  na w zm o cn ien ie  lo tn ictw a .

DRZEWO Z POLSKI DO KŁAJPEDY? Mię
dzy sowiecką spółką ekspor tu drzewa „Eks- 
pnrt tes" a Klajpcdzkim Syndyka t em Leśnym 
zawar ta  została swego czasu umowa,  w myśl 
której  „Eksport les"  zobowiązał  się dostarczyć 
do Kłajpedy do dnia 1 października r. b. 00 lys 
mtr.  sześć, mater ia łu  leśnego dla obróbki  w t a m ­
tejszych tar l akach Dotychczas jednak „Eks- 
pnrt tes" wystał  z a le d w ie  15 ly s .  m ir .  sz e ś ć ,  d r e w ­
na,  t lómnrząc ten fakt brakiem drzewa na eks­
port.  W związku z tym, tartaki  k ł aj ped/k i e  ma 
ją wielkie straty i będą musiały zawiesić praeę 
Syndykat  Klnjpedzki  zamierza wytoczyć sowiec 
klej spótce „Ek sport los" powództwo cywilne z 
powodu niedot rzymania  uinowy.  Chcąc zapo 
biec nnieruel iomieniu t a r l aków kłajpedzkich 
przedstawiciele lilew.skłeb k upr ów drzewnych 1 
właścicieli t ar l aków w Kłajpedzie mają  zamit.r 
udać się do Polski.  bv zapoznać się na miejscu 
z możl iwościami obróbki  drzP"'« nolskicso w 
t a r takach  kła iDedzkich.

Premier irlandzki De Vulcra uda| sic wraz f  
jnaMnuka do Genewy.
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►m ratunek dla łużyczan
bezlitośnie gnębionych przez Niemców

Sc n d y k a t  D z ie n n ik a r z y  W a r s z a w s k i c h  o irzv -  
m a )  o d  T o w a r z y c t w a  P r z y j a c ió ł  s c r b o l u ż y c z a n  
na M ask u  p is m o .  k tó re  p o d a j e  d o  w iadom ośc i , '  
•z Irz j w y b i t n i  d z i e n n i k a r z e  ł u ż y c c y ,  s z c z er z y  
s y m p a t y c y  P o l sk i .  Je rz y  M erc in ek ,  p r e z e s  Aka-  
f l e n i i r k ie g n  Z w ią z k u  M ło d z ie ży  S ło w ia ń s k ie j ,  
dr. J a n  Czyż,  r e d a k to r  z B u d z l s z y n a  I Jan  S k ­
in. znany  po e ta  i l i t erat  m a j ą  hyó  p o s t a w ie n i  
z w ie z i e n ia  w D r eź n ie  przed  n ie m i e c k i  sqd l u ­
d o w y  w ( J p s k u  jak o  s z k o d n ic y  p a ń s t w a  n i e ­
m ie c k ie g o .  Z n a n ą  jest rzecz ą ,  żc  w y r o k i  l e g o  
s ą d u  o p ie w a j ą  z w y k l e  na  k a rę  Śm ierc i .  P a t r i o ­
t o m  łu ż y c k im  n ic  m o ż n a  z a r z u c ić  c z y n ó w  n ie ­
z g o d n y c h  z k o d e k s e m  k a r n y m  c h y h a  In, że  kn- 
c ln iją  g o r ą c o  s w ó j  m n ły  lud  I p r a c o w a l i  dla  
n ie g o  na po lu  k u l t u r a ln o  o ś w i a t o w y m .

„ P o d  w aszy  m n d rc s r m  p a n o w i e  d z i e n n i k a r z e  
—  g ło s i  p i s m o  — z a s y ła  n a s z e  T o w a r z y s t w o  w o ­
ła n i e  o r a tu n ek  d la  trzech  n i e w i n n y c h  d z i e n ­
n ik a r z y  ł u ż y c k i m ,  z n a j d u j ą c y c h  s ię  w o b l i c z u

n i e b e z p ie c z e ń s t w a .  N ie b e z p i e c z e ń s t w o  to  gro z i  
t rzem  lu d z io m ,  k tórzy  w ie lo k r o t n i e  podkreS la l i  
w s w y c h  a r t y k u ła c h  s w ą  niilnSń i s za c u n e k  d la  
n a r o d u  polskiego*'.

Dn l is tu  l e g o  d o ł ą c z o n e  są  w y ja ś n ie n ia :  
D nia  t li s ie r p n ia  na g ra n icy  n l e m i e r k o - r z e c h o  
s ł o w a c k i e j  G e s t a p o  a r e s z t o w a ła  w r a e a j ą r e g n  z 
B u d z l s z y n a  do  Prag i  s tu d e n t a  łu ż y c k ie g o ,  Jń  
zefn  M orc in ka ,  s ł u c h a c z a  U n lw e r s y t c l u  Karata  
w Prad ze .  Z n a le z io n o  przy n im  k w ity  na prze  
w ię z i e n ie  z Prag i  dn B u d z l s z y n a  p ie n ię d z y ,  nu  
le ż n e  d r u k a r n i  dr. C z y ża  za druk  k s ią ż k i  b e le  
t r y s ty c zn e j .  N a d t o  M orc in ek  m la l  przy s o b ie  
u lo t k ę  „ D o m o w i n y "  S t o w a r z y s z e n i a  S erh o lu ż y  
e zu n .  30  s ie r p n ia  a r e s z t o w a n o  dr. J an n  C zy ża  
za przy j ęc ie  ty ch  p ie n ięd zy  I o b u  o s k a r ż o n o  n 
p r z e w in ie n ia  d e w iz o w e .  W y r o k  z a p a d ł  n a  win- 
s n ę  1038 roku. Pn o d c ie r p ie n iu  w y z n a c z o n e j

kary  na  ż ą d a n ie  G e s ta p o  o s k a r ż n n y m  p r z e d łu ­
ż o n o  w ię z i e n ie .  W s z e lk i e  z a b ie g i  o b r o n y  u 
w ła d z  k r a j o w y c h  t w M in is te r s tw ie  S p r a w i e d l i ­
w o śc i  w B er l in ie  p o z o s ta ły  b e z s k u te c z n e .

W  s ty c z n iu  1038 a r e s z t o w a n o  J a n a  S k a lę ,  
r ed a k to r a  „ K u l tu r w rh r "  o r g a n u  m n ie j s z o ś c i  na  
r o d o w y c h  w N ie m c z e c h .  S k r e ś lo n o  g o  z listy  
r e d a k to r ó w  i u n i e m o ż l i w i o n o  w y d a w a n i e  jakie-  
g o k o lw ie k  w y d a w n i c t w a .

P o z a  ty m  z a m k n ię t o  i o p i e c z ę t o w a n o  d r u ­
k a rn ię  I k s ię g a r n ię  .Inna C z y ża  w B u d z ls zy n le .  
O p i e c z ę t o w a n ie  dru k n rn i  z n i s z c z y ło  c a łą  prasę  
s e r h n - lu ż y r k ą  I u n i e m o ż l i w i ł o  k u p o w a n i e  k s i ą ­
żek  s er b s k ic h .  Stan ten  t r w a  ju ż  b l i s k o  rok  I 
nie  m a  w i d o k u  n a  p o p ra w ę .  T ak  o tu T iz e e ia  
I tzesza .  k tó ra  ty le  m ó w i  o u c z u c iu  w C z e c h o ­
s ło w a c j i .  p o z o s t a w ia  w o l n o ś ć  s w o i m  m n i e j s z o ­
ś c io m  n a r o d o w y m .

Ludność Gdyni
ju ż p rze k ro c zyła  122.00 0  mieszkańców

Jak wynika z ostatnich danych komisa­
riatu rządu w Gdyni, ludność tego miasta 
na dzień 1 września r. b. wynosiło  122.000 
m ieszkańców. W  liczbie tej znajdują się 
również mieszkańcy czasowi, t. j. ci, któ­
rzy przebywają w Gdyni przez czas dłuż­
szy u krewnych lub znajomych.

M ieszkańców stałych, związanych źró­
dłami utrzymania, liczy obecnie Gdynia 
4.770 osób, z czego na mężczyzn przypa­

da 50 847 a na kobiety 34 022 osoby. Jest 
' jedno z nielicznych miast w Polsce. 
;dzie jest więcej mężczyzn niż kobiet.

Na 94 770 stałych mieszkańców przypa­
da w Gdyni 91.766 osób wyznania rzymsko 
katolickiego. Inne wyznania nie odgrywają  
żadnej roli, gdyż liczba ich wynosi od kilku- 
dziesięcu do kilkuset osób. Najliczniejsze  
jest wyznanie m ojżeszowe, liczy bo Gem 
około i . 700 w yznaw ców .

Dochody P. K. P. maleją
a w ydatki szybko w zrastają

W  jednym ze szpitali w  Brooklynie (przedmie­
ście N ow ego Jorku) przechowuje się krew, prze­
znaczoną do transfuzji w  specjalnych mrożonych 

zbiornikach.

W e d łu g  ostatnich obliczeń, dochody  
eksp loatacyjne polskich kolei p ań stw o ­
w y ch  w  ciągu p ierw szy ch  5-ciu m ies ięcy  
br. w y n io s ły  341.897 tys. zł., w ykazując  
w  porów naniu  z tym sa m y m  ok resem  po­
przedniego  roku sp a eek  o  2.995 tys. zł 
W  okresie  s p r a w o z d a w c z y m  za u w a ż y ć

się dal w zrost  d o ch od ó w  z p rzew ozu  pa­
sażerów . jak rów nież  tow arów  i poczty  
P r zew ó z  o só b  kolejami n orm a ln o toro w y ­
mi przyniós ł  w  ciągu p ierw szy ch  5-ciu  
m ies ięcy  br. w p ły w y  w  w y so k o śc i  83.152 
tys. zł., w o n ec  78.827 tys. zł. w  an alogicz­
nym okresie  ub r.. p rzew óz  bagażu 3 76?

Morski port lotniczy w San !•;—icisco dla sam o­
lotów , które przelatują Pacyfik.

tys.  zł. (3 179), t o w a r ó w  i po cz ly  232.472 
tys.  zt (229 562 tys.  zł.), inne d oc ho dy  
kolei n o r m a l n o t o r o w y c h  18.701 tys .  zł. 
(29 381 tys.  zł.).

W ydatk i  eksp loatacyjne polskich ko­
lei p a ń s tw o w y ch  w y n io s ły  w okresie  
sp ra w o z d a w c z y m  217.170 tys. zł., t. j. o  
23.108 tys. zł. w ięcej, niż w ciągu 5 mie­
s ięcy  1937 r.

N a d w y ż k a  d o c h o d ó w  nad w y d a t k a m i  
o s i ągnę ł a  w okre s i e  od s t yczn i a  do c z e r w ­
ca br cy frę  24.727 tys. zł., p odczas  g d y  
nad w yżk a  doch od ów  polskich kolei pań­
s t w o w y c h  nad w ydatkam i w ciągu p ierw ­
szy ch  5-ciu m ies ięcy  ub. r. w y n ios ła  
50.830 tys .  zł.

P o w s t a j e  z a t e m py tan i e ,  c zy  P.  K. P. 
óędą  mog ły  w p ł a c a ć  coś  do S k a rb u  P a ń ­
s twa  i czy  zdobędą  się na jaki eś  w iększe  
i nwes tyc j e ,  sk o r o  nie mo g ły  tego uczyn i ć  
w pom yśln ie jszym  roku 19 17

Jiazimiewz 9 o l f t q

99

37)

M ł o d z i e ż o w c u
S oa iieM  % la t  1932-1936

—- la k ,  to jest sztuka! —  w y p o w ie -  
9zi; ił raz g ło śn o ,  ln im o ch cą c .

• Pan rod ak  raczy  nie p r z e sz k a ­
dzać!  —  o zw a la  się w ó w c z a s  m alarka,  
n ie  starając się n a w et  sp ojrzeć  na  n a ­
tręta.

O. s k o r o  t a k ,  —  z a p a l i ł  się Pro-  
Tok — b ę d ę  p r z e s z k a d z a ł  d a l e j .  T r z e ­
ba m n i e  b y ł o  o d p ę d z i ć  p o  f r a n c u s k u .  
!Ti z n i e  o d s t ą p i ę  na k r o k .

—- W e ź m ie  pan na su m ie n ie  m ój  
obraz!  —  m u s n ę ła  go w reszc ie  sp o irze-  
nńm i. —  R obotę  m a m  p iln ą  i m o że  mi  
Się nie udać.

— Jeśli s ię nie  uda , to n ie  z m oje j  wi-  
r v  T a k ieg o  cudu  nie  w o ln o  k o p io w a ć  
lłb im no. T rzeba  go p rzeżyć .  A p ani  
j, cze na to nie w y g ląd a .

—  Wie pan , to jest b ezcze lność!  
N iec h  p an  już  idzie! Ja n ie  ch cę  p ana  
^ naćl

Nie od szed ł  jed n a k ,  aż się p ozn a li  
n ap raw d ę .

Mrok już sączy ł  się w  aleje p a r ­
k u , gdy w y sz l i  na u licę .  Odprow idził 
ją do stacji „ m e lr o “ przy O deon ie ,  skąd  
l in ią  nr. 4 (P or le  d ‘O rleans-C liguan-  
con r l)  m ia ła  w róc ić  do dom u . M iesz­
k a ła  b o w iem  przy  ruc dc Ronie, w o k o ­
l icy  d w orca  Sł. Laz.nre. P rorok  byl tak 
z ą c h w y c o n y  n o w ą  zn a jo m o śc ią ,  że p o ­
s ta n o w i ł  o d w ie ź ć  p a n n ę  T a ń sk ą  na 
m iejsc e .  P an n a  jed n a k  z.aprolestowała.  
G d y  zeszli do k asy ,  nic  dała  mu Lupk  
b ile tu .  P rorok  uży ł p odstępu . L ed w o  
go p o żeg n a ła  i przesz ła  przez punki  
k on tro ln y ,  sk o czy !  z p o w r o te m  do k a ­
sy Nim jednak dotarł na jieron kole' 
pod  innej. p oc iąg  już w jeżdżaj i 
d rzw i kratow e przed sa m y m  jego no 
ftciu z a m k n ę ły  s ię  a u to m a ty c zn ie .  P | ó

b o w a ł  je szcze  zn a k a m i rąk p o w s tr z y ­
m a ć  p an n ę  T ań sk a ,  by za czek a ła  k ilka  
m in u t  do n a s tęp n ego  p o c ią g u .  Lecz­
on a  za śm ia ła  się t ry u m fa ln ie ,  p o w ia ła  
z dala  ch u steczk ą  i tyłe ją w idz ia ł .  D a ­
ła n u rk a  w  tłum, k tóry  sk łęb ił  się nagle  
gle przy  dr z-w iach z ie lo n y ch  w a g o n ó w .  
C zer w o n y  w ó z  k la sy  p ierw sze j  ja śn ia ł  
d o sto jn ie  w  p o śro d k u .  T a m  p a n n y  
T a ń sk ie j  nic było.

S p otk a l i  się jednak z n o w u  za k ilk a  
dni w L u w rze .  P rorok  p r zy ch o d z ił  tam  
często ,  jeś li  tylko zn a la z ł  c h w ilę  w o ln e ­
go czasu .  Za k a żd y m  ra z em  o d k ry w a ł  
n o w e  cud a  N iep rzeb ran e  m n ó s tw o  ar­
cyd zie ł  z ró żn y ch  ep o k  i k u ltu r  o .z o ło -  
m ia ło  go. C hłonął je c h c iw ie ,  żąd n y  
w ra żeń  p ięk na , aż do zaw rotu  g łow y.  
W te d y  op u szcza ł  ten  zak lęty  p a łac  i 
szuka ł w y p o c z y n k u  w śród sk ą p ej  ^ p le ­
ni tu i ie ry jsk ieg o  parku, K aruzelu  i Pól  
E lizejsk ich .

T y m  razem  stu d io w a ł w ie lk ie  p łó t ­
na D a r id  a i G erard‘a. D la  ep ok i n a ­
p o le o ń s k ie j  ż y w ił  z d a w n a  sen tym en t.  
P o tężn e  w izje  m alarsk ie  m ó w iły  doń  
z ro zu m ia ły m  języ k iem . Gdy s laną ł  
przód znaną z tylu k s ią ż k o w y c h  re p ro ­
du k cji  „ k oro n acją  J ó z e f in y  ‘, z a p o m ­
niał o ca łym  św iec ie .

—  R u d /ę  pana! D zień  dob ry  1 —  r o z ­
legł się za n im  w ted y  g łos zn ajom y.

P a n na  T ań sk a  nie czek a ła  aż P r o ­
rok do niej przystąpi.  O zw ała  się m i­
m o ch o d em , idąc pod rękę z jakąś to­
w a rzyszką  Chciała mu zn ik n ą ć  z oczu  
wśród i ze zy zw ied za  jących A nglików .  
H in d u sów , ja p o ń c z y k ó w . . .  oraz  innych  
język ów  i ras, p ły n ą cy ch  ze sali do sa 
Ił.

Prorok jedn ak  nie puś< il jej w olm  
zdra d z iec k im  sp o so b em  przyczep ił  się 
do jej  to w a rzy szk i ,  jak  się ok aza ło ,

S zw a jcark i  z B erna, p a n n y  Griitli, o d er ­
w ał ją od p a n n y  T a ń sk ie j  i p ieczoł ,owi­
cie w śc isn ą ł  w  środek  gru p y  n ie m ie c ­
kiej, z w ie d za ją ce j  L u w r  z p r zew o d n i­
k iem . W te d y  z t r y u m fe m  przystąp ił  do 
o sa m o tn io n e j  Olgi. Ząb za ząb, oko  
za oko... .

Odtąd w id y w a li  się cod z ien n ie .  O 
ró żn ych  porach . Jak i gdzie  im w y p a ­
dło. N a jczęśc ie j  w  p o łu d n ie  lub w ie ­
czór. Stali się sobie  potrzebni i n ie ­
zbędni. Oboje żyli w gorą czce  eg z a m i­
nów , a czasu  nie  było  już w ie le ,  bo z 
„fete  n atio n a le"  —  14 lipca —  zbiegał  
się k o n iec  szk o ln eg o  roku . U zu p e łn ia ­
li się w z a jem n ie .  O na o p ero w a ła  d u ­
żym  za so b em  zd o ln ośc i  i w ia d o m o śc i  
w  zakresie  tech n ik i  m a la r sk ie j  i rzeź 
biarskiej.  Znała  za sa d y  artystyeznagf  
tw o rzen ia  różnych  ep o k  i m istrzów . B y ­
ła n iem al w y roczn ią  w  sztuce  s to s o w a ­
nej. Po prostu  m y ś la ła  św ia t ła m i i c i e ­
niam i. Jej p o z n a n ie  m ie śc i ło  się w 
kszta łc ie  i barwie. Cały św ia t  był dla  
niej jed ną  p la s ty cz n ą  k o m p o zy c ją

N atom iast  P rorok  im p o n o w a ł  jej 
rozległą w ied zą  w  d z ied z in ie  historii  
sztuki, którą traktow ał jako  od łam  h i ­
storii kultury. Na m a rg in es ie  sw oich  
s tud iów  i fcadnń nad tea trem  fr a n c u ­
sk im  zetk n ą ł się z ty lu  p ro b lem am i l i ­
teracko e s te ty czn y m i ,  sp o łe c z n y m i,  f i ­
lo zo f icz n y m i i p o l i ty czn y m i ,  że musiał  
w nich się rozeznać, by m ó c  się sw o  
bodnie  poruszać  na w y p a d k o w y m  tero 
nie. Stąd p o w sta ła  ta w ie lo s tr o n n o ść  
za in teresow ań  P rorok a , n iezb y t  —  
rzecz jasna —  p og łęb iona , k tóra  jednak  
daw ała  mu o r ien tację  zasad n iczą  »v p o ­
wodzi w sze lk ich  k u ltu ra ln y c h  zagad  

i u ii.
W i e d z i a ł ,  że na tym polu ma w y b it ­

ną przew a gę  nad Olgą i to go  c ie szy ło .

Nie m iał n a b ożeń  twa do kobiyi o _ w y ­
b u ja ły m  in te lek c ie .  W  jego  p ojęc iu  
intelekiualiż-m odzierał k ob ie lę  z urok u  
jej płci. Zabijał św ie ży  w d z ięk  das 
ew ig  V. c ib l ich e  —  n iszczy ł  całą p o e ­
zję d z ie w c z ę c e j  bazlrosk i.  Olga 1:*nska  
zdradzała  p rze w a g ę  intuicji , p o d ś w ia ­
d o m eg o  w y c z u c ia  e s te ty czn ego  nad ro ­
z u m o w ą  ref lek sją .  D la ie g o  nic by ła  

w y su sz o n ą  m u m ią  w ied z y  ścisłe: ,  b e z  
itachow ała  w s / . y t k i e  cech y  ży w otne  
dojrza lej k ob iety .

P e w n e j  n ied  iwli, w dżdż ste —  
p ra w d z iw ie  „parysk ie"  —  p op o łu d n ie ,  
w yb ra li  się w in d a m i na szczyt  w ieży  
Eiff la .  Szara i m glista , w  ró w n e  d y ­
w an y  p o c ię ła  z ieleń M arsow ego  pola  
u ciek ła  im z pod stóp. O lb rzym ie ,  s ło ­
tą zasnu te  m iasto  legio  w do le  s k ib a ­
mi c ie m n y c h  d a c h ó w , n iczy m  p l .u ly oz -  
na m apa , c h w y c o n a  z lo lu  ptaka. N ad  
lo k a m ie n n e  m o rze ,  sp ięte  s e l k n m i*nlej- 
b u lw a ró w  i u lic. p rz ew in ię te  burą w.-tę- 
gą S ek w a n y ,  d źw ig a ły  d u m n e  p/u la  p o ­
tężne w id z ia d ła  w iek ó w . Z jednej .stro­
iły grała m iastu  ep iczn y  h y m n  legen d a  
n a p o leoń sk a ,  zastyg ła  w L uku T r y u m ­
fa ln y m , który ze w zgórza  Etoile jak  
zjawa p a n o w a ł  nad Francją . Z drugiej  
kuło gotycką  m o d l i tw ę  śr ed n io w iecz e  
strzelistą iglicą i parą śc ię tych  w ież  
a rcyk a led ry  N olre-D aine .  Od m in a r e ­
tów (zburzonego  dziś) T roca d era  po k o ­
pułę P a n teo n u ,  od M o n lp a rm isse '11 
przez Luwr do M o n tm ar lre ‘u snu ła  się 
dusza sto licy  św ia ta ,  gen iu sz  r o m a ń ­
sk ieg o  Zachodu.

Stojąc na szczy to w ej  p la t fo rm ie  ż e ­
lazn eg o  k o losa ,  300 m etró w  nao  z ie ­
mią, k o ły sa n i  s i ln ym , a l la n ly ck in i  w ia ­
trem, g n a jący m  zw a ły  ch m u r, P rorok  
i T ań sk a  czyta l i  w m ilczen iu  m o w ę  le ­
żącego w dole  obrazu.

—  W id zę  Stąd i czuję Paryż-: —- O- 
z.wała się w reszc ie  panna, n a sy c iw s z y  
oczy w id o k ie m  m glistych  barw.

—  A ja go raczej...  r o z u m iem ! —  d o ­
rzucił w le d y  P rorok , p o d k reśla jąc  za ­
razem różnicę m ięd zy  św ia ta m i inysł* 
ich obojga.

łC iae dalszy nastąpi).
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Hak ziemniaczany lO-rslolecig D ziałkow ców  Śląskich
i jego zwalczanie

A\ cl o d a  Ik 11 n a s z y m  „ I t ° l u i k  - O g r o d n i k 11
* a i n i . ' ś c i l : i m v  pijj/cń d w o m a  G g o d n i a m i  a r ­
t y k u ł  n a s z a g o  c z y l i l n i k a  p.  M„  g o s p o d a r z a  
m a ł o r o l n e g o  z p o w i a ł  u p s z c z y ń s k i e g o  p.  t. 
„ V f n l l \ a  z  r a k ie m  z i e m n i a c z a n y m 1*, k t ó r y  
w ś r ó d  s p e c ó w  r o l n i c z y c h  w y w a r ł  d u ż e  w r a ­
ż e n i e .  O t r z y m a l i ś m y  k i l k a n a ś c i e  l i s t ó w  za  
J p r z e c i w  w y w o d o m  p.  M. o r a z  a r t y k u ł  i n ­
s p e k t o r a  Sl i ej  i O c h r o n y  ł ł o ś l i n  Śl.  I z b y  R o l ­
n i c z e j ,  k t ó r y  r ó w n i e ż  p o n i ż e j  z a m i e s z c z a m y .  

* *  *

P a n  M.  p r z e d s t a w i a  w  ' z u p e ł n i e  m y l n y m  
ł w i e i l u  c h o r o b y  r a k a  z i mn n i a t i Z i m e g o  o r a z  j e j  
zw. i i  -zanie .  . l ak  z a r t y k u ł u  w y n i k a ,  p. M n i e  
t y l k o  n i e  z n a  b i o l o g i i  r a k a  z i e m n i a c z a n e g o  i z a ­
s a d  j ego z w a l s z a n i a .  l ecz  n a w e t  p r a w d o p o d o b ­
n i e  n i e  w i d z i a ł  j e sz cz e  z i e m n i a k ó w  z a r a ż o n y c h  
t ą  g r o ź n ą  c h o r o b ą ,  . lest  t o  t y m  d z i w n i e j s z e ,  że 
r a k  7. i e m n i a c z a n y ,  b - p i n n y  e n e r g i c z n i e  w e  
w s z y s t k i c h  k r a j a c h  e n r o p e j s k i c h ,  g d z i e  l y l k o  
sii- p o j a w i ł ,  jest  n a  S h | s k n  j u ż  o d  k i l k u n a s t u  
l a t  z a d o m o w i o n y .  J a k i e  s z k o d y  c h o r o b a  l a  p o ­
w o d u j e ,  d o w o d e m  ji st o d o p o w i e d n i e  u s t a w o ­
d a w s t w o  e u r o p e j s k i e .  W  z r o z u m i e n i u  w i e c  
w a ż n o ś c i  t e go  z a g a d n i e n i a  M i n i s l t j r s l w o  R o l n i c ­
t w a  i R e f o r m  R o l n y c h  w y d a ł o  s p e c j a l n o  r o z p o ­
r z ą d z e n i e .  P r a g n ą c ,  w i u c  s p r o s t o w a ć  m y l n e  w y ­
w o d y  p. M.,  k l ó r e  m o g ą  r o l n i k o m  p r z y n i e ś ć  
woe l e  s z k o d y ,  p o d a j e m y  s z c z e g ó ł o w y  o p i s  r a k a  
z i e m n i a c z a n e g o  i w a l k i  z n i m .

R a k  ' z i e m n i a c z a n y  j e s t  n a j g r o ź n i e j s z y m  w r o ­
gi  m z i e m n i a k , f w .  \ i e h e r p i e e z e ń s l w o  t e j  c h o ­
r o b y  ie.st p o d w ó j n e ,  p o n i e w a ż  z a r a ż a  g l e b ę  I r o ­
ś l i nę .  W  z. h  m i  r a k  z i e m n i a c z a n y  p o z o s t a j e  d o  
10 —  12 a n a w e t  i l a  l a t ,  z a r a ż a j ą c  k a ż d ą  u p r a ­
w ę  z i e m n i a k ó w  n i e o d p o r n y c h .

e w n ę t r z n y m  ob i n w- e m c h o r o b y  s ą  g ą b c z a -  
s " f i o r o w n l e  n a r o ś l e  n.a b u l w a c h  w  m i e j -
s . , i / e k ,  n a  i i ą e z k a e h  l i ś c i o w y c h  p o d z i e m ­
n y c h  i ł o d y g a c h  p o d z i e m n y c h  w  m i e j s c e  b u l w .  
N a r o ś l e  z l u i e z ą l k u  są h a r d z o  m a ł e .  d o c h o d z ą  do  
w i e l k o ś c i  g r o c h u ,  z c z a s e m  p r z e b i e r a j ą  r o z m i a ­
r y  o r z e e l i a  l a s k o w e g o  l u b  w i ę k s z e ,  a  w  w y p a d -  
k a r h  g r o ź n y c h  e a t a  b u l w a  z a m i e n i a  s ię  n a
w i ę k s z ą  l u b  m n i e j s , . ą  m a s ą  g ą b c z a s t ą ,  k t ó r a  
(fni j e  T w o r y  r n k o w n l e  są  z p o c z ą t k i ’ j a s n o  big-
T " .  7  ■ a ą i t j g  t . r n  n ; >  t ' r  j ; ,  • . . 7 , . - . , i .  V -

v | h n p o w y ż s z a  ckii.uT,l,a n i e  u p i e w a ,  : na -  
w e l  w y t w a r z a  c z ę s t o  h i i j n e ,  p i ę k n e  ł ę c i n y ,  P i z y  
s i l n y m  z a r a ź e n i n  s p o t y k a  s ię  r ó w n i e ż  n a  d o l ­
n e j  częśc i  ł o d s g  n a d z i e m n y c h  w  m i e j s c e  1 iśo-i 
b e z k s z t a ł t n e ,  z g r u b i a ł e ,  z i e l o n a w e ,  g ą b e z i s t e  
n a r o ś l e .  N a l e ż y  o d r ó ż n i ć  r a k a  z i e m n i a c z a n e g o  
od  p a r c h a  z w ,  k i e go .  Z i e m n i a k  p o r a ż o n y  p a r ­
c h e m  j e s t  l e k k o  o w r z o d z o n y ,  l a k  iż p r z y  s k r o ­
b a n i u  o d r h o i U i  I r n e l i ę  więioej  ł u p i n y .  C h o r o b a  
t a  n i e  j e s t  d z i e d z i c z n a  i j e s t  t y l k o  w a d ą  p i ę k ­
n o ś c i ,  n i e s z k o d l i w ą  d l a  p r z y s z ł y c h  p o k o l e ń  
z i e m n i a k a .  P r z y c z y n y  w y s t ę p o w a n i a  p a r c h a  n a ­
l e ż y  s z u k a ć  w  g l e b i e  z a s a d o w e j ,  w a p n o w a n e j ,  
w  k l ó r c j  t en  g r z y b e k  e l i ę l n i e  sir r o z w i j a .

C h o r o b ę  r a k a  z i e m n i a c z a n e g o  p o w o d u j e  
g r z y b e k  z g r u p y  s k o c z k ó w  t. zw.  s y n c h y l r i i i m  
e n d n l i i o l i c u m .

G r z y b e k  r a k a  z i e m n i a c z a n e g o ,  m a l e ń k i c h  
r o z m i a r ó w ,  ż y j e  l n ż  p o d  ł u p i n ą  b u l w y  w  p o s t a ­
ci m a l e ń k i  yj nin>y p l a z m a l y c z n e j  ( b i a l k o w a i r  jl. 
AV p u r / r  l e t n i e j  g r z y b e k  t w o r z y  z a r o d n i k i  1(1- 
j i ; : - k iory j an  n m ż e  b y ć  w  c za s i e  r o z w o j u  p a r ę  
, - A  J e n .  i e . s i enią  t w o r z ą  s ię  z a r o d n i k i  z i m o w a 1 
t r w n t %  k i e ł k u j ą c e  w i o s n a  n a  p ł y w k i ,  k l ó r e  z a ­
r a ż a j ą  n o w e  i m l w y .

R a k  z i e m n i a c z a n y  p r z e n o s i  s i ę  za  p o m o c ą  
c h o r y c h  b u l w ,  l i ż y l y c h  n a  s a d z o n k i ,  a  p o c h o ­
d z ą c y c h  z z a r a ż o n e g o  | i ol a ,  k | ó r e  m a j ą c  p o z o r ­
n i e  z d r o w y  w y g l ą d ,  z a w i e r a j ą  w  sc.bic i w  g ruch 
Jcacli zo ł mi ,  p r z y l e g a j ą s y » J i  d o  p o w i e r z c h n i  ł u ­
p i n y ,  z a r a z k i  g r z y b k a .  Za  z a r a ż o n o  s a d z o n k i  u-  
w a ż a  s ię  z i e m n i a k i  u ż y ł a  z p o l a ,  w  k t ó r y m  c h o ć  
j e d e n  k r z a k  b y ł  p o r a ż o n y  r a k i e m  z i e m n i a  za-  
r y m .

N a w ó z  s t a j e n n y ,  j a k  r ó w n i e ż  i k o m p o s t  m o ­
g ą  b y ć  r o z s a d n i k a m i  z a r a z y .  Z a r a z k i  w  z i e m ­
n i a k a c h ,  d a n y c h  n a  s u r o w o  z w i e r z ę l o m ,  p r z e ­
c h o d z ą  p r z e z  p r z e w i n i  p o k a r m o w y  d o  g n o j u  ży -  
w o l n e .  ł . ę l y  c h o r y c h  z i e m n i a k ó w  d a n e  n a  k o m  
p o s t  l u b  d o  gno i l i ,  p r z y c z y n i a j ą  s i ę  d o  z a r a ż e -  
n ' a  n a w o z u ,  ( i r u d k i  z i e m i  z p o l a  z a r a ż o n e g o ,  
p r z y l e p i a j ą c  s i ę  d o  n a r z ę d z i ,  o b u w i a  l u d z k i e g o  
i k o p y t  k o ń s k i c h ,  z a k a ż a j ą  g l e b ę  r a k i e m  z i e m ­
n i a c z a n y m .

Ł e e ż . n i c  g l e b y  i z i e m n i a k ó w  josl b a r d z o  u-  
t r u d n i o n c  z p o w o d u  o d p o r n o ś c i  z a r a z k ó w  n a  
■wpływy z c w n ę l r z n c  i t r u c i z n y .  j a k  r ó w n i e ż  d ł u ­
g i e g o  o k r e s u  ż y w o t n o ś c i  g r z y b i s ó w  w  z i emi .

C h o r y c h  z i e m n i a k ó w  w y l e c z y ć  n i e  m o ż n a .  
M u s z ą  o n e  b y ć  Ink  z u ż y t e  a ż e b y  n i e  r o z s z e r z a ł y  
z a r a z y  t. j. n a l e ż y  z a b i ć  g i z s b k n .  Cel  t e n  o s i ą g ­
n i e m y  p r z e z  g o t o w a n i e  l u b  p a r o w a n i e  b u l w  
zi l  m n i a c z a n y c l i .  p r z e z  s p a l e n i e  ł ęe in .  ł u p i n ,  a r a  
r ó w  r n k o w n l y c h  i i n n y c h  o d p a d k ó w  z i e m n i a ­
k ó w ,  w r e s z c i e  p r z e z  z l e w a n i e  w o d y ,  s ł u ż ą c e j  dii 
p ł u k a n i a  b u l w  d o  s p e c j a l n e g o  d o ł u .  p r z y n a j  
u m i e j  I r zy  c z w a r t e  m i r .  g h*hok i ego ,  a  o d l e g ł e g o  
u m i e j  w i ę c e j  n ó in.  od  n a j b l i ż s z e j  f ihul n i .  g u o  
j o w n i  i i n n y c h  w ó d .  D l a  p e w n o ś c i  n a l e ż y  w l a ć  
t ju p o w y ż s z e g o  d n i u  3 — 4 p r o c  r o z t w o r u  f o r  
m a l i n y ,  lul i  leż  z l a ć  m l e k i e m  w a p i e n n y m .

T r u d n i e j  jcvl / n r / r z y ć  r a f a  z i e m n i a c z a n e g o  
w  g l e b i e  O b r o n a  p o l e g a  na  t y m.  że n i e  s a d z i my  
c h o r y s h  z i e m n i a k ó w ,  l u b  p o c h o d z ą c y c h  z cl .o 
j e j  g l e b y ,  n a  pola zdrowe, że do obornika i k o m -

Uroczys lndci  10 r io looia O hr e go we g o  
Z w ią zk u  Tnw.  O g r ó d k ó w  D z i a ł k ow yc h  i ()- 
sicelli W oj .  Sląs ingo r o z p i ę ł y  sic o t w a r ­
c iem W y s l a w y  O^ rodi i ic l wn dz ia łko wego  w 
W i e l k i c h  I l a j d uk ac l i ,  W  ila\yę b; z w o d z i ł  
w  sobotą  dn i a  10 Inn. w g od z in a ch  pono- -  
ł udn iowyc l i  p.  W o j e w o d a  dr .  MięJial ( i ra-  
żyńsk i  w  t o w a rz ys t wi e  c z ł o n k ów  c en l ni lue -  
go zwi ąz ku  o g r ó d k ó w  d z i a ł k o wy ch  w W a r ­
szawie.  jak ró wn i eż  p. d y r e k l o j a  Woj .  F u n ­
d us zu  P i acy  Dr .  Obi er ka .  P u  w ys ł a w i ę  ojprii- 
w a d z a ł  prezes  Okr .  Z wi ą z k u  p. Mgr.  Harl l .

Dz i eń  11 wr z eś n i a  b i l  ki i lni iuney j nym 
p u n k i e m  ur oc zy  Mości jnbi l ru  . .o wy di  w K a -  
lowicacl i .  lhi  mszy  św.  i p o dn i os ł ym,  o kol ic z­
n oś c i o w y m  kaza ni u ,  w k nś i i dK k a i e d r a l n y m  
u f o r m o w a ł  się p o c h ó d  k l ó r y  p rz ede f i l owa ł  
p r z e d  w o j e w o d ą  ś l ąski m p. dr .  Gr a ży ńs k i m.

W  p oc ho dz i e  jNialaz.lv się jiii l.nie u d e k o ­
r o w a n e  wozy.  klórc,  b u d / i l y  z a c h w y t  i enlu-  
zja.zm w p r zy g l ą d a j ą c e j  się l icznie p ubl iczno-  
ści. P rz y g l ą d a  j a r  sic por hi diow i. nie m oż na  
liyio osądzić,  k t ó r y  wóz I ,1 p ięknie  js.*;,. Na 
w s z y s ik i ch  z n a u l o w a ł c  się m as ę  kwiecia  r ó ż ­
n o b a r w n e g o .  Śl icznie wygi  lał molyl ,  lnis ler-

sniią o r ki es t r ę  z P o z n a n i a ,  P o m o r z a ,  W o ł y ­
nia ( Izęsloel iowy i Kielc.  P o c h ó d  z a m y k a ł y  
l i a r w n e " ' ' r u n y  r egionalne .

Ts’a Rybiku p r ze d  t e a t r e m  o db ył y  się u ro-  
czvsiości  d o ż y n k o w e ,  w  j ęz y k u  d z i a ł k o wc ów  
.. o w oc o b  rani iem'1 zwane .

Gnuny m ło dz i eż y  Po ws t a ń c z e j ,  k t ó r e  d e ­
f i lując  p r zf t l  p. W o j e w o d ą ,  o d ta ń c z y ł y  „ t r o ­
j a k a ' 1 ś l ąskiego,  b a r d z o  ł ad ni e  r e p r e z e n t o ­
w a ł y  się i były  rzęsiście o k l a s k i w a n e  przez
publ iczność .

P o  k r ó t k i m  p r z e m ó w i e n i u  p r e ze s a  Z w ią z ­
ku,  m ul a  d z Mwą zy nk a ,  w  s t r o ju  . śląskim w y ­
głosi ła akti ialnj j  wi er szy k,  ])(.j c zy m g r u p k a  
młodjYch fsląze.o/ek w n ą z y l a  W ł o d a r z o w i  
Ziemi  .Śląskiej p. W o je w o i  ie d u ż y  kosz  z 
przeipiąknyini  o w o c a m i  t. j. p ł o d a m i  z o- 
cj 'ó:l l;ów dz ia ł kowycl i .  Na s by i n i e  Młodzież  
P o w s t a ńc z a  o dś p i ewa ła  p ieś ni  d o ż y n k o w e ,  
ijan czyiu p. W u j e w o d a  w 'p i ęknych  s ło wa ch  
p r z e m ó w i ł  do  l icznie z e b r a n y c h  d z i a ł k o w ­
ców i Miodzie/.}'  Ppwst ai ię^e j .  Cała  u r o c z y ­
s ta*:  p r z ę d  t e a t r e m  by ł a  n a d a w a n a  przez  
me ga f on y .

Po  z łożen i u wi e ń c a  n a  p łycie  Ni cznnne-

KALAREPA 
j  ogródka p. Henryka
Kwiczały na kolonii O- 
gródków Działkowych  
„Św it” w  Katowicach- 

Zatężu.
Okaz w aży z liśćmi, 

głąbem i korzeniami 2 
kg, sama zaś bulwa prze­
szło la  j funta. Obwód  
bulwy 44 cm, a jej prze­
krój 13 cm. Miąż bulwy  
jest miękki i sm a r n y .

Pan K wiczała założył 
swój ogródek na wiosnę  
w bieżącym  roku i upra. 
wiając go  według w ska­
zów ek, podawanych w  
naszym  dodatku rolni- 
czo-cgrcdniczo-liodow ła- 
nym doczekał się pięk­
nych zbiorów, bo 2U0 ta­
kich wspaniałych kalarep 
paraduje na jego grzę­
dach.

nie w y ł o ż o n y  k wi n lu mi .  P o m y s ł o w o  b y ł  u- 
rz ądz mi y  wóz,  k l ó r y  p r z e d s t a w i a ł  o ą ró d o k  
d z ia ł ko wy  tuż p r zy  g r uu i cy  niemi eckie j .  Z 
j ed ne j  s l n i n y  s t raż  g r an ic zn a  nasza  po  d r u ­
giej n iemi ec ka .  Do e n  k l n wn y i  li l akże  w o ­
zów na leża ł  t akże  yyóz, na  k n i r u n  wś r ó d  
k w i b ł ó w  stał  Koś ci uszko  w  RmaKBNLU! ż y­
w y c h  k os y n i e r ó w ,  l łył  to wóz  pra\ydoi io-  
dnlni ie  z Ka l owi ą,  7. ogr ódk ów z ipyd P a r k u  
Kościuszki .  Nie s po só b wymi i  niue śyszyst- 
kieli w o z ó w  alogoryczi iyel i ,  gdyż  byki  icii 
] ;onad 'JO. W  p oc ho dz i e  mnjma  liyio zamya-  
żvć de legae j e  z K ra k m y a ,  i Yi lna ,  I . wowa .  
' War szawy,  Łodzi ,  b a r d z o  l ic /mi  de legac j ę  z 
Zagłębia  Dą b ro w s k i e g o ,  k i ó r a  p r zy wi o z ł a  7.

go P o w s l a ń c n ,  ca ł y p o c h ó d  lulał  się do  h a l i  
poWYslawowej ,  gdzie  o d by ł a  się u r o c z y s t a  
a k a d e m i a ,  k ló r yj  p r z e w o d n i c z y ł  wi c ep re ze s  
C.entr.  Z w i ąz k u  p. Dyr .  M arciniec z P o z n a ­
nia,  k t ó r y  złożył  j u b i l a t o m  s e r dee zne  grnlu-  
laeje.  Na s t ę pn ie  z kolei  p r z e m a w i a l i  . w s z y ­
scy delegaci  z i n n y c h  w o j e w ó d z t w ,  p o d n o ­
sząc w u l l . i  r o z wó j  o g r ó d k ó w  d z i a l k o w y e h  n a  
Śląsku,  \ k t u a b i y  r e f e r a t  wyg ło s i ł  l m r m i s ł r z  
m  . Za k o p an e g o  p. inż. Zaezyi i ski .  C h ó r  M a ­
g i s t r a l i  ł ćabnyi ck i ego  o d ś p i e wa ł  k i lka  jiTe-J 
śni,  a ouiGesira koj).  W u j ł k  p r z y g r y w a ł a .  
W z n i e s i e n i e m  o k r z y k u  n a  cześć N a j j a ś n i e j ­
szej Pizec/ .Ypospoli tej  Polski '  j u k oń c zy ł y  
się w ieli ie dni  d z i a ł k o w c ó w  Śląskich.

p o s l u  n i e  rz iUia iny  o d p a d k ó w  r o k o w a l Y c l i  z i e m ­
n i a k ó w ,  n z w i e r z ę l o m  d u j e m y  C l k o  z i e m n i i d  ' 
g o t o w a n e  l u b  p a r o w a n e , - że n a l e ż y  a zy ś c i ć  s k r z ę l -  
nie,  p r z e c h o d z ą c  n a  p o l a  z d r o w e  o b u w i e ,  k o p y t a  
k o ń s k i e  i n a r z ę d z i a ,  (li z y n f e k u j  ie .‘1 j i roe.  r o z ­
t w o r e m  f o r m a l i n y .

beczenie clihnij  gleliy polega n a  lep :niu 
zarazków raka  ziemniuCTanego w ziemi. I r ,  
(wlicza i znamy k i l k u  ś r o d k o w  lępienia grzybka 
w gleliie.

1) P o r m a l i i i a :  N a  z i e m i  s p u l c h n i o n e j  n a  ‘J 
ł o p a t y  i d o l i r ze  w y s c h ł e j  z.lciya się 100 l i t r a m i  
r o z c z y i m  1 —  2 p r o c .  f o r m a l i n y  k u p n e j ,  P o  
u p ł y w i e  2 t y g o d n i  m o ż n a  s a d z i e  z i e m n i a k i .  Josl  
to ś r o d e k  h a r d z o  k o s z t o w n y ,  p on i * \ y a ż  li 1 r f o r ­
m a l i n y  k o s z l n j i ;  4 zł.,  a wi ę c  n d k a ż i a i i e  1 a r a  
w y n o s i ł o l i y  -10 zt. a 1 h a  4(100 zł 

‘ 2) D r u g i  s pos f d i  pr le; ;a na  n i o f a d z m i i n  na 
z a r a ż o n y m  p o l u  \ o g ó l e  z i e m n i a k ó w  p r z e z  1.1 
l a l  i d ł uż e j ,  l i nk  r n e z u i u  p e w n a  i lość z a m l a i  
k ó w  k i e i k u j c ,  a n i e  z aa l a z Ls z y  p o ż . y w i c a m gi­
nie.  W  ci:f"i i  ł y c h  la t  z a r a z k i  m o g ą  z u p  h ! 
zgi i i i i ć  - z g i o du

: t l  \ i  zaraź m y m  polu n:e uprawi.-:' '  nie IJ?i 
ko /. i w m il 'a 1, 'i \s lei z r l e n . , . ;  ' iiinyelt r o d n i  

o k . ] 111 w y cli i cel i a I o i\c eh ponieważ grudki  zie 
mi oblepiają się dookoła korzeni  i huby,  i i>m 
sposobem przenoszą się na  pola

4) Sposóii powszechnie stosowany polega na
sadzi niu tylko ri iki iodpornycli  .sadzonek, Sn to
odmiany ziemniaków,  których rak nic poraża,
ponieważ zawierają soki, zabi jającą  grzybek r a ­
ka zirmninczai i łgo.  Pod względom dobroci  rnko- 
odporne udmiaiiy w niczym nie us tępują  o d ­
mianom iiieodjioi nyin a nawet  są w wielu w y­
padkach smaczniejsze od niuli. 7, wczesnych u- 
prąwin się . .l | i.safolii’ P. S. Ci.'1. Najweześniej  
sze l ioerckneł i i  . luli I’ uils*cna. Gesarską K i ru­
nę rnkoodporną,  z póżniejszycli  — ł l .ndenlui rg 
Kamekego.  .111 h ■ ■ 1 Richl t ra,  1'ainassie Kamekogo,  
Afflin segcn Roelima,  ( łyalgelhe Bochnia,  \ uran 
Raddai /a .  Kmine liod. v łoszamiwskiej ,  We.lman 
liod. uloszniiriwsUiej,  liWiila Kamekego i inne.

Rak ziemniaczany podlega przy musowi  zgła ­
szania.  nu muły  rozporządzeniu Minislrn Roi 
nicTwa i ltef. Roluyrii.  W myśl rozporządzenia 
k: żde pojaw ienie się choroby luli podejrzenie 
lejże należy zgłosić w nnjhliż zym Urzędzie 
Gminnym.  Okręgu Urzędowym.  Post.  Polieji 
Woj.  Śl.. Shiraslwie.  eweiiliiahiHzi przesiać okaz 
isaka annon iaeza nego wprosi  do Slneji O, brony 
i 1 ■ i ś I i 11 Ślą-skiej I/ iw Itoiniezej w iśrilowieach.

Rys/mul l*i!l 
tnspeklor  Stn< ji Oelirony Roślin

Sl. Izby Koln.

Zbiórmmmnmmmmmmm

i
Najlopiej  płacone si] łe owoce,  Uióre n ad a j ą  

,sig do spożycia na surowo.  Ponieważ  jednak, 
owoce doj rzewają  mniej  więcej w jednym cza­
sie, lo oczywiście w cii[gn mie.siiica lub dwóch  
spożyć tego niepodobna.  Z a c h o d ź '  k o n i e c z n o ś ć  
p r z e c h o w a n i a  o w o c ó w  w  c ią g u  p e r u  m i e s i ę c y .  
Tymczasem owoc jest  bardzo dePka tny i od- 
gnieciony,  pokaleczony lnb choćby tylko za­
drapany,  gni je Im rdzo szybko.  (Ji*oce z imowe 
źle zebrane  t rzeba sprzedać natychmiast ,  a  
więc za l»ezccn, za  o w o c e  z e b r a n e  s t a r a n n ie ,  
p o s o r t o w a n e  i p r z e c h o w a n e  m o ż n a  w  z i m i e  o -  
t r z y n ia ć  c e n ę ,  k t ó r a  z  n a d m i a r e m  p o k r y j e  
w s z e l k i e  p r a c e  z  t y m  zwipzanc ..

(idy owoce zdjęto z drzew,  t rzeba je posor ­
tować. Sor tujemy pr zynajmnie j  na 3  klasy.  Do 
p ie r w s z e j  wejdą  owoce naj ładniejsze  i n a j o k a ­
zalsza, największe i zupełnie zdrowe,  bez r o b a ­
ków i z ad r ap ań  lub jakichkolwiek n#zkod/eń.  
Do d r u g ie j  klasy od łożymy owoce zdrowe z u­
pełnie,  ale mniejsze,  odłożywszy Iroehę gorsze,  
wreszcie do klasy tr z e c ie j  — wszystkie pozo­
stałe (pokaleczone,  obite,  robaczywe,  p o ł a m a ­
ne przez grzybki  itp.). Ni# można mieszać owo ­
ców różnej  jakości ,  licząc, żc nabywca się n a  
tym nie pozna,  gdyż i to — i tamto jest j ab ł ki em 
lub gruszką.  Wiemy,  że są konie,  za które  p ł a­
ci się tysiącami ,  a są i takie,  klóre  przedstaw ia­
ją tylko war tość  skóry.  A chociaż i jeden 1 
drugi  są końmi,  tym nie mniej  każdy rolnik! 
zgodzi się bez wahani a  i zrozumie,  że war tość  
ich jest  bradzo różna.  To samo jest  i z owo ­
cami.  Konsument  chętnie zapłaci  wyższą cenę,  
ale za t owar  dubry,  przy tym nabywa  go we­
dług jego wad,  a nie zalet.  Jeżeli  w cały.ni ko­
szu zauwa żymy chociaż jeden owoc zepsuły* 
to na pewno nie zapłacimy wysokiej  ceny,  o- 
bawi aj ąc  się, że takich zepsutych znajdzie się 
więcej.  Konsument  ma oczy dobre  i dobrze wie 
co kupuje.  Pr oducen t  jeżeli chce o t rzymać  l ep­
szą cenę,  musi  się do wyma gań  k on su me n ta  
dostosować.

Mucha heska 
- mucha szwedzka

Mucha heska jest  większa,  w ciągli lala lę­
gną  się dwa pokolenia.  Mucha szwedzka jest  
mniejsza,  wylęga trzy pokolenia.  Muchy te 
sk ł ada j ą  j a j a  na młodych roś l inkach zbóż. wy­
lęgnięte z  j a j  l arwy żywią się sokami  rośliny* 
której  nie opuszczają,  na  niej  też p rzepoczwa­
rzają  się. Z poczwarek po pe wnym czasie wy­
latuje doj rzały owad.  Muchy aż do 15 września  
sk ł ada j ą  j a j a  na młodych oziminach,  a wylę­
gnięte larwy uszkadza ją  jc, przy czym pokole­
nie jes ienne z imuje  w ziemi.  Na wiusnę znów. 
przechodzą na  oziminy lub za.siewy ja re  i roz­
mna ża ją  się w dalszym ciągu. Oprócz zbóż l ar ­
wy tych much  mogą żerować na chwas tach,  
na  t rawach i innych rośl inach.  Dlatego teź 
zwalczyć je  jest  t rudno.

W al k a  polega na  tym, aby m u ch o m u t r u d ­
nić składanie  jaj ,  a larwom — żerowanie.* 
lizccz prosta,  żc jeżeli  ani  na  polu,  przezna­
czonym pod oziminę,  ani  w pobl iżu nie m a  
żadnych rośl in (zarówno upr awny ch  j ak  c h wa ­
stów),  na których mogły by być zniesione jaja,  
lub na  k tórych  żerują  larwy,  to mu ch y  tc bądź 
nic r oz mn aża ją  się, bądź  przenoszą  się w inne 
okolice.  Z te g o  w z g l ę d u  p o  s p r z ę c i e  p r z c d p l o n u  
ś c i e r ń  tr z e b a  n a t y c h m i a s t  pod o r a ć ,  p o d o r y w k ę  
s ta r a n n ie  u p r a w i a ć ,  a b y  n i s z c z y ć  w s z e l k i e  
c h w a s t y .  T a k  samo niszczyć je  należy na  mie­
dzach,  po r owach ilp. Jeżeli  przy sprzęcie zbo­
ża dużo z iarna się usypało,  to z iarno In wscho­
dzi, a im roś l inkach tych niezwłocznie sk ł ada  
j a j a  j edna  mucha  lub druga,  a nie jednokrotnie  
i obie. Takie  pole t rzeba na począ tku wrześ­
nia zaorać,  aby uniemożl iwić  składanie  jaj .  a  
jeżeli już  zostały złożone,  to zniszczyć je lub 
wylęgłe z nich larwy.

Muchy sk ł ada j ą  j a j a  wyłącznie na młoriycti  
rośl inach,  aby larwy mogły się żywić ich so­
kiem.  Hoślin starszych już  nie napas tu ją .  Uszko­
dzone przez larwę źdźbło bądź  nie rośnie zu­
pełnie,  bądź jeżeli wyrośnie,  to jest słabe,  ł a ­
two pr zewraca  «ię od wiatru,  wydaje  plon li­
chy,  z iarna  dujf* mało i pośledniej  jakości .  Z a ­
siewy silnie o pa nowane  przez m uchę  heską l ub 
szwedzką  mogą przepaść  całkowicie tak,  iż czę­
stokroć  muszą  być zaorane,  a  pole obsiane po 
raz drugi ,  co oczywiście pociąga za sobą poważ­
ne st raty.

Poni eważ  m u ch y  skłndają  j a j a  na wiosnę 
(w  maj u)  oraz na jesieni (d o  p o ł o w y  w r z e ś n ia ) ,
t rzeba siać tak,  aby w czasie lotu głównego 
much  pole było bądź *nioobsianc zupełnie,  bądź  
też, a by  rośl iny były o lylc j uż  rozwinięte,  że 
muchy  j aj  na nich nie składają.  Din osiągnię­
cia togo cęlu na wiosnę t rzeba siać możl iwie 
jak najwcześniej .  Do maj a  rośl iny zdążą się 
już należycie rozwinąć.  Na jesieni  — od wr o t ­
nie — opóźniamy siew ozimin,  dzięki czemu 
zaczynają  suj one rozwi jać  wtedy,  gdy m u ch y  
przesiały ju* składać jaja.  Napas t owane  przez 
muchy zasiewy łatwo poznać po dużych żółtych 
plamach na mJodyeh oziminach lub j arzynach;

Siać oziminy należy później  wtedv,  gdy wie­
my, że w danej  miejscowości  grasują  Ie szkod­
niki.  Jeżeli  ich fam nie ma,  to oczywiście le­
jnej jest siać wcześnie.  Opóźnienie zasiewu za ­
wsze przy niesprzyjającej  pogodzie fnp. przy  
ha rdzo wczesnej  zimie) może spowodować  ol>- 
n i zenie plonu,  t rzeba więc to uważać  za zło ko-  
niuczne, kiedy wyżej  wskazane  środki  walki  o- 
każą się bez.sknleeztie Przy znacznym opóźnie­
niu trzeba siać geściej.  l iczmy bowiem,  ze m ło ­
de rośl inki  nie zdążą się przed zimą należycie 
rozwinąć  1 zakorzenić,  a dużo ich uodczas o- 
strej  zimy m z g i n ą ć .
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Po rozwiązaniu Sejmu
N ie sp o d z i e w a n e  z a r z ą d z e n i e  P . P r e ­

z y d e n t a  Rz ec zy po sp o l i t e j  o r o z w ią z a n i u  
Se j mu  i S e n a tu  p r z y j ę t a  W a r s z a w a  z u- 
c zu c i cm  p e w n e g o  zdumieni a .  _ P i e r w s z y m  
w r a ż e n i e m  b y t o  za sk oczen ie .  D e c y z j a  
p r z y g o t o w a n a  b y ł a  w  p ew n ej tajem nicy  
i nie u l ega w ą t p l iw oś c i ,  że z a s k o c z y ł a  z a ­
r ó w n o  ko ł a  r e ż i m o w e  i o po zy c y j n e ,  j ak 
i b e z p o ś r e d n io  z a i n t e r e s o w a n y c h ,  a w ię c  
c z ł o n k ó w  o b u d w u  izb w r a z  z t ym i  c z y n ­
nikami.,  k t ó r e  się na  nich op i e r a ły .

Kon iec zno ść  zmian ,  k t ó r e b y  w y p r o w a ­
d z i ł y  na sz e  życ i e  w e w n ę t r z n e  'z o b e c n e ­
go im pa su  b y ł a  d la  w s z y s t k i c h  n i e w ą t ­
p l iwą .  W z r a s t a j ą c e  n i ez a d ow o l en i e  p r z e ­
de w s z y s t k i m  m a s  chłopski ch ,  p r z e r a d z a ­
j ą ce  się c o r az  ba rd z i e j  w  n iec i e rp l iwa  go ­
t o w o ś ć  pa r ł o  od do łu  n i e p o w s t r z y m a n ą  
si ła,  sp r aw ia j ą c ,  że pop rz edn i  s t an  r z e c z y  
s ta ł  s ię  nie do utrzym ania. Zro zu mie l i  to 
rlenia l w s z y s c y  i c o r a z  p o w sze ch n i e j s ze  
s t a ł o  się p r z ek on an i e ,  że  nie w y s t a r c z y  
już sk an a l i z o w a n i e  t y c h  n a s t r o j ó w  p r z y  
p m n o c y  p ó ł ś r o d k ó w  i w y b i e g ó w ,  ż e  k o ­
n ieczn e  są  za sa d n ic ze  reform y.

S ied z ąc  j ed nak  ro z w ó j  w y p a d k ó w ,  u 
g ó r y  s p o d z i e w a n o  się ogólnie ,  że  spraw a  
p o to c z y  s ię  innym  torem . P r z e w i d y w a ­
no ki lka mo ż l iwośc i  r o z w ią z a n i a  sy tuac j i .  
A w ię c  p r z e d e  w s z y s t k i m  próbę p rzepro­
w a d z en ia  zm ia n y  ordynacji w y b o r c z e j ,  

c z y  to p rzez  o b e c n y  Sejm , c z y  też  dek re­
tem  P .  P r e z y d e n ta  R. P .  na p o d sta w ie  ja­
kichś sp ecja ln ych  pe łn om ocn ic tw . P r ó b a  
fą m o g ł a  się n i ewą t p l iw i e  nie powie ść ,  
s zc zegó ln i e  po w y b o r z e  płk. S ła w k a  na 
m a r s z a ł k a  Se jmu.  W i a d o m o ,  że  p. S ł a ­
w e k  w  s w y m  p r z e m ó w i e n i u  na zeb ran iu  
w i e r n y c h  sobi e pose l sk ich  g ru p  r eg i o ­
n a ln y c h  s t a n o w c z o  w y p o w i e d z i a ł  się za  
u trzym aniem  o b ecn eg o  s y s te m u  w y b o r ­
c z eg o .  B y ć  może ,  że  to w ł a ś n i e  z a d e c y ­
d o w a ł o  o p o rz u ce n i u  tej  drogi  i w p ł y n ę ł o  
;— ob ok  i nnych  c z y n n i k ó w  —  na p on i e ­
d z i a ł k o w e  z a r z ąd ze n i a .

N ieza l eżn i e  od tycl i  moż l iwośc i ,  u- 
ch w a le n i e  n o w y c h  s a m o r z ą d o w y c h  u s t a w  
w y b o r c z y c h  z d a w a ł o  się w s k a z y w a ć  na 
p o s z u k i w a n i e  innego je s z c z e  w y jśc ia  obli­
czo n eg o  na d łu ż s z y  okres czasu .  P o l e ­
ga ło  b y  ono  na odnow ien iu , p oorzez  
w p r o w a d z e n i e  do s a m o r z ą d ó w  d rogą  b a r ­
dziej  s w o b o d n y c h  w y b o r ó w  now yc l i  lu­
dzi,  składu k o le g ió w  w y b o r c z y c h  do S e j­
mu, naturalnie, p r z y  n i e o d z o w n y m  s k r ó ­
cen iu  t e r m i n ó w  w y b o r c z y c h .  Okó ln ik  p. 
S k ł a d k o w s k i e g o  mia ł  s t a n o w i ć  rodz a j  
g w a ra n c j i  „ c zy s t o śc i  i rzetelności* '  w y b o ­
r ó w  i z a c h ę t y  do w z i ę c i a  w  nieb udzia łu.  
N i e s p o d z i e w a n a  d e c y z j a  p o n i e d z i a łk o w a  
t ę  ^możl iwość  p r zek r e ś l i ł a ,  bo w y b o r y  do 
Sejm u m uszą  s ię  od b yć  przed w y b oram i  
sa m o rzą d o w y m i.

W  tej  sy tuac j i  p r z y s z ł o  z a r z ąd z en i e  
P . P r e z y d e n t a  R. P.  o r o zw ią z an iu  Se jmu  
i S e n a t u  i r ozp i s an i e  no w yc l i  w y b o r ó w .  
J e g o  k o n s e k w e n c j e  idą b a r d z o  daleko.  
S t a n o w i  ono  p r ze d e  w s z y s t k i m  s t w i e r d z e ­
nie^ p r z e z  u s t a  n a j w y ż s z e g o  cz y n n ik a  
p a ń s t w o w e g o ,  że  o b ecn e  izby  i sy s tem ,  
jaki r ep r e z e n to w a ły  1 z k tórego  w y r o s ły ,  
b y ł y  nie do utrzym ania. S y s t e m  ten,  to 
s y s t e m  płk, S ła w k a ,  k tó r e go  p o w r ó t  na 
a r e n ę  ż y c i a  po l i t ycznego ,  t r w a ł  z a l edwie  
t r z y  mie s i ące .  R o z w i ą z a n i e  ob ec n yc h  
izb.  to defin ity w n e  usunięcie  postaci p. 
S ła w k a  z tej areny . Nie w ic iu  będz i e  lu­
dzi  w  Po l s ce ,  k tó r y c h  t en  f ak t  nie uc i e­
s zy .  R o z w i ą z a n i e  Sejmu ,  z ro d zo n eg o  w  
p l e b i s c y c i e  m i l czen i a ,  zm io t ło  r ó w n o - 
cz eśn ie  z pow ierzch n i ży c ia  po lityczn ego ,  
ca łą  t. z w .  op o zycję  reż im ow ą , grupującą  
s ię  ok o ło  o so h y  p. S ła w k a .  W  t y m  z n a ­
czen iu  p r zyn os i  to duże  w y ja śn i en i e  s y ­
t uacj i  w e w n ę t r z n e j  w  s a m y m  reżimie.

Jak d o sz ło  do d e c y z j i?  W  u z a s a d n i e ­
niu s \  ege z a r z ą d z e n i a  o r o zw ią za n i u  izb 
p o w o ł a ł  się P.  P r e z y d e n t  na f m in ny ,  jakie 

a s z ł y  w  s p o ł e c z e ń s t w i e  i na dążenia s z e ­
rokich m as do w sp ó łr za d -en ia  pań stw em .  
Od  p r z y s z ł e g o  Se jmu  oczeku j e  P .  P r e z y ­
d en t  p r z e d e  w s z y s t k i m  zm ian y  u sta w  w y ­
b orczy ch .  W s z y s t k o  to l e ży  n i e w ą t p l i w i  
na  linii t. zw.  programu k a tow ick iego .  P.  
w i c e p r e m i e r  K wi a t k ow sk i ,  stając na grun­
c ie  Konstytucji, za l i c zy ł  w  sw e j  m o w i e  
Katowick ie j  do e l e m e n t ó w  z m ie n ny ch  w  
ży c iu  p a ń s t w o w y m  rząd ,  i z b y  u s t a -

Lekarstw o przyjemnym smaku
m a m y  cały szereg. np. miód przeciwko knszlo- 
wi.  wino czerwone przeciwko Hednicy,  lenio- 
nindę przeciw bezdenności,  dln zdro\ve.%> znś 
obiegu Soków żywotnych w crganiźni ic  co­
dzienno'  właściwą dawkę przyprawa Karo- 
I r a n r k  w kawie.  Tak twierdził lekarze.  Karo- 
1' r .mrk to nowoczesna,  a romatyczna  przyprą  
wa  do kawy w kostkach,  doskonała  w s t u a k u .  
i  p ra ktyc zna  w użyciu, *

w o d a w c z e  i s y s t e m  w y b o r c z y .
J a k  już w s p om n ie l i śm y ,  s p o dz i e w an o  

się j e dn ak  innego t oku  w y d a r z e ń .  D la ­
czego  w ła śn i e  t e r az  i w  takiej  f o rm ie ?

J a k  się w y da j e ,  w p ł y n ę ł o  na to p r z e ­
konani e ,  że w o b e c  p o s t a w y  m a s  a p r zede  
w s z y s t k i m  n a s t ro jó w  ws i  o r az  .sytuacj i  
j aka  się w y t w o r z y ł a  w  s a m y m  obozie  
r z ą d o w y m ,  t r z e b a  uc zy n i ć  n a ty c h m ia s t  
k rok ,  który  by  p ozw o li ł  na za trzym an ie  
in ic ja ty w y  politycznej w  rękach.

Jak się d ow iad u jem y  z dobrze poinfor­
m o w a n y ch  źródeł,  d ecyzja  zapadła  już 
przed mniej w ięc e j  dzies ięc iom a dniami 
w  cza s ie  narady na Zamku, w  której  
obok P .  P r ezy d en ta  R. P . w zię li  udział 
m arsz. Ś m ig ły -R y d z ,  premier S k ł a d k o w  
skl i w iceprem ier  K w iatk ow sk i.  Nie  
ustalono jednak w ó w c z a s  chwili w y d a ­
nia zarządzeń . W y d a n o  je w  poni edz i a łek ,

Nie m a chyba dnia w gospodarstwie  d o m o ­
wym, aby frospodyni  nie pot rzebowała  z ap ra ­
wiać czegoś przy kuchni  octem. Czy to barszcz,  
mizeria,  czy śledź — wszystko to z oclem ma 
smak ostrzejszy a prajSemniejszy.  Ocet w k u c h ­
ni jest lak pot rzebny,  j ak sól czy pieprz.

Naj lepiej  jest przygotować oret  samemu,  roz­
cieńczając esencje oelową,  klórą można  do­

stać w skit pie spożywczym w buteleczkach za­
pieczętowanych.

Ocet kuchen ny  ot rzymuj e  się. rozcieńczając 
jedną dozę e.enaj i  dwudzies toma częściami 
wody surowej ,  ocet zaś mocny do mar yna t  — 
tylko j edenas toma  częściami wody.

Sąd g r o d z k i  w N. Są c zu  w y ro k iem  z dn.  
21 k w i e t n i a  1937 r. II k g  17/37 uzna ł o s k a r ­
ż o nego  J ó z e f a  M a c iu s z k n  ur .  22. 3. 1908 w 
l i n ga c h  w in n y m  w y s t ę p k u  z a r t .  25!) list. k. 
k.  p o p e ł n i o n e g o  w ten sposób ,  że w l islo-  
p a d z i e  1930 r. w N. Sa.czu p o m ó w i ć  m i a ł  
J ó z e fa  Ja  n i t k a  n lo, że . jako d z i a ł ac z  S t r on .  
L u d .  p i je  w r e s t a u r a c j i  Suec in  w N. Są czu  
ze s e k r e t a r z e m  S t a r o s t w a  p o w i a t o w e g o  w N. 
Sącz i r  S a l a w ą  i to od r. 1934 i rob i  s z u c b t i f  
a wi ęc  o t ak i e  p o s t ę p o w a n i e ,  k t ó r e  m o ż e  p o ­
n i żyć  go n a  u t r a t ę  z a u f a n i a ,  p o t r z e b n e g o

Z  cucha ocganizaaiinego 
StKomuctma £udauxeąa

POWIAT KRAKÓW
Dnia 23 września b. r. odbędzie hię w  To­

niach pod Krakowem uroczystość poświęcenia 
sztandaru Koła S. L. w Toniach.

Zbiórka  o godz.  9- tej  rano w zagrodz ie  
p. Serczyka.

Ws zys tk i e  kota powia tu  ze s z t anda rami  
na u roczys tość  zap ra szamy .

POAA IAT  N IS K O . D u la  25  w r z e ś n ia  lir. o go­
dzinie 10 rano w P r z ę d z c ln  odbędzie się Zjazd  
p o w i a t o w y  S. I.. (Zarząd pow. i prezydia 
wszystkich Kół ludowych).  Obecność wszystkich 
konieczna.

Adam D r ą g ,  p r e z e s

g dy  w y d a w a ł o  .się, że r ozw ó j  sy tuac j i  z e ­
w nę t r z ne j  p r z e s t a j e  g roz i ć  da l eko  i d ą c y ­
mi po wik ł an i ami .

S t r o n n i c t w a  o p o zy c y j ne  nie z a i ę ły  je­
s zcze  o s t a t e cz n eg o  s t a n o w i s k a  w o b e c  n o ­
wej  sy tuac j i .  I nie na l eż y  ocz ek i wa ć ,  a by  
na s t ąp i ł o  to s zy bk o .  S y tu a c j a  b o w ie m  

j e s t  t aka,  że  s y s t e m  w y b o r c z y  płk.  S ł a w ­
ka obow iąz u j e  nadal .  S-ktnd ko l eg iów  
w y b o r c z y c h  będzi e  n iemal  t en  sam.  co 
p r z ed  t r z e m a  la ty .  T c  s a m e  kol eg i a  b ę ­
dą d e c y d o w a ć  o w7y zn a cz an i u  k a n d y d a ­
tów.

S t r o n n i c t w o  Ludów e z ad ec y d u j e  o 
s w o i m  s t a n o w i sk u  na  nadzwyf t zr i inym 
Kongre s i e  w  dniu 2 paźdz i e rn ika .  J e s t  po ­
w s z e c h n e  p r z ekonan i e ,  że w ie ś  zbo jko tu j e  
w y b o r y .

S t ron .  N a r o d o w e  do w y b o r ó w 7 nic pój ­
dzie.  P r a w d o p o d o b n i e  nie w eź m ie  udz i a ­
łu w7 w y b o r a c h  i R. P.  S.

rnb in nn  p r z ez  Z a k ła d y  C h e m ic z n e  „ G R O D Z IS K "  
S. A., z e  z n a k i e m  ..HAK" na bululeczce,  z k t ó­
rej o t rzymuje  się o c e t  c z y s t y ,  hez l iuk ter;  jn y  1 
Frwaty.

Esencja  m a  tę dogodność,  że nie zajmuje  
wiele miejsca,  a w każdej  chwili  można  przygo­
tować pot rzebna  iUwść oclu mocnego luli s łab­
szego. Przy tym osią z. esencji  jest równie zdr o­
wy jak spirytusowy,  eo zoslalo s twierdzone w 
Urzędowym Spisie Leków.

Pamię tać  należy jeszcze', że do odmierzania  
z arówno oclu spi rytusowego .jak i esencji oraz 
przyrządzania  konse rw nie trzeba używać n a ­
czyń metalowych.

dla  s t a n o w i s k a  P r e z e s a  P o w .  Z a r z ą d u  S. L. 
i s k a z a ł  tegoż o s k a r ż o n e g o  p o  myś l i  ar t .  255 
list. 1. k.  k.  n a  k a r ę  a r e sz t u  p r zez  2 t y g o d ­
nie i g r z y w n y  w k wo c i e  5 zł. n a  p on ns zf  nie  
k o s z t ó w  p o s t ę p o w a n i a ,  n a  o pł a t y  s ą d o w ą  w 
k w o c i e  6 zł.; p o n a d t o  na  og ł osz en i e  n i n i e j ­
szego w y r o k u  w c z a s o p i s m a c h  „ Zn icz " ,  
,,P i a s t "  i „ Z i e l o n y  S z t a n d a r "  na  kosz t  o s k a r ­
żonego.  Z a w i e s z o n o  w y k o n a n i e  k a r y  p o z b a ­
wi e n i a  w o l no śc i  na  d w a  lata .  U n i e w i n n i o n o  
o s k a r ż o n e g o  z r es z t y  o s k a r ż e n i a .

P O W I A T  K R Z E Ż W Y .  AA cłu lii 25 w r z e ś n iu
br. odbędzie się w  K ozow e.j  (po sumie) w lec  
p o l i t y c z n y  S. L. z udziałem delegatów Sekrela- 
r iatu Str. Lud.  ze Lwowa.  Sprawy ważne! P r o ­
simy o l i c z y  udział.

Z a rz ą d  p o w .  S. L.

P O W IA T  T A R N O P O L  
Dnia 25 w rześn ia  br.  odbędz i e  się po ­

święcen ie  s z t a n d a ru  gmiimeg-o S,  L. Zbiór­
ka w  K az im ierzow ie  koło Domu L u d o w e ­
go  o godzinie  9-tej.

POAYI AT O L K U S Z .  AA d n i u  2 p a ź d z i e r n i k a

Z  w y d a w n i c t w
„S P R A W Y  N A R O D O W O Ś C IO W E "

R. XII —  1938, Nr. 1-2, str. 220

U k a z a ł  się n o w y  z e s z y t  „ S p r a w  Na« 
r o d o w o śc i o w y c l i " ,  d w u m ie s i ę cz n i k  In­
s t y tu t u  B a d a ń  S p r a w  N a r o d o w o ś c i o w y c h ,  
z a w i e r a  on  łii. iu. t r z y  a r t y k u ł y :  W ł a d y ­
s ł a w a  T o m k i e w i c z a :  „ U k r a in a  m i ę d z y
w s c h o d e m  i z a c h o d e m " ;  O lg i e r d a  N o w i ­
ny :  „L i cz ba  i r oz m ie s zc zen i e  S e r bó w 7 łu­
ż y c k i c h " ;  A le k s a n d r a  T  a  j t c Rb a ii tn a ;  
„ S t r u k t u r a  w y z n a n i o w o - z a w o d o w a  lud­
ności  W a r s z a w y " ;  Kron ika  ze szy tu ,  jak 
z w y k le  a v  „ S p r a w a c h  N a r o d o w o ś c i o ­
w y c h "  ob sze rn a ,  o m a w i a  p rze j aw7y  ż yc i a  
mn ie j s zośc i  n a r o d o w y c h  w  Pol s ce ,  lud­
ności  polskiej  i i nn ych  g ru p  mn ie j s zośc io ­
w y c h  w  Niemczech ,  C ze ch os ł ow ac j i ,  R u ­
muni i  i L i twie .  Z e sz y t  z a m y k a j ą :  k ro n ik a  
s p r a w o z d a w c z a  z dz i a ł a lnośc i  I ns ty tu tu ,  
dział  r ecenz j i  o r a z  o b s z e r n a  b ibl iograf ia  
m n i e j ' / o ś c i  n a r o d o w y c h  za  rok  1937.

ódp§nfiedzi /ftada&cfi
P a n  W .  A.: P od a j e m y  poniżej  b r zmie ­

nie tej u s t awy :
U s t a w a  z dnia  28 kwie tn i a  1938 r. o o- 

p la t ach  s t emplowych ,  i s ądowych,  zw iąz a ­
nych z przeni es i eniem wtasnośc i  n i erucho­
mości .

Art.  1. (1 )  Z arniast  s t awk i  4 proc. ,
p rzewidz i ane j ’ w art .  58 ust.  1 u s t aw y  z 
dni a  1 I ipca 1926 r.* 0, op ł a t ach  s t emp lo­
wych  (Dz.  U. R. P. z 1935 r. nr. 64, poz.  
404)  będz ie  s t o s o w a n a  s t aw k a  1 proc.  do 
pism,  s t w ie rdza j ących  umo wę  O nabycie  
niewichomości  (ar t .  52 pkt.  1 powołane j  u- 
s t a wy ) ,  a spo rządzonych  w  czasie od  dnia 
we jśc i a  w  życie u s t aw y  niniejszej  do dnia  
31 g rudn i a  1940 r. włączni e,  jeżeli po ds t a ­
w a  wymi a r u  (ar t .  50 powołane j  u s t a w y)  
nie p r ze wy ższ a  10.000 zt.

(2)  Jeżeli p o d s t a w a  wymi a r u  nie prze­
w y żs za  25.000 zł, s t a w k a  1 proc.  stosuje 
się do sumy  10.000 zt, powyże j  o b o w ią z u ­
je s t awka ,  p rzewidz i ana  w art .  58 ust.  1 
u s t a w y  z dnia 1 l ipca 1926 r. o opł a t ach  
s t emp lowych  (Dz.  U. R. P. z 1935 r. nr. 
64 poz.  404).

(3)  W y so k o ś ć  s t awek ,  p r zewidz i ana  w 
ust .  (1 )  i ( 2 ) ,  s tosuje  się do n ie ruchomo­
ści, co clk0w których p r zeds t awio no  za św ia d ­
czenie z ar ządu  miejskiego bądź  gminnego ,  
s twierdza j ące ,  że dana  n i eruchomość :

a)  nie znajdu je  się w ob rębi e  grani c 
el i rony sani tarne j  uzdrowi sk ,  uznanych  ZA 
po s i ada j ące  cha r ak t e r  użytecznośc i  publ i ­
cznej.

b)  nie jes t  ob ję t a  p r a w o m oc n ym  ogól ­
nym lub s zczegó łowym planem z a b ud o ­
wania.

Art.  2. W  p rzypadkach ,  w których  w  
myśl  ar t yku łu  p op rzed za j ącego  jes t  s t o so ­
w a n a  s t aw k a  op ł a ty  s t emplowej ,  gdy  po ­
s t aw a  wymia ru  nie p r zek racza  10.000 zł. 
nic pob ie r a  się stałej  op ła ty  h ipotecznej  od 
wp isu  p r a w a  włwj io śc i ,  p rzewidz i anej  w 
art .  94 przep i sów o kosz tach  s adow ych  
—  a opłaty,  p r zewidzi ane  w § 58 u s t awy  
z dnia 25 lipca 1910 r. O kosz t ach  s ą d o ­
wych  (Dz.  U R. P. z 1934 r. Nr. 93, poz.  
837) — a opłaty,  p r zewidz i ane  w ń 53 u- 
s t awy  z dnia 25 l ipca 1910 r. o kosz tach  
s ą do w ych  (z b. ust. pruskich z 1910 r. str.  
184 i z 1917 r. str. 17) w brzrr.reniu roz­
porządzen i a  P rezyden t a  Rzeczypospolitej" 
z dnia 26 s ierpnia 1927 r. (Dz.  U. R P. nr. 
78, poz.  677) za czynności  w księdze g ru n ­
towej  —  obniża  sic połowy.

U s t aw a  nin ci^za weszła  w życie z 
dniem 15 maja br.

Do P. T. CzyfESnikfaw i
Z n u m e r e m  311 k o ń c z y  s ię  III k w a r ­

tał, d ia lcg tt W y cb tw n ic łw o  a p e lu je  do  
w s z y s tk ic h  p re n u m era to ró w ', k tó r y m  z 
ty m  n u m e r e m  k o ń c z y  s ię  z a p ła c o n a  
p re t im n era la ,  by  n ie z w ło c z n ie  j e szc ze  
w  c ią g u  m ie s ią c a  w r z e śn ia  o d n o w i l i  
p r z e d p ła tę  na  l i ł  p ó łr o c z e .  W  ty m  ce ­
lu d o łą c z a m y  d z is ia j  dła w s z y s tk ic h  
n a sz y c h  C z y łc ln ik ó w  c zek i  I’KO. k t ó r y ­
m i p r o s im y  w p ła c ie  p rz ed p ła tę  na d a l­
szy  o k res .  Kto z I*. T . C z y te ln ik ó w 7 m a  
ju ż  z a p ła c o n ą  p r e n u m e r a tę ,  p r o sz o n y  
jes t  o  w r ę c z e n ie  cz e k u  s ą s ia d o w i  z a p e ­
lem  d o  z a p r e n u m e r o w a n ia  n a s z e g o  
p is m a .

R ó w n o c z e ś n ie  w y d a w n i c t w o  zw rn -  
ea  s ię  z g o r ą c y m  a p e le m  d o  I*. T .  C zy ­
te ln ik ów  o s k ła d a n ie  d a tk ó w  n a  „ F u n ­
d u sz  P r a so w y " .

W Y D A W N I C T W O .

WAŻNE DLA PSZCZELARZY
Zebra idu Powiatowi? go T w a  p^/ .c/clarskie-

'• b "dbęd / . ię  sTv sliil i iLiuy Zjii/.l powiatowy ( y() z aktualnym odczytem odbędzie się w nte-
Str. L u d .  w Olkuszu w Domu R obol niczym ■ dzielę dnia 25 bm. o godz.  10 w sali wykładowej

I godz. 1 I-tej. (W poprzednim numerze  mylnie i przy ul. ŚW. Jana 2Ó I p. w Krakowie. Upxa-
ogłoszono zjazd na II  w /zein ia  rb.). sza  się członków o przybycie,

Transatlantyk pizyszłości będzie mógł przepływać Atlantyk w ciągu trzccli dni.

Ocet w gospodarstwie domowym

Najlepsza jest  e s e n c j a  o c t o w a  80 p r o c .  w y -

Zasądzenie Józefa M aciaszka
%  J t O & Ó F U
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JCmidkaMąska
ZE ŚLĄSKIEJ RADY W O J E W Ó D Z ­

KIEJ. Na os t a tn im  pos i edzen iu  Śląsisa R a ­
da  W o j e w ó d z k a  uchw a l i ł a  o b n i ż y ć  c z y n ­
sze  w  mie szk an i ac h  z a k ł a d ó w  w o j e w ó d z ­
kich,  a to w  Is tebne j  o 21 proc .  i w  C ie ­
s zy n i e  o 1S p rocen t .  Nas t ępn i e  R a d a  u- 
eh w a l i t a  p ro j ek t  u s t a w y  w  sp r aw i e  w y ­
m ia ru  ceg ły ,  u ż y w a n e j  p r z y  budowie ,  o-  
r a z  p roj ekt ,  d o t y c z ą c y  Śląskie j  I zby  Ro l­
niczej .  O b y d w a  te p r o j ek ty  u s t a w  zos t a ną  
na s t ęp n i e  p r ze s i a n e  Se jm ow i  Ś l ąsk iemu.

CIESZYN (ZGON). Dnia 16 bm. z m a r ­
ła  po krótkiej ,  lecz ciężkiej  cho robi e  w  
Ś l ą sk im  Szpi ta l u  w  C ie szy n i e  .śp. B e r t a  
S t a r z y k o w a  w  27 roku życ ia ,  żona  p r z e d ­
s t awic i e l a  P a ń s t w o w y c h  Z a m k o w y c h  Z a ­
k ł a d ó w  P r z e m y s ł o w y c h  w  Cieszyni e .

B O G U SZ O W IC E  (ZGON). W  pią t ek ,
9 w rz eś n i a  zm ar ł  w  6S roku ży c i a  śp. J ó ­
zef  PoJw a r ę l n y .  rolnik i b. d ługol e tni  
p r z e ł o ż o n y  g m i n y  P a s t w  sk. Z m a r ł y  by ł  
o d z n a c z o n y  b r ą z o w y m  K rz y ż e m  Zasługi .

CIESZYN (T RGI NA PRO SIĘ TA ).  
Z a r zą d  mias t a  C i e sz y n a  pajJaję Jo  w i a d o ­
mości ,  iż za  z e zw o l en i e m  S t a r o * t w a  w  
k a ż d ą  i k h w . s ż g  sobo t ę  po 15 ka ż de g o  
mie s i ąca  o d b y w a ć  się będą  t a rg i  na p ro ­
się ta  aż  do od w o ła n i a .  W e d ł u g  z a r z ą d z e ­
nia S t* ro * t w a  piosiśfja będą  mog ł y  b yć  
p r z y w ie z i o n e  na w o z a c h  j edyni e  z z a ­
g ród,  w  kt f i r ych  p r y s z c z y c a  zo s t a ł a  u z n a ­
na  za w y g a s ł ą ,  po obe j r z en iu  p ros i ą t  
p r z ez  de l ega t a  g m i n E  p rz ed  w y s t a w i e ­
n iem ś w i a d e c t w a  mie j s ca  poci t odzenia .  
Ś w i a d e c t w a  mie js ca  poc i t odzen ia  będą  
m o g ł y  b y ć  w y d a w a n e  j edyn i e  n£t_ pa r ę  
p ro s i ą t  (2 sztuki) .

A lI Ę D Z Y Ś W I E Ć .  ( W p i s y  d o  m ę s k ie j  s z k o ły  
r o ln ic z e j ) .  \ V L  w r z e ś n i u  i p r ą d z i e  m i  t a i  o d b y ­
w a j ą  s i u  e n m c z i Ł i e  w p i s y  d o  m ę s k i e j  d w w a m o -  
w t ;  s z k o ł y  r n T i t e z e j  w  M i ę d z y ś w i e c i u .  S y t n o -  
’ ie  P a l n i k ó w ,  k t ó r z y  u k o ń c z y l i  s z k o l ę  p o w s z e c h ­
n ą  i H i  l a t .  k t ó r z y  c h c ą  s i ę  n a u c z y ć  t e o r e t y c z ­
n i e  i p r a k t y c u n i e  M H l u k c j i  r o ś l i n n e j ,  z w i e r / . ę s e i ,  
o r g a n i z a c j i ,  p r o w a d z e n i a  i k s k ą ż - k a w o ś c i  g w i p n -  
d . a f c t w  w : e j i k : c h ,  w w i n i  z g ł o s i ć  s i ę  d o  . D y r e k c j i  
S z i f i y  R i u l p c z e i  w  M i ę d z j ś w :e e i u ,  p .  S k o c z ó w ,  
» h y  o t r z y m a ć  b l v . s z c  i n f o r m ą e i e .  N a u k a  t r w a  
w  s z k o l e  p r z e z  e> m i e s i ę c y  z i m *  w y  c l i  w  c i ą g u  
2  l a t ,  a  p r z e z  n i i c $ i . ? c t  l e t n i e  o b B w i ą z . u j H p r a k -  
t y k a  w  g o s a u d a r s t w i e  l a n i z i c i f t y k i i n .  W p i s o w e  
w y n o s i  10' z i ,  c z e s n e  20 'M. U c z n i o w i e  • o . g ą  
z n m i e s s k a ć  w  i n t e r n a c i e  s a k o i n o m  z a  o i t i a f ą  3 0  
z t  m i e s i e c / . i ć e .  —  N i e  p w i n n o  b y ć  n a  Ś i ą s j a t  
r o l n i k a  b e z  u k o ń e z < * n : a  s z k o ł y  r o l n i c z e i .

Ogrodzona (POŻAR). Dn ia  10 w r z e ­
śni a br.  w  nocy  w y b u c h ł  p oż a r  w  domu 
ch a ł u pn ik a  P a w i a  Niemca .  P e t n i ą a y  w  
ty m  czas i e  no cną  s ł użbę  b e z p i e c z e ń s tw a  
st .  p o s t e r u n k o w y  P lu d r a  zbudz i ł  l ok a t o ­
rów ,  dzięki  c zemu  u r a t ow a l i  oni s w e  z a ­
g ro ż on e  życie ,  o r az  m a j ą t e k  ruc hom y .

D Ę B O W IE C  (LOTERIA F A N T O W A

NA CELE OD M A LO W AN IA  K O ŚCIO ­
ŁA). W  niedzielę,  11 w r z e ś n i a  br.  od b y t a  
się tutaj  p r z y  katol i ck im kości eie  p a r a ­
f i a l nym loter ia  f an t owa .  I m p r e z a  ta w y ­
w o ł a ł a  duże  za in t e r e so wa n i e ,  g d y ż  b y t y  
na _ niej cenne  f anty,  a  n a w e t  koń,  w a r t o -  
scii k lka.set’ z ło tych .  P o m i m o  n i ep og od y  
do_ D ę b o w c a  p r z y b y ł y  r ze sze  w ie r n y c h  z 
r óż ny ch  s t r on  Ś l ąska .  S p rz e d a n o  ki lka t y ­
s i ę cy  losów,  z k tó r y c h  zy sk  m a  b y ć  o-  
b róco t i y  na w y m a l o w a n i e  koś c io ł a  p a r a ­
fialnego w  D ę b o w c u  i f i l ialnego kośc io ła  
w  S im ora dzu .

BRENNA (W A LNE ZEBRANIE KOŁA
S. L.). W  niedzielę,  dni a  11 w r z e ś n i a  br.  
o d b y ł o  się tutaj  w a ln e  zeb ran i e  Koła  S. L. 
P r e z e s e m  zos t a ł  w y b r a n y  o b y w a t e l  S t r z e ­
lec P a w e ł ,  rolnik.

Ch łop i  b r e ń sc y ,  m i m o  s z y k a n  ze s t r o ­
n y  ró żn y ch  s a n a c y j n y c h  k o m b i n a t o r ó w  
nie dali  się z a s t r a s z y ć  i idą w y tk n i ę t ą  
d r o gą  do s w e g o  celu r a z e m  z o rac i ą  
ch ło ps ką  ca ł e j  Polski .

O b ecn y .

^Ce&Ca Ji\ ctietftica
Moi mili l udecz -  

kowie .  T ó ż  w ó m  w e  
W a r s z a w i e  r o z w i ą ­
zali pa r l ame n t ,  po ­
s ł ó w  sa n ac y jn o - ło -  
z o n o w y c h  posłal i  
ka.i raki  z imujom.  
P on ik i e r z i  pos łowie  
t ytnu ani ł i tw ier zyć  
nie chciel i  i chodzil i  
po W a r s z a w i e  je- 
dyn  za  drug im,  a je- 
dyn  py to l  sie Mił-  
gu t a :  p o w ie d z  mi, 
k am r a t ,  jes t  to mo-  
żebne ,  ż e b y  nom za 
t akon i  w i e r n o  m 
s łużbę  taki  l amp as  
dal i ?  Milgt t ł  powia -  
d o t : j a ,  ja prz i joc i e-  
lu, g d o b y  sie tego 
by ł  pozdo ł ,  a  j e d ­

y n a k  to jes t  p ro w d a ,  
że już nas  nie po-  

^  t rzebujoin .  Jocl i  to, 
s y n k u  w iedz io ł  już 

p r zed  p o r y m a  dniami ,  że  sie cosi  n i edo ­
b r eg o  z nami  s t ani e  —  p o w ia do ł  Mi łguł ,  
bo sic mi  śni ło,  żech  by ł  pod  B a k u s y m  
w e  W a r s z a w i e  i spod  żech  w  hajżlu do 
dz iury ,  a w y  cośc i e  sy n tn ą  byli ,  chciel i -

Żol mi go t r ochę  było ,  bo go snoci  jakos i  
p iękno k r a k o w s k o  g sp o dz k o  ł u r zek ł a ,  i 
b o r a c z y s k o  dość  d ługo  sie t ropi ł ,  a ż  mu 
to z g ł o w y  t rochę  w y c h u c z a ło .  B y ł  won i  
to sy n e k  jak cumlik,  k r e w  a ml y ko  i ś w i ń ­
sko s zkucina .

T ó ż  jak z t ego widzi c i e  I udeczkowie ,  
o z o n o w c y  już na fest  ag i t y ru iom.  Musze  
sie won i  też  I ud eczkowie  t r ochę  poluto-  
w ać .  T ó ż  won i  mie z a ś  Jó nek  z . .Gwiozd-  
ki C i e szyńsk i j "  n a p o i  i robi  poszkł abki  ze 
mnie,  żecl i  je s zp a t no  i że po ku ram i  t a rgu  
c h o d z y m  w  p o t a rg an e j  hacce .  J a k  sie t r o ­
chę c z ł o w ie k  pos t a r zo ł ,  chociożecl t  jes t  
j es zcze  gipko,  to sie Jó n k o w i  t e r az  nie 
podobo tn .  Zap omn io ł  wół ,  j ak c ie lęc iem 
był .  J a k  ech  b y ł a  młodo ,  to s t od iobe ln ik  
góui ł  z a  mną,  ż ech  sie mu  ani  ł ugnać  ni 
mog ta ,  a  t e r az  choć mu już też  ę i c za l ami  
r e w tn a  kręci ,  to sie ze s t a r e j  s t w o r y  w y -  
ś m i y i  o, a  na młode  poglądo.  C a ł ó m  z łość  
w y lo ł  na mnie,  żech  napi sa ł a ,  że  r obo tn ik  
te ż  jes t  c z łowiek ,  i może  se w  Do mu  Żoł-  
n iy r za  p o t a ńc ow ać ,  bo to jes t  na  to, że 
p r z e c a  w  kości ele  t a ń c o w o ł  n ie  bedzi e .

M ą d r y  Jó ne k  sie też  j es zcze  w y ś m i y w o  z 
c z y r w o n y c h  s z t a n d a r ó w  robo tn i czy ch ,  a 
z apomnio t ,  że  biskupi  też  m a j om  c z y r w io -  
ne r e w e r y n d y .  Nap iso ł  wo n i  też  t yn  J ó ­
nek,  że  mie t r z eb a  pos i ać  do gl t ipigo do ­
mu,  a jo by ch  r adz i ł a  J ó n k a  pos i ać  do 
m ą d r y g o  dóntu,  bo sie j akos i  na do b t z e  
vr ygłupio.  Jo też  aji w i y m  gdo  w  piątki  
jodo p iyrogi  z m ię sym ,  bo mi to J u r o w a  
k a m r a t k a  l o p o w ia d a l a  —  a ludziom tego 
nie ł o pow iad óm .

J ó nek  z , ,Gw ioz dk i “ mo  na mn ie  pika 
z k y r z y w a  b r e ńs k i c h  gorol i ,  tóż  sie mk  
na mn ie  w.ściyko.  Chłopi  b r e ń s c y  p rzysz l i  
po ro z u m  do g ł o w y  i z ac z yn i  się o r g a n i ­
z o w a ć  w  S t r on n i c tw ie  L u d o w y m ,  a  to sie 
Jó n k o w i  ani Ju r o w i  nie podobo .

Ch oć  byśc i e  sie J an i cz ku  i J a r o sz k u  
na  g łowie  pos t awi l i ,  to w ó m  już chłopi  z 
B re nne j  w i e r z y ć  nie będą,  bo w y  pop iy -  
rocie  t ych,  co to idą f r o n ty m  do wsi ,  a 
jak t yn  f ron t  w y g lą d o ,  to chtopi  poznal i  
na  swoi  skó rze .

T o ż  ł ozón io r ze  już s t r a s zn i e  a f i t y r u -  
jom za w o lbami ,  ale jo w ó m  j eszcze  dzi- 
sio I u d ecz kow ie  nie r z e k n y m ,  c z y  bedz ie  
w o r t o  s k ó r k a  za w ypra .we ,  Deic ie  se lu- 
d ec z k o w ie  d o b r y  pozór ,  b y  w o s  jaki s a ­
n a c y j n y 8 ka cap  nie na w ly k .

Młyj ći e  sie dob rze ,  a piszc ie  z aś  też.

Kurs tryK0*a;rski w Krakowie
K o lo  K o b ie t  S l r o n n i f l w a  P r a r y  w  K r a k o ­

w ie .  u r z ą d z a  od  d n ia  1 p a ź d z ie r n ik a  br. w  l o k a ­
lu  w ł a s n y m  (ul.  i w .  M ark a  5 II p.) 3 -c h  m ie ­
s i ę c z n y  k u rs  t r y k n t a r s lw a  r ę c z n e g o  (wraz z s z y ­
dełkowaniem) pod  f a c h o w y m  k ie r o w n i c t w e m .

Opłata za kur s  b. przystępna.  Zgłoszenia 
przyjmuje  sekretar ia t  Koła Kobiet  St ronnictwa 
Pr acy  (Kraków,  ul. św. Marka  ó II p.) w ponie­
działki,  ś rody i piątki  od godziny 19-tej do 20.

ście mnie w y c i ą g n ą ć  i w s z y s c y c h m y  sie 
tokąpal i .  J a k  ż e c h m y  wys z l i  łod Bakusa ,  
to sie w s z y s c y  ludzie z nos śmiol i  i loglą-  
dali sic na nami ,  bo nos  b y ło  da l eko  i s zy -  
roko  czuć.

B y t a c h  w o n i  też  w e  s t r z ode ,  to jes t  
s z t e rn o s t e g o  w r z e ś n i a  w  K ra k ow ie ,  jak 
żech  w la z ł a  na  s z t acy jon ,  s t r a s z n i e  t am  
j ed yn  k r a k o w s k i  An tek  holofił  i p e łno  lu­
dzi miot  kole s iebie.  Jo  pos łóchom,  cc sie 
to robi,  a  t yn  wo tn  mioł  t r oc hę  d r a k a  i 
p ow ia d o ł :  Jo,  An tek  z Hol ice  Z w i e r z y -  
niecki j  —  j ak  babc ie  ko ch o m  w  . szesnastu 
la t ach,  b e d y m  k a n d y d o w o ł  na  posł a,  a jo 
im p ok oż ym ,  co  k r a k o w s k i  An tek  zna c zy !

Defilada nowych czołgów jugosłowiańskich przed królem Piotrem  z okazji jego 13-teJ rocznicy
n rodzin.

Już są do nabycia w  A d m i n i s t r a c j i  „ P i a s t a 8

p o rtre ty

'Wincentego Witosa
Cena wraz z wysyłką pocztową zł. 1.—
W ysyłkę uskutecznia Administracja po nadesłaniu zł. 1.— 

przekazem lub czekiem P. K. O. 401.064.
Przy zamówieniach w i ę k s z e j  i l o ś c i  o d p o w i e d n i  r a b a t

K u r s y
Kraków 

ul. Krupnicza 14
(dawniej Szewska 1) tel. 206-88 

Prowadzone przez fachowców. 
Prawo jazdy gwarantowane-  

Wpisy codziennie.

Pszczoły
Sprzedam 2 ule słowiańskie 
wraz z pszczołami.  Wiadomości  :

Grodziec ŚI. 64. p o w . Bielsko.

) 0  śpr/ .udania dogodnie roin, las 
ewunlualnio budynki  guspodm 
cze z parcelacji .  Wiadomość 
Spóldziulnia Kółku Holniczugo 
Biała Krakowsku.

Koncesjonow ane

Kursy Kroju i szycia
„Józefina11

K ra k ó w , u l. W a r s z a w s k a  L .  4
rozpoczynają się I i 15 
każdego miesiąca. Przyj­
muje sic dziewczęta nawet z 
szyciem nieobeztiane. Wpi­
sy codziennie od 9 do 6 
wieczór. Dla zamiejsco­
wych mieszkanie zapew­
nione. Oplata do połowy 

zniżona.

U c z n i o
Pizyjmę zdolnego ucznia do 
praktyki h a n d l o w e j ,  którv 
ukończył  lok nauki przyspos<'- 
Dienia kupieckiego i ma lat 15.

W. Scharberf
handel  towarów mieszanych 

U s t r o ń .

ZŁE SŁYSZYSZ? Masz szum 
cieknięcie uszu? Żądaj  bezpłat ­
nego prospcklu na sztuczne bę­
benki  „Eufemia" Kraków,  Ol­
sza.

P R A G N I E S Z  D O B R O B Y T U ?  O-
siągniesz go — wyrabiając  z 
piasku i cementu:  Dachówki.
CeroDrowiny studzienne,  Kury 
przepustowe,  Pustaki ,  Cegłę, 
Płyty chodnikowe,  oraz inne 
wyroby — na maszynach i f or ­
mach w fi rmie:  J. Zabokrzęcki  
i S-ka,  Warszawa,  Czackiego 
19-P

D a n d a ł g s t f o  1  o i J o p e d u s t f a

M. Polaczek w Samborze 18.
Bandaże przepukl inowe zaopatru­
jące największe przepukliny.  Spe­
cjalne pasv przeciw onniżeniu 
żołądka Bandaże przeciw wypa­
daniu macicy. — Pończochy gu­
mowe przeciw żylakom. Podkła­
dki or topedyczne pod płaskie stopy.
Mcc7niki  gumowe.  Sztnczne nogi i re- 
ce, Gorsety ortop. przeciw skrzywieniu 
kręgosłupa: Aparaty oi top.  dla skorygowani a  wykrzy­
wionych stóp itd. — C e n n i k i  i l u s t r o w a n e  d a r m o .

M i c i e  „Pisma Ludowe"
CHRZEŚCIJAŃSKA f i rma p o­
szukuje* agentów do sprzedaży 
narzędzi  domowo - rolniczych 
po wsiach.  Wysoki  zaroi  Mik 
zapewniony.  Zgłoszenia:  Lwów 
2;J, skrytka  5.

O K a z i  a
Sprzedam tanio 2 silne,  nowe 
wozy ciężarowe (na D a r ę  koni), 
dobize okute — również 1 wtTj, 
lżejszy i 3 koła zapasowc- 

nieokute.
VI. Scharbert

U s t r o ń .

Pr ze d
Piędzikiem przetizimkiem

c h r o n i  d r z e w  a o w o c o  w  e
m a r k i

St a

r v n
uznany w  doświadczeniach i w  praktyce 
za najlepszy z lepów krajowych

SAD O W N IC ZY

♦  CENNIK O G ŁO iZ E li: ♦
Strona ogłoszeń dzieli sie na 6 szpalf. —  Strona tekstu dzieli sie na 4 szpalty.

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm 1-szpaltowy . . .
Zwykłe o g ł o s ze n i a  na str. 6-szpnlt. za 1 wiersz mm . 
W tekście’ na str. 4 szpalt, za 1 wiersz mm . . . .

1,00 zł. 
0.25 zł. 
0 50 zł.

Diohne r gloszeiiia najmniej . . . 
Cała strona 4-szpaltowa w tekście 

lala strona t y t u ł o w a ......................

. . . .  3,00 zł.

. . . .  450,00 zł.

. . . .  900,00 zł.
O g lo s z  : r  a  t y lk o  z a  g o t ó w k ę .  — Za terminowy druk Administracja nie odpowiada.  — Ceny powyższe obowiązują od dmia ogłoszenia. — Od ogioszeń długote'mriiowych Biurom ogłoszeń 
rabat stosownie do urnowy.' — Ogłoszenia zagraniczne 100»/» drożej. W y ch o d zi raz w  ty g o d n iu  w e w torki z datą n ad ch o d zą cej niedziel i -

Cała strona 6-szpaltowa po tekście . . . .  . . . .  350,00 z ł' 
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy, na ostatniej stronie 

i zastrzeżone 50 /, drożej.


